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Książki z cyklu
POLSKA • ZIEM IA • LUDZIE 
są eseistycznymi opracowaniami 
dziejów i teraźniejszości najróż­
niejszych ziem i regionów kraju. 
Nie są ani monografią historycz­
ną, ani geograficznym zarysem, 
ani też reportażem  o współczes­
nych dokonaniach gospodarczych 
czy kulturalnych. Są tym  w szyst­
kim tylko w części, stanowiąc 
nową eseistyczną całość, zawie­
ra jącą elem enty historii ziemi, 
przypom inającą jej piękno oraz 
uśw iadam iającą jej miejsce na 
m apie dzisiejszej polskiej gospo­
darki i ku ltury . Są więc obszer­
ną literacką wypowiedzią in te­
grującą różne ty p y  inform acji 
o regionie w nowej i artystycznie 
konsekwentnie przem yślanej cało­
ści eseistycznej.
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1 Piękno Ziemi Cieszyńskiej

Ziemia byw a jak  tw arz ludzka.
Jed n a  zbiedzona i jak b y  zgryzotą w zmarszczki pom ięta, o w yblakłym  spojrzeniu. 

In n a  znowu zamyślona, zam knięta w sobie i sm ętna. A jeszcze inna surowa. Gdzie 
indziej b y rna  i dum na. I  jeszcze inna bywa, przeróżna, ja k  przeróżne byw ają tw arze 
ludzkie.

Ale tak iej ziemi, k tó ra by  przypom inała uśm iech m łodej, zamyślonej dziewczyny, 
k iedy m arzy o pierwszym kochaniu —- tak ich  ziem mało. Jed n ą  z nich jest Ziemia Cie­
szyńska. W edług legendy poczęła się ona w osobliwy sposób. Bo oto gdy P an  Bóg
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postanowił ją  stworzyć, nie rzekł ani słówka, tylko się uśmiechnął. I  z tego boskiego uśmie­
chu m iała powstać.

Ziemia Cieszyńska je s t odgrodzona od sąsiadów miękką, łagodną ścianą Beskidu. 
K toś powiedział, że T a try  — to gotyk, Beskidy zaś — barok. Ów barok widzimy nie 
tylko w kształcie Beskidów, lecz spotkać go można na całej tej ziemi. Skądkolwiek 
bowiem na nią spojrzeć, płynie w miękkich, falistych, łagodnych liniach i płynie — zdaw a­
łoby się —  na skraj świata.

Beskid Śląski więc zam yka Ziemię Cieszyńską od południa, a jego gronie biegną od 
Klimczoka i Szyndzielnej począwszy, poprzez Stołów, Baranią, Stożek, Czantorię, Złoty 
Groń, Ochodzitą...

Gdy w marcowe rozmokłe dni nadlecą wichry od słowackiej strony i spiętrzone prze­
lewają się z szumem przez beskidzkie gronie w doliny, w tedy wszyscy wiedzą, że to 
zw iastuny wiosny. W ichry pachną słońcem i przestrzenią, a z wichrami w racają p tak i 
z cieplic. Owa wiosna jes t jeszcze podobna do zziębniętej pastereczki chuchającej w dło­
nie, z „ciupką” u zaczerwienionego noska, p tak i zaś są zmęczone i rozczochrane. W  no­
cy, gdy tak i wicher szumi pod granatow ym  niebem, pod gwiazdami, niesie się z nim 
klangor dzikich gęsi.

Ludzie słuchają tam tego nocnego szumu i gęsiego klangoru, i pow iadają:
— Słyszycie? W iosna idzie od słowackiej strony!...
I  ogromnie się radują.
Gdy zaś w tak i czas wędrować groniami, w tedy człowiekowi staje się lżej na sercu, 

jego myśli błękitnieją, on zaś ucisza się w sobie, a oczy nie m ogą się nasycić pięknem  
szerokiego i dalekiego uroczyska. Rozkłada się bowiem przed nim i ogrom na przestrzeń 
jak b y  kryształem  napełniona, k ryształ zaś jes t przesłonięty opalową mgiełką. A gdy oczy 
przym knąć, pod powiekami pow staje w tórny jej obraz, jak b y  wyśniony w najszczęśliw­
szej godzinie nocnej.

I  nie ty lko w czas słowackich wichrów niosących wiosnę! W  którejkolw iek porze roku 
znajdzie się człowiek w Beskidzie, zawsze wraca z niego urzeczony i jak b y  odmieniony.

Przyjdzie weń o owej wczesnej wiośnie i stanie na groniu, wyczuwa z ulgą szum 
słowackiego w ichru podniebnego. W icher bywa ciepły i robi wrażenie, że po drodze otarł 
się o słońce. Je s t on podobny do ułagodzonego w iatru  halnego. Przew ala się pod niebem , 
przewala w lasach z m iękkim  łoskotem , szumi jak  ogromna, w ezbrana woda, śniegi nikną 
w oczach, ciekną strużki pełne pokruszonego słońca, dzwonią, szczerkają po kam ieniach, 
krzyczą ptak i, Beskid zaś pachnie ta k  dziwnie, że nie sposób opisać to  słowami. A może 
to  pachnie słowacki wicher ? A może to wiosna pachnie ?

I  jedno, i drugie, i trzecie.
Cały beskidzki św iat pachnie, a ludzkie serce staje  się ta k  ty m  zapachem  pijane, że 

przem ienia się w głupiutkie serce. Bo ni stąd , ni zowąd tak i człowiek o p ijanym  sercu 
zaczyna znienacka pokrzykiw ać, helokać, śpiewać jakieś improwizowane pieśni zwario­
wane, a równocześnie ogarnia go pragnienie: „H ej, żeby mieć skrzydła i polecieć z tym  
wichrem !”
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On już m a w tedy skrzydła u ram ion, tylko o tym  nie wie. Beskidzka wiosna potrafi 
bowiem zaczarować i oczarować człowieka. Lecz tylko w tedy, jeżeli ten  człowiek nie 
m a w sobie kram arskiego serca lub kapuścianego głąba, lecz ludzkie serce.

I gdy on ta k  sobie, p ijany  wiosną, pokrzykuje, belokuje i pośpiewuje trochę baran im  
bekiem, tym czasem  ze stu  wykapów pod Baranią kapie woda, cieknie stu  strużkam i po 
kam ieniach, strużki rosną w potoczki, potoczki w strum ienie, strum ienie zaś grzmią 
i zam ieniają się po drodze w Białą i Czarną Wisełkę. Potem  obie W isełki lecą, buczą, 
łam ią lody i krzyczą, że wiosna, wiosna, wiosna!...

A to  samo czyni Olza z drugiej strony Baraniej, szumi, wydziwia, wodospaduje. 
A to  samo czyni Czadeczka z trzeciej strony B araniej, szumi, kugluje, czaruje...

Wisła płynie aż do B ałtyku  jako  W isła, Olza kończy swój żywot w Odrze, a Czadeczka 
w D unaju , a raczej W agu, by utonąć w Morzu Czarnym.

A więc *Wisła, Olza i Czadeczka lecą na trzy  strony świata, łam ią lody, huczą i krzyczą, 
że wiosna nadchodzi.

A ludzie ?
Ludzie wychodzą z chałup, w ystaw iają twarze do słońca, p a trzą  na spłowiałe jeszcze 

niebo, patrzą  na  Czarną i Białą Wisełkę, Olzę i Czadeczkę łam iące lody i pow iadają 
jeden  drugiem u poprzez szum  słowackiego wichru:

—  Słyszycie? W iosna idzie!...
I ogromnie się radują . J a k  dzieci.
A potem  jeszcze tam ten  wicher zliże resztki śniegu, wydziobie go spod poszycia leś­

nego, wydłubie z dziur i spod kam ieni, z ziemi zaś w yrastają piórka traw y, a m iędzy 
traw ą przepychają się śniegułki i gęsie pępki1, zaczynają się bielić kocianki, zaczynają 
niebieszczeć żabie oczka, a słońce wędruje coraz wyżej, niebo staje  się coraz bardziej 
niebieskie, a wicher dudni pod nim  i przelewa się z przenarem nym 2 szum em  w lasach. 
J a k  w ezbrana woda w czas powodzi. Ludzie jednak  dobrorzeczą owemu szumowi, bo 
to jes t powódź wiosny.

I  tylko czekać, skoro z zimowych opowiadań starzyków  uciekną jaroszki, takie małe 
diabełki z prosięcymi ogonkami, i zaczną się wałęsać po beskidzkich lasach, i k iedy 
w Białej i Czarnej Wisełce, Olzie i Czadeczce zaczną pluskać utopce, a wąż Złoto- 
głowiec wyczołga się z Goduli i zacznie taplać się w najgłębszym  plosie3 Olzy pod 
Kiczerą.

A gdy wicher dudni i tłucze łbem  w przyciesie góralskich chałup podczas nocy, ludzie 
budzą się, żegnają.i szepcą:

—  Słyszysz, s ta ra ?  D iabły się gżą!... Jeszcze nam  chałupę rozwalą!
Nie rozwalą, bo chałupa góralska mocno zbudowana z obrobionych tram ów  na zrąb, 

z m ocną przyciesią, a osta tn i tram  podpierający okap dachu, czyli p łatew  nie dopuści, 
b y  ten  wicher, podobny do regim entu rozjuszonych diabłów, zm iótł kopytam i gontowy 
dach chałupy. A jeżeli wyrwie jeden  lub drugi gont, czyli szyndzioł, „poręczono” Panu  
Bogu. Gdy tam ty ch  diabłów diabli wezmą, ustruga się nowe szyndzioły i napraw i 
dach.
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Droga tv głąb gór

W arto  jed n ak  dobrorzeczyć tem u  słowackiemu wichrowi, podobnem u do regim entu 
diabłów, gdy przynosi wiosnę. A wiosna przynosi nadzieję, że owsy obrodzą i będzie 
owsiany placek. W iadom o bowiem, że w górach koniec chleba, a początek wody.

Dziewczyny nie mogą w tedy  zasnąć w swych kom orach, ty lko tęsknią nie wiedzieć 
za czym i przypom inają sobie to  wszystko, co w czas zimowych wieczorów opowiadali 
starzykowie. O utopcach w Olzie, o jaroszkach n a  Ochodzitej, o wężu Złotoglowcu 
z Goduli, a przede w szystkim  o przesław nym  zbójniku beskidzkim , O ndraszku na Łysej 
Górze. Leżą w tedy  na wznak, p a trzą  w ciemne okna kom ory i nucą cicho, cichutko, 
żeby m am ulka lub ta tu lek  nie słyszeli:

0 , hej! M ój krasny Ondraszku,
Swobodny krogulaszku!
P rzyjdź ty do mnie z Łysej Góry,
Puszczę ciebie do komory 
N a  calutką noc!
0  hej, na calutką noc!... i

Zam iast O ndraszka przyjdzie Jano  albo Ju ra  i też jes t dobrze. „N a zo ly ty”  przyjdzie...
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Potem  w ichry uwiędną, słońce wyjdzie jeszcze wyżej na niebo i w tedy Beskid Śląski 
staje  się „płucam i Czarnego Śląska” , „rajem  tu rystycznym ” , miejscem niedzielnych 
zbiegowisk przeróżnych wycieczek, „św iątynią dum ania” dla zakochanych.

Trw a to  od wczesnej wiosny do późnej jesieni.
W  dolinie Czarnej i Białej Wisełki, w dolinie W isły i Olzy, a poniekąd odległej Cza- 

deczki roi się w tedy od letników, wczasowiczów, beztroskich włóczęgów, a po znakow a­
nych ścieżkach wędrują młodzi i starzy , z plecakam i i torbam i, w dam skich p an to ­
felkach i w podkutych buciorach, zachodzą do schronisk na  Równicy, Czantorii, Stożku, 
Przysłupiu, Salmopolu, Szyndzielnej, K lim czoku, Stecówce i Skrzycznem, biw akują 
w nam iotach na  polanach, sypiają w góralskich stodołach na  sianie, opalają się, a czasem 
m okną. M ądrzy ludzie obliczyli, że najwięcej deszczów z całej Polski bywa w Beski­
dach. Być może. Deszcz jed n ak  nie przeszkadza zbytnio włóczędze po Beskidach. Po­
siada naw et osobliwy urok.

W  soboty i niedziele Beskid zamienia się w odpustowe kiermaszowanie. Samochody, 
ciężarówki, autobusy, m otocykle, pociągi, rowery — wszystko z Czarnego Śląska zdąża 
do Beskidu, by  nałykać się innego powietrza.

U stóp Szyndzielni, w dali Beskid Mały
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Wodospady Białej Wisełki

— O, jakie tu  inne powietrze! — dziwią się tacy  pątnicy  z Czarnego Śląska. I po­
ciągają owo powietrze nosami, sm akują, oddychają głęboko i wciąż się dziwią, że w Be­
skidzie nie m a dymów, sadzy, pyłu, siarkowych i cynkowych oparów, że woda w Wiśle 
i Olzie je s t czysta bez pawich ok tęczowych, że na dnie wody słońce przem ienia się w m i­
gotliwe, złote pętelki, że naw et ryby  pluskają w takiej wodzie, że tę  wodę m ożna naw et 
pić z dłoni...

Czasem jednak  p rzyp ląta  się tu  jakaś wrzaskliwa hałastra , robi pijackie piekło, po­
zostawia po sobie rozbite bu telk i po wódce, zatłuszczone papiery, śm ietnik i cuchnący 
chlewik.

A gdy nadejdzie jesień, Beskid przem ienia się w kolorowe uroczysko. W tedy  na jego 
stokach rudzieją buki. Lasy szpilkowe są ciemnozielone, buki kolorowe. Gama czerwieni
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od jasnożółtej poprzez wszystkie odm iany aż do p u rpury  rozlewa się plam am i po ich 
stokach i w tedy znowu ludziska z dalekich, zadym ionych dolin przysta ją , patrzą, dziwią 
się, kiw ają głowami i mówią:

-— Boże, jak  tu  pięknie!...
T am te kolorowe gody beskidzkie trw ają przez całe babie lato. Potem  n ad la tu ją  wichry 

chyba z całego św iata. Niosą z sobą niskie chm urzyska opęczniałe dżdżem i wyganiają 
ostatnich beskidzkich włóczęgów do domu. Tak długo, aż spadnie pierwszy śnieg.

I gdy śnieg zasypie wszystkie ścieżki i szlaki, drzewa zaś ubierze w czapate płachcie 
i zsypujące się szrony, kiedy Beskid zamieni w baśń o szklanej górze — wówczas zaczyna 
się nań  najazd narciarzy.

Dziwny to naród owi narciarze.
Łażą, w spinają się coraz wyżej, dotrą tam , gdzie by n ik t bez nart nic dotarł, a gdy 

nareszcie znajdą się na szczycie, zaczynają szaleć. Taki jeden i drugi i dziesiąty powicher 
leci na złam anie karku, kraje śnieg w zwiewne koleiny, zaMrraca kunsztow nym  lukiem, 
skacze, w ypraw ia harce, a potem  znowu wspina się na szczyt.

Rzeka Olza
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Istebniańskie zaloty

T ak  czynią m ajsterkow ie. Początkujący bowiem narciarze, przezwani wzgardliwie 
„pa ta łacham i” , p róbują n a r t na oślich łąkach, robią gęste „kropk i” , zw alają się, nurzają  
w śniegu, gram olą i znowu usiłują naśladować prawdziwych narciarzy. A gdy kom uś 
z n ich w ypadnie zjechać holwegiem, czyli ścieżką podobną nieco do rowu, w tedy prze­
rażony siada na k ijkach i wrzeszczy, jak b y  go ze skóry obdzierano. I  ta k  długo jedzie 
na  owych nieszczęsnych kijkach, co jes t przecież niesłychanym  despektem  i dyshono- 
rem , i tak  długo wrzeszczy, aż w końcu fajtn ie koziołka. Potem  tak i nieszczęśnik niesie 
złam ane n a r ty  na  ram ieniu i kuleje.

N arciarscy m ajsterkow ie zaś czynią cuda na skoczniach. P ata łachy  i kibice sto ją  
w dolinie, zadzierają głowy i rozdziawiają gęby ze zdum ienia. Bo oto gdzieś spod nieba 
leci tak i skoczek ja k  lekko przygarbiony p tak , leci i leci, w ym achuje ram ionam i, aż 
nareszcie pada na  śnieg i z latu je już na  nartach  w dolinę. P ała tachy  zaś i kibice wrzeszczą, 
radu ją  się i wielkim głosem okrzykują zwycięstwo lub porażkę zawodnika.

Pierwsi narciarze, jacy  pojawili się w Beskidach, byli ogromnie śmieszni. Panie w d łu­
gich spodniach i w kapeluszach na głowie, panowie z wysokimi kołnierzam i i z kracia-
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W oczekiwaniu gości z doliny

f

stym i kraw atam i, n a r ty  ich niezmiernie długie, a zam iast kijków jedna tyczka b am bu­
sowa lub leszczynowa. Ludziska z doliny i groni patrzy li na nich jak  na  biedaków lekko 
pom ylonych. Lecz gdy przekonali się, że na  tak ich  deskach można dojść naw et tam , 
gdzie ich n ik t nie posiał, gdy młode góralczyki i góraleczki zaczęły m ajstrow ać podobne 
„desk i” , czyli „skije” , z klepek po rozsypanych beczkach, a potem  strugać je  z desek 
i przywiązywać szpagatem  do kyrpców, i gdy jęli śmigać w dolinę tatu lkow i „po tab ak  
do fa jfk i” , a m am ulce „po lite r petru le”  — tam ci niewierni Tomaszowie przekonali się 
do n a r t  i nie było już  rznięcia w skórę, jakie dotychczas czekało w domu takiego 
narciarza.

W  okresie zimowych ferii szkolnych zaludnia Beskid k u d ła ty  ludek narciarski i dziew­
czynki w spodniach. I  owo bractw o wyczynia w tedy radosne piekło na oślich łąkach.

I  n ik t nie lam ie nóg.
Nogi łam ią „narciarze” spod zakopconej gwiazdy. Przyjedzie tak i jeden i drugi do 

dom u wczasowego i powiada:
—  Dawać n arty ! J a  wam  pokażę, ja k  się jeździ!
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Przypina biedaczysko n a rty , gramoli się na niewielki wzgórek i zamierza zjechać 
„szusem ” w dolinę. Odepchnie się kijkam i i zjeżdża. Daleko nie zjedzie. P o tem  trzeba 
go znosić na drogę i karetką pogotowia odwozić do szpitala ze złam aną nogą.

Tacy narciarze, to  zakała Beskidu, podobnie jak  zakałą są owi niepodarzeni sobotni 
i niedzielni „ tu ryśc i” , k tórzy  pozostaw iają po sobie śm ietnik i próżne butelk i po 
wódce.

Beskid przez kilka wieków był jak b y  „śląską U krainą” , gdzie chronili się chłopi zbiegli 
z pańszczyzny, pierwsi osadnicy z dolin karczujący lasy i upraw iający chude poletka. 
Obdarzano ich przywilejam i piastowskim i na  tyle a ty le la t, potem  im  je  zabrano. Byli 
pasterze wołoscy, k tó rzy  przywędrowali z Wołoszczyzny grzbietam i K arp at aż na Śląsk. 
Byli zbójnicy ze swym  hajtm anem 4 Ondraszkiem na czele. Byli p rzem ytnicy soli i t y ­
toniu. Byli „rabczykow ie” , czyli kłusownicy, uganiający się za niedźwiedziami, jeleniam i, 
sarnam i i zającam i. A w końcu przyszli turyści.

W ędrują oni po Beskidzie od niedawna, bo od roku 1893. Początkowo byli nimi cie­
szyńscy Niemcy, pisarczykowie, kupczykowie, kanceliści, czyli „panoczkowie z m iasta” . 
Czynili srogi szum, wyśpiewywali na groniach „D eutschland uber alles”  albo „W acht

Na „oślej lączce“
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am  W eichsel” , a wspierani przez niemiecki zarząd dóbr popiastowskich, czyli przez 
Kom orę arcyksiążęcą w Cieszynie, panoszyli się w górach, budowali schroniska, ustawiali 
niemieckie napisy, słowem, usiłowali Beskid Śląski przemienić w „urdeutsches Beski- 
denland” .

Nic z tego nie wyszło, bo ich „hodowanie”  wyparło polskie „helokanie” od roku 1910 
począwszy, gdy Polskie Towarzystwo Turystyczne „B eskid” jęło konkurować z n ie­
mieckim ,,Beskidenvereinem ” . I  gdy dawniej wędrowali w  Beskidzie „fraczkorzc z m ia­
s ta” , gadający koślawą niemczyzną, teraz jęła wędrować po nich polska młodzież szkolna 
i robotnicza z całego Śląska Cieszyńskiego.

A dzisiaj nie uświadczy już w nich ani jednego Niemca, bo ich nic ma.
Poza ty m  Beskid dał się we znaki Niemcom hitlerowskim , gdyż podczas drugiej 

wojny światowej stał się siedliskiem partyzan tk i. Partyzanci siedzieli w lasach ukryci 
w ta k  zwanych „bunkrach” , zamaskowanych, w nocy zaś urządzali w ypraw y w doliny 
na pociągi, m osty, m aszty wysokiego napięcia. Ile pociągów z am unicją wykolejono 
i spalono lub zlikwidowano ich wojskowe załogi, trudno  zliczyć. Ile mostów poszło w po­
wietrze i ile m asztów wysokiego napięcia zwalono — także trudno  powiedzieć. Ile zuch-

Z wiatrem w zawody





Góry w słońcu i śniegu

wałych wypraw odwetowych urządzono — także trudno  policzyć. N iemcy lękali się 
zapuszczać obławą w beskidzkie lasy, a jeżeli się zapuścili, s tra ty  ich by ły  duże.

Nasze s tra ty  także były. Mówią o nich pom niki nagrobne na  istebniańskim  cm en­
tarzu  i na  cm entarzu w Brennej. I pom niki nagrobne polskich partyzantów  na Zaolziu. 
I  w sam ym  Cieszynie nad  Olzą. A czasem sam otny krzyż drew niany w beskidzkich la ­
sach.

P artyzanci mogli przeprowadzać jak ąś  akcję tylko w nocy. Gęste zaludnienie Śląska 
Cieszyńskiego uniemożliwiało wykonanie jej za dnia. P artyzanci wychodzili więc z la ­
sów o zm ierzchu i docierali tylko tak  daleko, by  po skończonej akcji móc wrócić do lasów 
przed świtem. W spółpracowała z nim i grupa radzieckich spadochroniarzy i kom an­
dosów.
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Dzisiaj mało kto  wie o nich. Stali się bezimiennymi bohateram i i nieznanym i żoł­
nierzami.

Czasem nie m a krzyża na grobie śląskiego partyzan ta . Rośnie tylko paproć wielce 
bu jna albo gruszeczka polna przyniesiona przed wiekami z Alp, albo bylica skalna, 
a czasem jaskier alpejski.

W szystkie te  rośliny ogromnie rzadkie i cenne znajdują się pod ochroną, gdyż grozi 
im  wytępienie przez nierozsądnych „tu rystów ” . Podobne wytępienie grozi kotewce, 
czyli orzechowi wodnemu, a przede wszystkim najrzadszej w Europie c i e s z y n i a n c e  
(Hacquetia epipactis).

Bo tak i storczyk-obuwik i storczyk-kukaw ka i lilia złotogłów oraz naparstn ica pu r­
purow a już są prawie wytępione.

C i e s z y n i a n k a  dotarła do nas gdzieś z Alp i prawdopodobnie jej nasiona przynieśli 
z sobą rakuscy wojacy generała Devagi, gdy oblegali zam ek cieszyński podczas w ojny 
trzydziestoletniej w roku 1647. A w zam ku siedzieli Szwedzi i s tąd  pow stała rom antyczna 
legenda, że cieszynianka pochodzi ze Szwecji. Jak iś  szwedzki ra jta r  ciężko ranny  konał 
powoli w śląskiej chałupie siedlaczej pod Cieszynem. W  nadobnym  ra jta rze  zakochała 
się córka siedlaka, a kiedy jej umiłowany um arł, zdjęła z jego piersi woreczek ze szwedzką 
ziemią i w ysypała ją  na grób nieboszczyka. A wraz z ziemią nasionka kw iatu . Na wiosnę 
wyrosły na  grobie, tuż za śnieżyczkami, bladożółte kwiatuszki bez nazwy. Przezwano 
je  przeto cieszyniankam i, jako  że pojawiły się pod Cieszynem. Z czasem rozmnożyły 
się w trójkącie m iędzy Cieszynem, Skoczowem i Ustroniem .

Chata góralska w Istebnej





Krajobraz beskidzki



Kościółek drewniany w Zamarskach, z 1731 roku

R zadka roślina (A rum  maculatum), czyli obrazki, rozm nożyła się koło Strum ienia.
Okolice Strum ienia są już płaskie, nizinne, bagniste, pełne stawów rybnych  i żab. 

Żab chyba jes t najwięcej i stąd  ową część Ziemi Cieszyńskiej przezwano Żabim  K rajem . 
Ludzie z Żabiego K ra ju  nigdy nie dobrorzeczyli Wiśle, gdyż musieli bronić pól, domów 
i siebie groblam i mozolnie sypanym i przed jej powodziami i zalewami. Odetchnęli do­
piero w tedy, gdy na miejscu Zarzecza powstał zalew goczałkowieki, zapora grom adząca 
wody W isły w ogromne jezioro.

Goczałkowicki zalew zmienił poniekąd krajobraz Żabiego K raju . Jezioro nadaje m u 
obecnie inny charak ter, bardziej a trakcyjny . W oda z zalewu jest doprowadzana na  
Górny Śląsk dla tam tejszego przem ysłu, zapora zaś chroni przed powodzią nizinę od
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Szumią świerki wysoko



Goczałkowic po Kraków. Okazało się, że podczas dwóch ostatn ich  powodzi w roku 1958 
zwróciły się koszty zapory. I to  z nadw yżką. Obliczono bowiem, że obie powodzie w y­
rządziłyby na przestrzeni Goczałkowice—Kraków więcej szkody, aniżeli kosztowało zbu­
dowanie zapory.

Beskid zaczyna być za ciasny dla ogrom nych rzesz sobotnich i niedzielnych wycieczek 
zbiorowych z Czarnego Śląska. Tereny koło zapory i Jeziora Goczałkowickiego odciążyły 
Beskid i część wycieczek znalazła tu  miejsce wypoczynku.

I  gdy ta k  wędrować z beskidzkich groni w dolinę Wisły i pójść gdzie oczy poniosą, 
spo tyka się po drodze „święte źródełka” z „głodną wodą” , nazwy wsi o staropolskim  
brzm ieniu; m ija się ustronia, wzgórza, doliny, powoli teren się wygładza i kończy tam tym  
Goczałkowickim Jeziorem.

wszędzie, gdziekolwiek tak i wędrowiec stanie i obejrzy się dookoła, przekonuje 
się, że Ziemia Cieszyńska jes t w swym pięknie istotnie podobna do uśmiechu młodej, 
zamyślonej dziewczyny, kiedy m arzy o pierwszym kochaniu.

Kwiai cieszynianki

A,



2 Człowiek na Ziemi Cieszyńskiej

Od roku 1339, gdy król czeski, J a n  Luksem burski wyszachrował Śląsk od Kazim ierza 
Wielkiego, ziemia ta  przestała być dzielnicą Polski przez kilka wieków, aczkolwiek 
zamieszkiwali ją  Polacy, a śląscy Piastowie wywodzili się z polskich Piastów .

I  przez owych kilka wieków ziemia ta  stała  się jak b y  bezpańskim  rozdrożem. Panow ie 
wprawdzie byli, Piastowie i Piastowicze, lecz Boże się pożal z tak im i niepodarzonym i 
panam i! Skłóceni z sobą swarzyli się, ubożeli, dzielili swe księstw a na księstew ka lub 
zgoła na księsteweczka, niem czyli się i wymierali bezpotom nie. Trwało to  kilka wieków, 
a przez ty ch  kilka wieków łaziły tu  przeróżne nacje, ju rg ieltn ik i5, zaciężni soldnerzy6,



wojacy, sołdaci, wagabundowie, uzbrojone hołoty i drapichrusty , a wszyscy dawali 
się we znaki przede wszystkim  pańszczyźnianem u chłopu śląskiemu, przezwanemu 
o t r o k i e m .

Zapuszczały się tu  bowiem ta tarsk ie  zagony chyba z piekła rodem, podchodzili 
Turkowie, wałęsali się Brandenburczycy, rozbijali i zbijali zbójeckim sposobem 
Szwedzi, rabowali wsie i m iasta żołdacy Mansfelda i W allensteina, czynili srogie 
zamieszanie i krwawe zawieruchy Husyci, łaziły tu  rakuskie i pruskie regim enty, 
aw anturow ali się łupieżcy Lisowczycy, słowem skaranie boskie na ten  biedny naród 
chłopski.

Jedynym i jak b y  odświętnym i chwilami w tym  ciężkim żywobyciu były  przejeżdża­
jące skrzydlate chorągwie króla Jan a  I I I  Sobieskiego, udające się po sławetną glorię 
pod W iedeń lub gdy tędy  uchodził przed Szwedami nieszczęśliwy król Jan  Kazimierz, 
lub gdy tędy  wiódł swych ułanów książę Józef Poniatowski, jadący  po swoją śmierć 
w rzece Elsterze pod Lipskiem, lub gdy zachodzili tu  konfederaci barscy szukający 
schronienia w Bielsku i Cieszynie, lub gdy wreszcie pojaw iały się tu  w pojedynkę nie­
dobitki pow stania polskiego w roku 1863.

Owych odświętnych chwil było mało, a było dużo płaczu, krzyw dy i śpiewanych żarli­
wie i żałośnie suplikacji. Gdyż jak b y  tego było za mało, grasował tu  raz po raz czarny 
m ór i wyludniał wsie i m iasta. Były pożary traw iące je  do przyciesi. Były okrutne po­
wodzie wiślańskie i odrzańskie, potopy, istne sądne dni. Z latyw ała się tu  szarańcza. 
Bywały „głodne roki” , podczas k tórych  ludzie jedli lebiodę, a chleb piekli z u ta rte j 
kory drzewnej.

Książęcy zaś i miejscy skrybowie pisali w swych annałach „ku  pamięci rodu ludzkiego” , 
jak  to  „kiedy W oyna bela żołnierze zapalili M iastho” , albo że „M iastheczko srodze 
ucierpiało, o czym siła by  trzeba pisać Chronikarzom to poleciwszy” , albo jak  „anno 
1734 szła Compania Rusów z bardzo Cudzo Ziemskiego k ra ju  H ism atycy z wielkim 
uprzykrzeniem  ubogiego M iastheczka” .

Ciężko więc była doświadczana Ziemia Śląska, a z nią i Ziemia Cieszyńska jako jedna 
z jej siedem nastu dziehiic.

Potem  jeszcze pojawiła się reform acja.
Gdy na cieszyńskim zam ku włodarzył książę Kazimierz I I ,  będący królewskim n a ­

m iestnikiem  Śląska, czyli „suprem us u triusque Silesii capitaneus” , M arcin L uter p rzy­
bijał swoje obrazoburcze tezy na drzwiach zamkowego kościoła w W ittenberdze. N a­
stępca Kazim ierza I I ,  W acław Adam, chętnie słuchał jego nowinek religijnych, przyjął 
je  jako  „jedziną przez Boga dokazaną drogę do n ieba” , a że wówczas obowiązywała 
zasada „cuius regio eius religio” , przeto za W acławem Adam em  poszli jego poddani, 
a więc mieszczaństwo i chłopi.

Syn aposta ty  W acława Adam a, książę Adam  W acław, stał się atoli konw erty tą  i wraz 
ze sprowadzonym i jezuitam i ją ł tępić lu teranizm  w swoim księstwie. Jego wysiłki były  
jednak  płonne, ta k  dalece płonne, że powstało w tedy  znam ienne porzekadło określające 
upartego człowieka, że „jest tw ardy  ja k  lutersko w iara kole Cieszyna” .
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Gazdoszek

Z owej zawieruchy wyznaniowej 
wynikła jed n ak  wielka korzyść. Bo 
oto chłop śląski nauczył się teraz 
czytać i pisać, a więc w tym  okresie, 
gdy niejeden szlachcic polski, gdy n a­
wet książę Radziwiłł „P anie K ochan­
k u ” podpisywali się trzem a krzyży­
kami.

P rotestanci, prześladowani pod­
czas kontrreform acji, zapiekali się 
w swym uporze, po nocach w la ­
sach beskidzkich przy dużych ka­
m ieniach ofiarnych, z wyżłobionym 
na nich krzyżem  i kielichem, modlili 
się i śpiewali półgłosem psalm y, w a­
dzili się o kościoły i w swym prze­
konaniu u rasta li do zaszczytnej god­
ności męczenników za prawdziwą 
wiarę, w oczach adw ersarzy zaś scho­
dzili do roli „parszyw ych owiec” . 
I  odwrotnie.

W  owym burzliwym  czasie chłop 
cieszyński zapom inał o swym m izer­

nym  żywobyciu pańszczyźnianym , gdyż jego głowę zaprząta ła  troska, k tó rą  to  „je- 
dziną drogą przez Boga dokazaną” dojdzie jego zgrzebna dusza do nieba i posiędzie 
koronę niebieską.

Mnożyły się więc waśni wyznaniowe m iędzy katolickim i i p ro testanck im i chłopam i 
cieszyńskimi, a że w tak ich  waśniach potrzebne są argum enty, argum enty  zaś znajdo­
wały się w księgach dewocyjnych i polemicznych, w różnych postyllach, żywotach 
świętych, apokalipsach, kazaniach i bibliach, przeto te  „święte J^sięgi” , układane w Polsce 
dla szlachty, były  czytane na  Śląsku Cieszyńskim przez chłopów. Ich  treścią żurzliwi7 
wyznawcy jednego i drugiego kościoła krzepili swego niespokojnego ducha, a dla po ­
gnębienia przeciwnika szermowali argum entam i w yczytanym i w tam ty ch  nabożnych 
foliałach.

B yły one oprawne w świńską skórę, zam ykane na srebrne lub mosiężne skuwki, 
przechodziły w dziedzictwie z ojca n a  syna, z syna na w nuka, z wnuka n a  praw nuka, 
a gdy rodzice wianowali córkę lub syna, to  oprócz krowy, pierzyny, ty lu  a ty lu  kur 
i gęsi dodawali jeszcze „św iętą księgę” jako  najcenniejszą „erbowiznę” . I  dzięki owym 
księgom, dzięki Reyowi, księdzu Skardze, heretykow i Radziwiłłowi, Leopolicie, Ko-
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chanowskiemu, Dambrowskiem u z W ilna i Gdacjuszowi z K luczborka język polski 
na Śląsku zakrzepł w swych formach archaicznych, by  z czasem stać się gwarą o nalocie 
staropolszczyzny. Dzięki owym księgom nie uległ wytępieniu.

A gdy „święte księgi” stały  się w końcu już tylko szacownym dziedzictwem i spoczęły 
w m alowanych trów łach8 w komorze lub w zbiorach bibliofilów, rolę ratow ania pol­
szczyzny śląskiej przejęły pacierz i pieśniczki ludowe.

Jak o  już się rzekło, Piastowie wym arli i pozostały po nich tylko poszczerbione n a ­
grobki, sarkofagi lub epitafia w kościołach i jeszcze bardziej poszczerbione zamki i zam ­
czyska. Los Piastów podzieliła szlachta. Najpierw  zniemczyła się, a następnie wym arła. 
Nic po niej nie pozostało, okrom powiarek, że icli dusze w postaci ognistego konia bez 
głowy poku tu ją  na rozstajnych drogach i straszą pijaków lub zabłąkanych wędrowców, 
albo że biegają z ognistym  łańcuchem  po miedzach i odm ierzają pola za karę, że kiedyś 
worywali się w chłopskie poletka.

Po P iastach i szlachcie przyszła kolej na mieszczaństwo. Piastowie bowiem sprowa­
dzali kolonistów znad Renu i z Frankonii i osadzali ich jako rzemieślników czy kram arzy 
w m iastach i m iasteczkach. Owi niemieccy przybusie jęli powoli wypierać polski język 
z rynku  na przedmieście, a z przedmieścia na wieś. Z ksiąg cechowych i kościelnych 
jęły  znikać takie nazwiska śląs­
kich mieszczan, jak : Palichleby,
Chybidziury, Bógdołowie, Moczy- 
gęby, Tłoczykrowy, M ałyjurki i in­
ne Kurzeszłapy, stały się w końcu 
prześm iewnym i przezwiskami, a 
ich miejsce zajęły różne Szperlingi,
H echty , H ausery, Denem arki i tym  
podobne Fuchsy.

O stateczny cios polskiemu mie­
szczaństwu n a  Śląsku zadał F ry­
deryk I I  Wielki, król pruski, k tó­
ry  rakuskiej cesarzowej Marii Te­
resie w ydarł prawie cały Śląsk, zo­
staw iając jej, jak b y  ogryzek, Zie­
mię Cieszyńską i Opawską.

Pozostał teraz tylko chłop.
K a rta  historii Piastów , szla­

ch ty  i m ieszczaństwa została już 
przekreślona. K a rta  historii pols­
kiego chłopa na  Śląsku jęła  p ra­
wić o jego osobliwej odysei.

Ustroń. Tu modlili się ewangelicy
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Kronikarz, niejaki Kneifel, pisał, że „chłopi śląscy są gościnni i uprzejm i wobec ob­
cych, wobec przełożonych nieco bojaźliwi i pokorni, lecz dosyć weseli” .

Była to  dosyć pochlebna charakterystyka.
Mniej pochlebna była ocena ich charakteru  przez jednego ze śląskich plebanów.
„Są oni dum ni —- pisał —  chciwi, zazdrośni, bezbożnicy, oszczercy i szydercy, rzadko 

chodzący do kościoła, a często do karczm y.”
Nie b rak  było również innych zarzutów  — jak  o tym  pisze J a n  Stanisław Bystroń 

w swych „D ziejach obyczajów w dawnej Polsce” —  że chłop był głupi, chy try , nieszczery, 
k rnąbrny , słowem skłonny z n a tu ry  do złego.

Innym i słowy siła złego na jednego chłopa!
Jego historia powiada co innego. Ze nie był ani głupi, ani bojaźliwy czy zgoła pokorny, 

lecz raczej dum ny i rogaty , a przede wszystkim  tw ardy, jeżeli chodzi o obronę przed 
zdzierstwem ze strony  panów i o język polski.

W prawdzie niemieckie szkoły średnie w Cieszynie i Bielsku napłodziły całe regim enty 
renegatów, zaprzańców i przeskoczków o bardzo polskich nazwiskach chłopskich i ci 
odmieńcy poczynali sobie nieraz butniej i zuchwałej aniżeli prawdziwi Niemcy-przy- 
busie. Z owych przeskoczków tworzył się półinteligencki k lan  mieszczański i urzędniczy, 
różni pisarczykowie, kanceliści, diurniści9, kupczykowie i m iejscy panoczkowie. I  chociaż 
nieraz pochodzili z żebraczej kobieli10 chłopskiej, gardzili „chłopem  z dziedziny” , uważali 
się za coś lepszego, gdyż nosili wysokie, sztywne kołnierzyki u  koszul, kraw aty , wąsy 
smarowali szuwaksem, włosy miewali ulizane b ry lan tyną , a gadali koślawą niemczyzną.

Lecz mimo tego nieuświadom iona polskość Ziemi Cieszyńskiej była nadal tw arda 
i up arta , „ jak  lutersko w iara kole Cieszyna” .

Była to  jednak  polskość blada, anemiczna i niemowlęca. Chłop śląski nie zdawał 
sobie bowiem sprawy, że je s t Polakiem. Uważał się za Ślązaka gadającego „po naszem u” . 
Za Polaków uważali się ci, k tó rzy  liznęli trochę nauki i wykształcenia.

Panam i na  Śląsku byli Niemcy. Ziemianin —  to Niemiec. K upiec w mieście — także 
Niemiec. Pisarczyk w urzędzie —  Niemiec. Kupiec zaś na  wsi —  to  był Żyd, k tó ry  nie 
był ani tak im , ani owakim. W  dom u szwargotał ze swoimi po niem iecku, z chłopami 
w swej karczm ie czy sklepie kram arzył albo w żargonie polsko-niemieckim, albo gwarą 
śląską, jeżeli był zasiedziały na  wsi.

Chłop z Cieszyńskiego, podobnie ja k  chłop na  całym Śląsku, zdawał sobie sprawę 
ze swej narodowej odrębności w stosunku do owych panów i „panoczków ” z m iasta. 
Bo gdy jedni nazyw ali go „polnisches Gesindel” , drudzy łupili z niego skórę.

Gdy poczucie krzyw dy wzmogło się do rozmiarów przerastających jego uległość, 
przestał wierzyć „w ielebnym  panom ” i „ ta tu lk o m ” , czyli pastorom , iż uległość jest 
cnotą przynależną km iotkow em u stanowi, a porywał się do rebelii.

W tedy  wsi skrzykiw ały się, zbroiły w siekiery, cepy i w idły i rebelianci szli wielką 
kupą na  dwory. Kończyło się zawsze klęską, gdyż panowie uśm ierzali zbuntow ane wsi 
pacyfikacją. N asyłani rakuscy  wojacy „robili porządek” , wyżerali chude spiżarnie 
chłopskie, zam ykali buntow ników  w dyby, gwałcili kobiety  i dziewczyny, a po odej-
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ściu zostawiali w upom inku francuską chorobę, przezwaną w gwarze „francow atą 
niem ocą” .

Sporadyczne zrywy buntownicze, z których największy w roku 1776 ogarnął 137 gmin, 
by ły  pośrednią przyczyną, że chłop śląski powoli jak b y  przecierał oczy. Ponieważ jego 
wróg klasowy był Niemcem, Niemiec zaś przezywał go wzgardliwie „polnisches Gesindel” , 
przeto na tle owej odrębności klasowej jęło w yrastać poczucie odrębności narodowej, 
już  nie „ tu te jsze j” , ale polskiej. Ów proces przyspieszały coroczne pącie, czyli pielgrzymki 
do K alw arii Zebrzydowskiej, ba, naw et do Częstochowy, gdzie śląscy pątn icy  spo­
tykali się z procesjam i z całej Polski. Takie spotkania przyczyniały się walnie do roz­
budzania świadomości narodowej. Chodziło tu  przede w szystkim  o język. Zdum ieni 
śląscy pątn icy  przekonywali się, że pielgrzymi z „Polsk i” (miano tu  na m yśli ówczesną 
Galicję) i z „R uskij Polski”  mówią tym  sam ym  językiem , jak im  posługują się Ślązacy.

—  Po jakiem u wy mówicie? —  p y tab  śląscy pątnicy.
-— A dyć po polsku!
—  To wyście Polakam i?
■—• A dyć Polakam i!
„No, to  m y chyba tak że  jesteśm y Polakam i?!” — śydtała nieśm iała myśl w ich 

pobożnych um ysłach.
Zrodziła się ona wcześniej, zanim  śląscy chłopi powędrowali do Panienki Marii w K al­

warii Zebrzydowskiej i w Częstochowie. Zakiełkowała chyba po raz pierwszy za czasów 
Napoleona.

Chłop śląski bowiem, b ran y  w rek ru ty  do wojska austriackiego, znalazł się w Italii, 
gdy m łody jeszcze, bo 27-letni Napoleon B onaparte wiódł boje z A ustrią w Lom bardii. 
I  ten  rakuski „gem ajne”  ze Śląska Cieszyńskiego miał pobić jakiegoś ta m  Napoleona 
z piekła rodem , jego w ąsatych wojaków gadających chyba po „egipcyjańsku” , oraz na 
dodatek jakiegoś generała H enryka Dąbrowskiego z jego nie mniej w ąsatym i wojakam i, 
gadającym i —  o dziwo! po polsku. Był to  ten  sam  język, jak im  mówiono koło Cieszyna, 
Strum ienia, Skoczowa, F ry sz ta tu  i w Beskidzie, tylko jak b y  bardziej wypolerowany, 
ogładzony i trochę niby pański. Ale w każdym  razie ten  sam ...

A  że w rakuskich regim entach skrzeczeli m u nad  uchem  po niem iecku oficerowie 
i różne „zupaki” i bili go harapam i, i znowu wym yślali od „polnisches Gesindel” , przeto 
jeden  i drugi, i setny  „gem ajne” pom yślał, żeby tam ci diabła zjedli i przechodził na 
drugą stronę. Do Legionów Dąbrowskiego. Z flintą i cielętnikiem , czyli tornistrem , 
i z nadzieją, że będzie p rzy ję ty  z o tw artym i ram ionam i.

Owszem, generał Dąbrowski przyjm ow ał tak ich  dezerterów z o tw artym i ram ionam i, 
lecz legionowi oficerowie nie mieli o tw artych  ram ion, ty lko wyzwiska od huncwotów 
i pryzonierów.

I  ci cieszyńscy chłopi —  ja k  pisze B erent w „N urcie”  —  biorący n a  serio rewolucyjną 
kokardę swego obyw atelstw a, zaprotestow ali:

„O byw atelu  kapitanie, m y  nie jesteśm y żadne pryzoniery, ale owszem dobre żołnierze 
republikańscy i kap itan  nie m asz praw a...”
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H a, odezwała się rogata dusza śląskiego otroka!
Potem  piszą list do Dąbrowskiego:
„Przym aszerow aliśm y do Cesero o dwunastej w nocy w wielki deszcz, słotę i nie­

pogodę. Jako  będący wielce u trudzeni a p a r  tego żeśmy byli zabezpieczeni w ydanym  
rozkazem , uczyniliśm y sobie wygodę, a kto m iał spraw unek jak i do m iasta porozcho- 
dziliśm y się... Obywatel k ap itan  Nielepiec, spotkaw szy kaprala, k tóry  jes t już niebosz­
czykiem , ją ł go bić i płazować. K tórem u dawszy razów siedem, opuścił go... I wpadł do 
k w atery  fizylierów, gdzie ich zastał w szystkich śpiących i zaczął ich bić bez miłosierdzia 
i katow ać... K aże całej komendzie stanąć, k tó rzy  bez żadnej sprzeczki stanęli. A ode­
zwawszy się jeden  z nich zaczął mówić: Obywatelu kapitanie, za co nas obywatel kap i­
ta n  dw a razy krzywdzi, słowem i uczynkiem ? Zaczął go znowu tak  bić, że z wielkiego 
rozm achu wyciąwszy pałaszem  w kość, pękł obywatelowi kapitanow i pałasz... i sam  
się nim  skaleczył. I zawinąwszy rękę, powiedział: Idźcie wszyscy, ja  teraz od Avas nic 
nie chcę i poszedł.

...A by za swe krzyw dy i poniewierki sprawiedliwości dojść, udało się dwóch sierżantów 
i siedm iu żołnierzy do m ajora W ierzbickiego. Ten nie chciał żadnej prośby wysłuchać. 
Odpowiedzieli: Obyw atelu m ajorze, k iedy nam  obyw atel m ajor satysfakcji uczynić nie 
chce, będziem y przym uszeni udać się do generała francuskiego. Obywatel m ajor usły­
szawszy te  słowa kazał ich wziąć do p r e z o n u  w szystkich dziewięciu. W krótce w ydany 
był rozkaz, aby całe d e p o  stanęło z bronią na plac. Kazano nam  wszystkim  złożyć broń 
i am unicję i zabraw szy tych  w szystkich dziewięciu aresztowanych, natychm iast ów 
k ap ra l i jeden żołnierz rozstrzelani zostali; zaś co do reszty siedmiu zaczęli ich zabijać 
bez miłosierdzia kijam i, że musieli wszyscy iść do lazaretu.

Na które to  m orderstw a i krzyw dy przyznajem y wszyscy, cała kom enda i dopra- 
szam y się obyw atela Generała, jako P ro tek to ra  i K om endanta naszego o uczynienie 
nam  sprawiedliwości.”

W  ty m  rozżalonym  eposie jak b y  staro  testam entow ym  —  zaznacza B erent —  u k ry ­
wać się mógł wszczynający się rozruch.

Czy K om endant, obywatel, p ro tek to r i kom endant w jednej osobie, H enryk Dąbrow­
ski, „uczynił zadość sprawiedliwości” —  B erent już  nie wspomina. Lecz że pozostał 
gorzki sm ak nie znanej im  dotychczas Polski, nie ulega wątpliwości. I  chociaż rozżalony 
i rozgoryczony żołnierz legionowy ją ł potem  przedrwiwać słowa M azurka: „za twoim  
przewodem  wszyscy zemrzem głodem” , albo też: „nas nauczył B onaparte, ja k  rabow ać 
m am y” , to  śląski o trok w m undurze polskiego legionisty przem ierzał daleką drogę do 
tej dziwnej Polski, k tó rą  sobie inaczej w yobrażał, lecz której chciał być jed n ak  wierny. 
I  śpiewał, jak b y  to  była pieśń kościelna, odpustow a, pontyfikalna, że jeszcze Polska nie 
zginęła, bo m y żyjem y...

Przewędrowali więc śląscy „gem ajni”  całą Europę, tłukli, kogo im wskazał generał 
Dąbrowski, a potem  wracali na  swoje Szląsko jako  w eterani obwieszeni cudzoziemskimi 
m edalam i, ku ternogi i dziady kalw aryjskie, i od swych panów  brali b a ty  na  dębowej 
„barborze” 11 za to , że zam iast wracać, kiedy się należało, i odrabiać pańszczyznę, za­
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wieruszyli się gdzieś na „polskiej wojnie” . Zupełnie ta k  samo, ja k  w opowiadaniu Żerom ­
skiego o żołnierzu tułaczu.

A potem  nieraz jeszcze starzykowie, wygrzewający się pod ścianą chałupy w słońcu, 
nucili osobliwą pieśniczkę o Polsce, k tó ra  jeszcze nie zginęła, bo oni żyją. W nukowie 
dziwili się jej ta k  długo, aż nadeszła W iosna Ludów. W tedy przestali się dziwić.

Gdzieś tam  w dalekim  świecie trzeszczały trony , w Paryżu, W iedniu, Berlinie i gdzie 
tylko wznoszono n a  ulicach barykady, królowie i cesarze truchleli, wypłowiałe hasła 
wielkiej rewolucji francuskiej nabierały znowu rumieńców, a „M arsylianka” stała się 
ponownie bojowym  zawołaniem rebeliantów. Słowem, powiał jak b y  ogrom ny wicher 
z dalekiego św iata, wicher pachnący wolnością.

I  w tedy śląski o trok uwierzył, że nie czas czuć m u się pokrzyw dzonym  chłopem p ań ­
szczyźnianym , gdyż należy m u się wolność i nie czas być krzyw dzonym  polskim Ślą­
zakiem.

„W iosnę Ludów poprzedziły dwa głodne roki, rok  1846 i 1847. Głód był spowodowany 
— ja k  pisze J a n  W antu ła —  nieurodzajem  ziemniaków i zboża. W iosną 1848 roku — 
pisze dalej ■— gdy słońce ogrzało ziemię, ludzie wyłazili z chat, istne cienie człowieka, 
wychudzone, blade, słaniające się od słaboty. Rozchodzili się koło osiedli szukając 
źdźbeł ziół i chwastów, ja k  pokrzywy, jaskru , w ydłubyw ali z ziemi korzonki, by  je 
sparzywszy -— spożyć. Z takiego pożywienia ludzie puchli, chorowali, masowo umierali. 
Obliczono n a  podstawie m etryk , że na  Śląsku Cieszyńskim zm arło przez dw a la ta  głodu 
do kw ietnia 1848 roku przeszło osiem tysięcy osób. Że ludzie ta k  um ierali, iż brakowało 
desek na  trum ny. Że w niek tórych  wsiach w ym arły całe rodziny i gdzieniegdzie nie 
było kom u grzebać zm arłych.”

Ówczesny kronikarz podaje, że „ tam , gdzie dawniej byli postaw ni mężowie, praco­
wite kobiety  i zdrowe dzieci, tam  dziś nędzarze. Ojciec leży n a  barłogu w gorączce, m atka 
p lątająca się ledwo i za taczająca od słabości, dzieci ja k  cienie, szkielety w skórę oble­
czone, wszyscy półnadzy, w ołający o chleb. Ludzie padali z głodu w chałupach, kol- 
niach, kom orach, po polach, zagajnikach, po drogach, często niepogrzebani, aż sm ród 
rozkładających się zwłok zm usza m ieszkających w pobliżu lub  przechodzących do 
usuw ania trupów  do m arow ni” .

W  okresie więc zupełnej p rostracji, k iedy jedni widzieli w klęsce głodu karę boską 
za bezbożne życie i p ijaństw o, karę boską poprzedzoną znakam i n a  niebie, niepokojem  
wśród ptaków  i ponurym i snam i proroczym i, zasię inni widzieli przyczynę owej klęski 
w nieudolności władz nie um iejących jej zaradzić. W iosna Ludów była dla wszystkich 
nadzieją, żc nastąp ią  wielkie rzeczy i zdarzenia. A więc, że nie będzie już głodu i że będzie 
wolność.

Głodu wprawdzie potem  już  nie było, lecz owa wolność, o której szeptano ukradkiem , 
o której mówiono po nocach, o której śniono zuchwale, t a  wolność m iała przed sobą 
jeszcze bardzo daleką drogę n a  Śląsk Cieszyński.

Je j poczęcie wyprzedzili dwaj bladzi i kudłaci młodziankowie, byli uczniowie gim ­
nazjum  ewangelickiego w Cieszynie, synowie chłopów z Cieszyńskiego, Paw eł Stalm ach
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i Jerzy  Cienciała. Gdy ich koledzy wymykali się z alum natu  przy kościele ewangelic­
kim  na W ysznij Bronie, by  spotkać się z dziewczyną w „Seufzerallee” podczas księżyco­
wego wieczoru i prawić jej miłosne dusery, tam ci dwaj młodziankowie snuli zuchwałe 
plany. Wiedzieli, że nadchodzą rzeczy wielkie, że trzeba im wyjść naprzeciw. Ale jak  
i kiedy?

Uwierzyh w magię książki. Dotychczas książki gadały Ślązakowi szumnie i dosto j­
nie kaznodziejskim  językiem  o zbawieniu jego zgrzebnej duszy. A więc postylle, biblie, 
kancjonały, apokalipsy, a więc pistolety do zabicia grzechu śmiertelnego, a więc ścierki 
na  otarcie języków  heretyckich, a więc wojsko serdecznych nowo rekrutow anych na 
większą chwałę Boską afektów, a więc wierność Bogu y  cesarzowi czasu morowego 
powietrza należąca, a więc gdacjuszowskie kazania pokutne — sporo ich było, a w szyst­
kie skrzętnie zabiegające, by  czytelnikowi zapewnić koronę niebieską po śmierci. Żadna 
jednak  nie mówiła o codziennym żywobyciu, a przede wszystkim  nie mówiła o Polsce. 
Tym czasem  to słowo Polska stało się już synonimem wszelijakich cnót, przywilejów 
i wolności ludzkiej, i szlachetnego dobra.

Skąd się o niej dowiedzieb tam ci dwaj młodziankowie i dlaczego zam iast durzyć się 
w nadobnych dzieweczkach cieszyńskich zadurzyli się w wyimaginowanej Polsce — 
nie wiadomo. W idać jakim ś cudem dotarły  do nich książki z Galicji, wiersze, poem aty, 
„B allady  i rom anse” , „S onety  Krym skie” , „K onrad  W allenrod” , a przede wszystkim  
„Księgi N arodu Polskiego i Pielgrzym stwa Polskiego” niejakiego A dam a Mickiewicza 
i zawróciły im do im entu gorące głowy.

Postanowili przeto powędrować do Krakowa po owe przedziwne książki „ jakby  dwaj 
Argonauci do Kolchidy po złote runo”  —  jak  to  określili ich koledzy spóźnioną nieco 
rokokową m anierą. I  powędrowali. Był to  czyn zuchwały, jako  że podówczas zakończyła 
swój n ietrw ały żyw ot m arionetkow a Rzeczpospolita Krakowska i po drogach wałęsały 
się oddziały wojsk austriackich, pruskich i rosyjskich. By dojść swobodnie do Krakowa, 
trzeba było posiadać paszport, a Stalm ach i Cienciała nie mieli paszportu. Przem ykali 
przeto bokam i, m iedzami, zagajnikam i, chyłkiem, ukradkiem  i po kilku dniach dotarli 
do K rakow a, k tó ry  miał się stać odtąd śląską Mekką. Krakowscy mieszczanie mocno 
się dziwili dwom młodziankom , chodzącym  od drzwi do drzwi, pukającym  i proszącym  
zam iast o cwancygiera — o książki. A że mieli sporo tu rbacji na głowie, jako  że austriaccy 
wojacy podziurawili im W awel kulam i arm atnim i, gdyż powstanie krakowskie zakoń­
czyło się klęską, że mieli więc wiele kłopotów na skołatanej głowie, przeto zbywali ta m ­
ty ch  m łodych cudaków byle jak ą  książką. Żeby się od nich odczepić. Bo wiadomo, moja 
pani, że to  mogą być jakieś szpiony, ty m  snadniej, że gadają po polsku, tylko jednak  
jakoś inaczej.

—  K to wy jesteście? —  py tali niektórzy.
—  Polacy ze Śląska! -—■ odpowiadali młodziankowie.
—  To na Śląsku są Polacy ? —  dziwili się bardzo.
Nie m ożna się dziwić, że oni się dziwili, gdyż dziwiono się w całej Polsce. J a n  Stanisław 

B ystroń w swych „D ziejach obyczajów w dawnej Polsce”  pisze: „N a Śląsku nie było



Paweł Stalmach

szlachty polskiej, więc kraj ten  społeczeństwa szlacheckiego nie interesował. Ale zresztą 
lud polski Śląska nikogo w Polsce nie interesował, n ik t o nim  nie wiedział, chyba że 
ktoś ze Ślązaków do K orony się przesiedlił jako  żołnierz w regimencie cudzoziemskim 
czy też jako kolonista. Patrzono na nich z pew nym  odcieniem niechęci jako na ludzi 
z zagranicy, mówiących dialektem , m ających inne zwyczaje i nasiąkłych wpływam i 
niemieckimi. Miał kto  nieco historycznych wiadomości, to  wiedział coś o przeszłości 
polskiej Śląska, ale i tak  uważał kraj ten  za stracony dla Polski; niejeden też podróżny, 
k tó ry  spiesznie przez Śląsk przejeżdżał, m usiał się zdziwić słysząc u  ludu  język  polski.” 
Opisuje nam  K arpiński, jak  to , jadąc do W iednia, opuszcza Białą, ostatnie miasteczko 
polskie, i przyjeżdża, m inąwszy granicę do Bielitz, nie wiedząc całkiem, że to  Bielsko, 
i potem  dziwi się, że spotkany po drodze wieśniak, zapy tany  o drogę do Oderberga, do­
dał: „N iem cy to  nazwali Oderberg, a to  m iasto zwie się Bogum in po dawnem u. Ten 
mój język, pozostały m iędzy pospólstwem —  dodaje sentym entalnie K arpiński —  po­
tw ierdził mi wielkość daw ną naszych Słowian, k tó rzy  ta k  zm arnieli w czasie teraźn ie j­
szym .”

Stalm ach i Cienciała uzbierali około s tu  książek, włożyli je  do dwóch worków i ru ­
szyli k u  domowi. Jak iś zacny Żyd pomógł im  przem ycić je  przez komorę celną na  moście
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■wiodącym z K rakow a do dawnego Josefstad t, czyli do Podgórza, i to za mizernych 
50 centów. A potem  szli i szli miedzami, opłotkam i, bokam i, by  nie spotkać austriackiego 
żandarm a, aż doszli ze swą cenną kontrabandą do Cieszyna. Było to  dnia 23 sierpnia 
1847 roku, czyli ich wyprawa trw ała dziewięć dni.

Po prawdzie bezpośrednią przyczyną onejże wyprawy było co innego, nie mniej 
wzniosłego i chwały godnego. Pisze o tym  w swych wspomnieniach Andrzej Cienciała, 
podpisujący się najczęściej i przez kronikarzy notow any jako Cinciała: „Było to  w roku 
1847, kiedy zawiał na  Śląsk polski w iatr, a młodzież gim nazjum  ewangehekiego powzięła 
myśl założyć stowarzyszenie pod nazwą Towarzystwo uczących się języka polskiego 
na ewangelickim gim nazjum  w Cieszynie. Członkami tego tow arzystw a byli, z m ałymi 
bardzo w yjątkam i, synowie rolników śląskich, mówiących językiem  polskim, jakiego 
nasz lud na wsi używa. Nie było tu  tedy  wielkiej trudności w nauce, jedyna trudność 
była ta , iż Towarzystwo nie posiadało żadnych książek, ani gram atyki, ani słownika, 
ani wypisów lub jakiejkolw iek innej książki, z której by języka polskiego i lite ra tu ry  
uczyć się było m ożna. B iblioteka gim nazjalna nie posiadała żadnych polskich książek; 
w całym  Cieszynie i na  całym  Śląsku nie można było dopytać się o książki polskie, 
bo ich wcale nie było; naw et w szkołach nie było polskich książek, a w szkołach wiej­
skich uczono lud polski po czesku...”

Cóż to były  za książki, k tó rych  ta k  bardzo łaknęli członkowie „Tow arzystw a uczą­
cych się języka polskiego na ewangelickim gim nazjum  w Cieszynie” ? Była przede w szyst­
kim gram atyka języka polskiego, były „W ieczory pod lipą” , trochę tekstów  literackich 
ze „Śpiewami historycznym i” Niemcewicza i trochę popularnych powiastek ludowych. 
Może były  jeszcze inne, lecz nie wszystkie dochowały się w Muzeum Miejskim w Cieszy­
nie. Owo zacne „Tow arzystwo uczących się języka polskiego”  po roku przemianowało 
się n a  „Tow arzystwo Cieszyńskie dla wydoskonalenia się w języku polskim ” , a następ ­
nego roku przekształciło się w „Towarzystwo Czytelni Ludowej w Cieszynie” .

Innym i słowy książki te s ta ły  się zalążkiem pierwszej publicznej czytelni polskiej 
na Śląsku Cieszyńskim.

W  rok  później, bo w roku 1848, powstała podobna czytelnia polska w B ytom iu.
Celem cieszyńskiej „Czytelni Ludowej” było „dobro ludu przez ponauczanie” i d la­

tego przezwano ją  „B iblioteką ludu kra ju  cieszyńskiego” . Lękały się jej władze austriac­
kie, pragnące „odkuć”  się za ustępstw a wymuszone przez rebeliantów  podczas W iosny 
Ludów, więc ustępstw a te  zniosły lub ograniczyły, a „B ibliotekę ludu  k ra ju  cieszyńskiego”  
rozwiązały w roku 1855, księgozbiór zaś włączyły do biblioteki Szersznika.

K tóż to  był ten  ks. Leopold Szersznik?
W  Cieszynie przy ulicy Szersznika je s t s ta ra  kam ienica z napisem  greckim uform o­

w anym  według ówczesnej m aniery, bo w roku 1800: „Psyches ja tre jo n ” , co dla nielicz­
nych biegłych w greczyźnie znaczyło tyle co „Lecznica dusz” . W  owej kam ienicy 
ks. Ludwik Szersznik, cieszyniak, mąż głębokiej nauki, m iłośnik ksiąg i dobrych uczynków, 
pozostawił swój poważny księgozbiór, złożony z dzieł naukow ych drukow anych w róż­
nych językach. Było tam  m iędzy nim i kilka polskich białych kruków  o wielkiej biblio-
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W jednćj * najpiękniejszy eh okolic, naizćj kocha 
nćj pohkit1 j ziemi, łut przy ilość znaczoćm i porząd 
nćm miasteczku jest rozległa włość1 zlotona z samych 
gospodarstw chłopskich, których tsmoioość słynną jest 
niemal w całym kraju Jak się to miasteczko i ta wieś 
nazywa, powiedzieć wam nic chcę i mc mogę. bobyścic 
się gotowi różnych rzeczy domyślać, a ja tego wcale 
nie lobię.

Opodal wioski płynie rzeczka mała wprawdzie, ale 
bardzo bystra, a nad uią stoi wodny młyn, którego kle­
kotanie rozlega się po dolinie bardzo wesoło, zwłaszcza 
wieczorem, kiedy ju t  wszystkie iune rozruchy umilkną 
i wszystko co tyje na spoczyuck podąży. Przy młynie 
jest piękne zabudowanie gospodarskie składające się z 
domu mieszkalnego, stodoły i kilka chlewów. Około 
domu jest duty sad ogrodzony parkanem, po którym 
pną się dynie rozmaitych gatunków i wielkości, dalej 
groch biały na wysokich tyczkach tworzy ciemne cho­
dniki. Nie zbywa tet tam na grządkach z ślicznciu* 
kwiatkami, ścieżki są wysypane białym piaskiem żwi­
rowym, jest tet kilka altanek z chmielu i dzikiego w i 
na. Na płocie pieje kogut, po stawku na podwór/u pły­
wa gromada pstrych kaczek i ślicznych bielutkich gę»i, 
około kurników stąpa wyniosło stado dużych kur ko- 
chmcbińskich, które swym ochrypłym głosem chcą za­
głuszyć gruchanie gołębi, co w zielono malowanym go 
łębniku mieszkają na środku podwórza. Przed domem 
śpi na słońcu stary bryś, wierny stróż domow y, w y po 
ożywając sobie po nocy na czuwaniu spędzonej. W sa 
dzie wyśpiewują wesoło słowiki, jaskółki i wróble uwi­
jają się pomiędzy gałęziami drzew obsypanych dojrzę 
wąjącym owocem. Za sadem zaś rozciągają się urn- 
dzajne pola i kwieciste łąki Słowem wszystko tutaj 
świadczy o zamożności gospodarza.

Tak przytmjoinićj było przed kilku laty, dopóki 
jeszcze to wszystko należało do młynarza Andrzeja 
Szyguły. Lecz wiecie kto teraz tego wszystkiego jest 
właścicielem? Powiem wara moi mili, ale z wielką ho 
leścią w sercu, boć to każdego, kto ma polską duszę 
i dobre ociec, okropnie boleć musi, otóż w ręku Jakó- 
ba Hz muła, bogatego kupca z miasteczka.

Zamyślam więc opowiedzieć w krótkości, pi/'-/ co 
przyszedł stary .Szyguła do tego, że oddał swoją pu­

ściznę po przodkach w żydowskie ręce. Wiem bardzo 
dobrze, t c  już nieraz słyszeliście podobne bistoryje, » 
może i przypatrywaliście się z bliska podobnym zd . 
rżeniom, lecz nie zawadzi wam posłuchać i tego tu o- 
powiadania, boć to podobno kto chce, może z każdej 
powieści, oho. U i nujnudiiiejszćj wyciągnąć jaką iba 
wieuną naukę dla ciebie.

Pradziad Andrzeja Szyguły dostał cało to goapo 
darstwo w nagr-dę za wierne usługi od pana starosty 
• nic pamiętam jakiego nuzwiska). I)ziad zaś wy bud 
wal tułyn nad rzeczką, do czego go także państwo u.« 
mówili i wicie mu dopomgli: ojciec rozprzestrzenił dom 
i kazał go pokryć dachówką, gdyż tlawuićj był na nim 
tylko iłach słomiany. Przodkowie Adrzcja byli to jeden 
w drugiego poczciwi i pracowici wieśniacy, i doskonale 
nn się też w iodło. Zwożono i ni z całej okolicy zboże 
do mielenia, boć zawsze z wodnego młyna pięknfejsza 
mąka niż z wiatraka, a o tych kuusztowuycb młynach 
co to się przez parę poruszają, jeszcze się wówczas ani 
nikomu mc śniło.

Więc też gdy Andrzej, jedynak, odziedziczy i po 
ojcu ten młyn i gospodarstwo, uważano go za najma 
jętniejazego w całej okolicy i kłamano ruu się uiziut 
ko; a gdy się w mieście pokazał, kto mógł, przycze­
piał się do niego, bo Andrzej częstował bardzo hojnie, 
lubo sani nigdy wódki do ust nie wziął i tylko na pi­
wie przestawał. Wszystkie też matki nie tylko r. prze- 
logłćj wioski, ale i z okolicy byłyby mu dały z dus/y 
i serca swe córki za żony; nawet najbogatsze g..spo 
dynie oglądały się za nim. Ale Andrzej będąc dość 
zaniożuyin, niepotnechował szukać ż< nv dla pieniędz.c. 
wy brał więc sobie ładną młodą dziewczynę Hankę. «ór 
kę ub<»gićj komornicy z przyległej wioski, eo oigd\ w 
mieście nie sługiwała, ożenił się z nią. i był bardzo 
szczęśliwy.

Lecz widzimy w życiu bardzo często przykłady 
żc prawic zawsze czegoś do zupełnej szczęśliwości bra 
kuje. I tak tego człowieka, eo żyje w ubóstwie, Bóg 
często obdarzy liczną rodziną; bogaci zaś, cboćb> całe 
swe mienie za kilka potomków oddali, nie mogą się 
ich dochować: i albo im dziatki umierają, lub im też 
Bóg całkiem tego szczęścia odmówi.

Tak toż i poczciwi Andrzcjostwo bardzo długo za 
potomstwem czekać mnneli. Odprawiali nie jedną piel 
grzymkę na cudowne miejsca Matki Boskiej i świętych 
patronów swoich, nic jednę cichą łzę wylała Hanka na



filskiej wartości, a między nim i rękopis „O rlanda szalonego” A riosta w przekładzie 
P io tra  Kochanowskiego i średniowieczny graduał z jednym  z wcześniejszych tekstów  
„Bogurodzicy” .

W ładze austriackie więc, uważając polską „Bibliotekę ludu kraju  cieszyńskiego” 
za rozsadnik zuchwałych zamysłów rcbelianckich, zlikwidowały ją , a wszystkie jej książki 
włączyły do księgozbioru Szersznika. Przynajm niej ty le dobrze, że nie poleciły ich spalić 
na stosie.

Po sześciu jednak  latach, bo w roku 1861, ci sami ludzie ze Stalm achem  na czele, 
k tórzy  byli założycielami „Biblioteki ludu kra ju  cieszyńskiego” , tworzą „Czytelnię 
Ludową” , której długoletnim  prezesem staje się dr Andrzej Cienciała (Cinciała), notariusz 
cieszyński od roku 1881. Ślązacy z Cieszyńskiego mieli więc znowu swoją „Czytelnię” , 
lecz musieli się z mozołem zaprawiać do czytania jej książek. Książki bowiem, jakich 
używano na Śląsku, a więc przede wszystkim dewocyjne, kancjonały i książki szko­
lne były  drukow ane szwabachą.

Stalm ach uczynił wyłom w owej szwabasze i swój „Tygodnik Cieszyński” , przem iano­
w any później n a  „Gwiazdkę Cieszyńską” , drukował czcionkami łacińskimi. Innym i 
słowy, Stalm ach zaczął uczyć Ślązaków łacińskiego alfabetu. „M y Ślązacy — pisze 
on w odezwie do czytelników ,Tygodnika Cieszyńskiego’ — nie m am y dla naszego użytku  
a wykształcenia książek szwabaskim i literam i pisanych, oprócz kilku dawniejszych. 
Musimy zatem  uciekać się do polskich książek, a te  są łacińskim i literam i drukow ane.”

„Czytelnia Ludow a” mieszcząca się w domu „P od  Złotym  W ołem” stała  się ośrod­
kiem  życia polskiego w Cieszynie, promieniującego na całą Ziemię Cieszyńską. Książek 
jednak  było wciąż mało i mało. Z pomocą przychodzi w tedy Józef Ignacy Kraszewski, 
zasilając ją  pół setką w łasnych powieści, i polscy księgarze, m iędzy k tórym i byli Ślązacy, 
jak : Milikowski, Jeleń, Pelar, S tarzyk i inni.

To wszystko działo się o wiele la t później od tam tej chwili, gdy Paweł Oszelda stał 
się heroldem  W iosny Ludów na Ziemi Cieszyńskiej w roku 1848.

W ychowankowie ewangelickiego gim nazjum  w Cieszynie, synowie ewangelickich 
i często katolickich chłopów z Cieszyńskiego udawali się najczęściej na  dalsze studia na 
uniw ersytet wiedeński, nie wydział teologiczny lub medyczny. Gdy jęły  do nich docierać 
ponure wieści o tyfusie głodowym na Śląsku, jeden z nich, m edyk Paweł Oszelda, syn 
chłopa z Nieborów na dzisiejszym czeskim Śląsku, zorganizował swych 120 kolegów 
w związek o nazwie „Silesia” , którego celem było niesienie pom ocy głodującym  rodakom . 
Chodziło tu  o żywność i pieniądze zbierane wśród wiedeńczyków. P otem  jed n ak  wybuchła 
w W iedniu rewolucja, gdyż przejadły  m u się drakońskie rządy  kanclerza, księcia K le­
m ensa M etternicha. W zburzone tłum y  jęły  wznosić na ulicach barykady , krzyczeć, 
śpiewać pieśni wielce rewolucyjne, tłuc szyby okienne, wysyłać M etternicha do w szyst­
kich diabłów lub zgoła na szubienicę i strzelać.

W ojsko także strzelało i zdobywało z trudem  barykady.
Przerażony cesarz F erdynand I  Dobrotliwy, leciutko pokrzyw dzony na umyśle 

(jak  tw ierdzą historycy), uciekł do Ołomuńca, M etternich za granicę, a n a  wiedeńskich
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barykadach  dwoili się, troili śląscy akadem icy z m edykiem  Pawłem  Oszeldą na czele. 
A gdy w końcu cesarz Ferdynand I Dobrotliwy wydał nową konstytucję —  co świadczyło 
pochlebnie o jego umyśle ■— i gdy na świecie rozpętała się sroga zawierucha rewolucyjna 
(podobne rebelie ogarnęły W łochy, Niemcy, W ęgry i Galicję), k tóra pozbawiła tronu  
króla francuskiego, Ludwika Filipa I I ,  gdy generałowie Dembiński i Bem pomagali 
W ęgrom  w walce o wyzwolenie spod austriackiego panow ania, gdy Garibaldi i Mazzoni 
utw orzyli wolną Republikę Rzym ską i gdy K arol Marks ogłosił w Londynie „M anifest 
K om unistyczny” , a bielski książę, Ludwik Sułkowski, potom ek b astarda spłodzonego 
przez A ugusta I I  Mocnego z jakąś niem iecką greliną, ruszył n a  czele bielskiej gwardń 
na odsiecz wiedeńskim rebeliantom  — za wiele było tego dla rozwichrzonej głowy i go­
rącego serca Paw ła Oszeldy.

U dał się więc na swój Śląsk Cieszyński z bojowym  zawołaniem: „Pódźm y bracia, 
a zróbm y koniec niewoli!”

43



Tymczasem P an  Bóg był wysoko, najjaśniejszy pan cesarz Ferdynand I daleko, 
a blisko była cieszyńska K om ora arcyksiążęca, czyli zarząd dóbr popiastowskich, odzie­
dziczonych po ostatniej księżnej cieszyńskiej, Elżbiecie Lukrecji, przez dwór habsburski. 
Obejmował on 143 wsi wraz z Beskidami. Wcale się nie kwapił z respektowaniem  jakiejś 
tam  konsty tucji cesarza, k tó ry  był przecież upośledzony na umyśle.

W prawdzie Paweł Oszelda mógł się jeszcze opam iętać, przyw ołany do rozsądku nie­
powodzeniem książęcej gwardii bielskiej. Dojechała ona bowiem tylko do Przerowa, gdzie 
austriaccy wojacy rozbroili ją , zabrali jej flinty i „cielętniki” 12 ze szperką i wódką, a zo­
stawili jedynie bęben i kazali wracać do domu. Książę Sułkowski zaś jako  polityczny 
infamis, musiał szukać azylu za granicą.

To zdarzenie mogło opam iętać Oszeldę, lecz nie opam iętało. Ją ł bowiem organizować 
po wsiach gwardie ludowe, zwoływał zebrania, agitował, tłum aczył zdum ionym  chłopom, 
że nadszedł kres niewoli. W  końcu zwołał do Solami w Cieszynie wielkie chłopskie rzesze 
na wiec, pierwszy w historii Śląska. Na owym wiecu nawoływał do niesienia pomocy 
wiedeńskim rebeliantom , gdyż od ich zwycięstwa zależny je s t rychły  koniec niewoli, 
podburzał do zbrojnego pow stania przeciwko Komorze arcyksiążęcej i panom , i poczynał 
sobie szum nie i hyrnie, jak b y  był synem Ondraszka, zbójnika śląskiego, k tó ry  „równał 
św iat” , gdy brał bogatym , i rozdawał ubogim.

Oszelda chciał także równać świat, tym  bardziej, że m iał za sobą cesarskie słowo 
konstytucyjne. O statnie słowo m iała jednak  cieszyńska K om ora arcyksiążęca. Za jej 
sprawą wytoczono m u proces i został skazany na pokutę w podziem nych kazam atach 
na Szpilbergu koło B rna na Morawach.

Przebyw ał w nich cztery la ta , po czym na mocy am nestii najjaśniejszy pan  cesarz 
darował m u ta k  wielką przewinę i Oszelda wyszedł ze Szpilberga n a  wolność wraz z n a ­
by tą  gruźlicą. Powołany następnie do służby wojskowej jako  lekarz bierze udział w b i t­
wie pod Solferino, gdzie spotyka się ze szwajcarskim lekarzem , H enrykiem  D unantem . 
Henri D unant, w strząśnięty okropnością b itw y, o której naw et na  Śląsku śpiewano, że

... była bitwa, była przy Sołferinie, 
gdzie krew wojaków potokami p łyn ie!

w strząśnięty ty m  widokiem tw orzy m iędzynarodową organizację Czerwonego Krzyża, 
a Paweł Oszelda dogorywa n a  gruźlicę w garnizonie węgierskim w Oedenburgu-Sopronie 
i um iera w czterdziestym  pierwszym roku życia.

Jego rewolucyjny i Ondraszkowy posiew nie zm arniał jednak . J ą ł  powoli kiełkować 
i schedę po nim  przejął Paweł Stalm ach. Stał się on głośny na całym  Śląsku w roku 1848, 
gdy n a  kongresie słowiańskim w Pradze zadeklarował wobec w szystkich delegatów 
słowiańskich narodów, że „m y  Ślązacy tylko do polskiej sekcji należeć chcem y” , jako  
że delegację śląską chciała przygarnąć sekcja czeska. Dom agał się też „spojenia losów 
Śląska z losami Polski, gdyż przez to  spojenie Ślązacy spodziewają się wszystkich kon­
sty tucy jnych  swobód, jako to : wolności, równości w iary, swobodnej prasy, równości
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w obliczu praw a tak  użytego, jak  przyrodzonego, więc zniesienia pańszczyzny, której 
niemieccy panowie żadnego współczucia ku ludowi polskiemu nie m ający, a dlatego 
dla dobra k ra ju  nie czyniący, żadnym  sposobem ulekczyć nie chcą. Z takowemi żąda­
niam i przy tu la jąc się Ślązacy do grona Słowiaństwa wzywają Słowian jako braci do 
podpierania żądania ich” .

Próżne to  było żądanie, bo feldm arszałek W indischgratz rozpędził kongres, a Pragę 
zbom bardował, jako  że prażanie jęli naśladować wiedeńczyków.

Paweł Stalm ach nie opuszcza jednak  rąk. W raca do Cieszyna i zaczyna wydawać 
„Tygodnik Cieszyński” , a w roku 1885 przy współudziale ks. Ignacego Świeżego, 
ks. J a n a  Sikory, lekarza dr. Fischera, notariusza A ndrzeja Kotnli, adwokatów: Jan a  Mi­
chejdy i Joachim a Kleinberga, rolników: Franciszka H alfara i Jan a  Sztwiertni, oraz 
nauczyciela A lfreda Brzeskiego zakłada Macierz Szkolną Księstwa Cieszyńskiego.

Głównym jej celem było przeciwstawianie się germanizacji młodzieży śląskiej w nie­
m ieckich szkołach wydziałowych (Burgerschule) i gimnazjach. Młodzież ta  bowiem prze­
padała dla polskości i tylko nieliczne jednostki potrafiły się oprzeć germanizacji.

Na Śląsku był brak polskiej inteligencji. Nie było ani naszych lekarzy, ani prawników, 
ani inżynierów, aczkolwiek śląska młodzież w ybierała te  zawody. Po ukończeniu studiów, 
a raczej jeszcze w trakcie ich trw ania, staw ała się z „deutschfreundlichen Schlesier” — 
„deutschgesinnten Schlesier” , lub po prostu  tak i biedaczyna z przewróconą głową gadał
0 sobie, że jes t „der Schlonsak” , by wreszcie głosić, iż jes t Niemcem. Przeszkadzało tylko
1 psuło dobre wrażenie polskie nazwisko. S tarano się przeto zmienić jego pisownię w tak i 
sposób, by wzrokowo robiło wrażenie nazwiska niemieckiego. A więc na  przykład tak i 
Ja n  Kowol ją ł się podpisywać Hans Kowoll, Franciszek M ańka przemienił się na  Fran- 
za Mainkę, tak i W ojciech Buzek puszył się bom bastycznym  nazwiskiem: A dalbert 
Buscheck.

Jedynie nieliczni księża katoliccy i protestanccy przyznawali się otwarcie do naro­
dowości polskiej i przyłączali żarliwie do akcji wszczętej przez Stalm acha i jego to ­
warzyszy. Reszta, zwłaszcza kler katolicki, zależny od wrocławskiego kardynała K oppa, 
a później po jego śmierci od kardynała B ertram a, jako  że kościół katolicki na  Śląsku 
Cieszyńskim należał do diecezji wrocławskiej, reszta tych  księży uznawała wygodną 
neutralność w sprawach narodowych. Byleby swoją bożą szychtę odwalić i zbyte! A poza 
ty m  dajcie mi święty spokój!...

Podobnie m iała się rzecz z nauczycielami w śląskich szkołach ludowych. Byli to  
Ślązacy, wychowankowie niemieckiego sem inarium  nauczycielskiego, uważający się 
albo za Niemców, albo ty lko  za „Szlązoków” nie m ających nic wspólnego z narodowością 
polską. W  szkole uczyli w języku  polskim, lecz ten  ich język, Boże się pożal! Był to  albo 
jakiś cudaczny żargon polsko-niemiecki, albo gwara śląska najgorszego gatunku.

Oto ja k  wyglądał język takiego nauczyciela polskiej szkoły ludowej n a  cieszyńskiej 
wsi:

„T y, synek, leć gibko do F rau  Oberlehrerin, a powiedz, żeby sztubm edla przyniosła 
od m asorza pięć je lit, a potem  żeby mi wypucowała winterok. Ale na vorhauzie!... A p o -
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tcm  pójdziesz na banhof, a jak  cug przyjdzie, to  sie dziwej, czy m oja T ante nie przy­
jechała!”

Lecz i m iędzy tym i umysłowymi kalekam i byli nauczyciele, k tórzy  wprawdzie ukoń­
czyli niemieckie sem inarium , lecz czuli się Polakam i. Nazywano ich „narodow cam i” . 
Byli oni aw angardą polskiego ruchu narodowego i społecznego na Ziemi Cieszyńskiej.

Śląsk Cieszyński nie m iał więc żadnej polskiej szkoły średniej. Ani gim nazjum  pol­
skiego, ani sem inarium  nauczycielskiego.

—  Musimy mieć polskie gimnazjum! — padło raz hasło na  walnym  zebraniu Ma­
cierzy Szkolnej. —  Przede wszystkim gimnazjum!...

Potrzeby jego istnienia nie trzeba było dowodzić. W szyscy bowiem wiedzieli, że ja k  
długo nie będziem y posiadali własnej inteligencji, a więc lekarzy, sędziów, adwokatów, 
inżynierów i nauczycieli, wszelki wysiłek, zm ierzający do ratow ania zagrożonej polsko­
ści, diabli wezmą!...

I  walne zebranie Macierzy Szkolnej uchwaliło utworzenie pryw atnego gim nazjum  
polskiego w Cieszynie. Bo o państwowym  nie można było naw et m arzyć.

Przez dziesięć la t zbierano nań  fundusze i przez dziesięć la t trw ała walka o jego po­
wstanie. Cieszyńscy Niemcy z dyrekcją Kom ory arcyksiążęcej na czele robili wszystko, 
by  nie dopuścić do jego założenia. Robiła to przede wszystkim  prasa, ja k  osławiony 
„N owy Czas” , szm atław iec, redagowany w języku polskim, lecz w niemieckim duchu 
szowinistycznym, założony przez dyrektora szpitala krajowego w Cieszynie dr. Hasego, 
oraz cieszyńska „Silesia” . W  sukurs przychodziły im  „W iener M ontagsblatt” , „W iener 
T ageb latt”  i „N eue Freie Presse” .

Czego w tej prasie nie by ło? W szystko było: a więc kłam stw a, łgarstw a, demagogia, 
sofistyka, plucie, gest K a tona  rozdzierającego szaty , był Hannibal antę portas!, był 
„koń tro jańsk i” i zagłada niemieckiej „T roi cieszyńskiej” , były  szczucia, podjudzania, 
oszczerstwa, szkalowania, zdechłe psy wieszane na  poszczególnych polskich działaczach, 
był płacz Niobe n ad  um arłym i synam i, bluzganie błotem ...

Sprawa rozegrała się na forum  austriackiego parlam entu  w W iedniu. Poselskie Koło 
Polskie trochę szantażem  politycznym , trochę zręczną filipiką przeprowadziło uchwałę, 
zezwalającą na  utworzenie pryw atnego polskiego gim nazjum  w Cieszynie.

Działo się to  10 października 1895 r.
W  w ynajętej kam ienicy cieszyńskiego kupca i radnego M attera pomieściło się więc 

owo gim nazjum , pierwsze polskie gim nazjum  na Śląsku. Przez osiem la t, bo aż do roku 
1903 Macierz Szkolna wiązała z trudem  koniec z końcem, by  je  u trzym ać. Zdołała wyjść 
zwycięsko z ty ch  kłopotów dzięki znacznym  funduszom  uzyskanym  od Ignacego B a­
gińskiego z Odessy, k tó ry  dorabiał się fortuny  n a  nafcie, od Tow arzystw a Biblioteki 
Polskiej w R um unii, od dr. Hassewicza z W arszawy, od K om itetu  Fundacji im. T a­
deusza Kościuszki we Lwowie, a przede wszystkim  od wielkiego jałm użnika — ja k  go 
przezwano —  mecenasa Antoniego Osuchowskiego z W arszawy.

Chłopi cieszyńscy także wspierali je  w m iarę możności, podobnie jak  to  czynili gór­
nicy karw ińscy i hu tn icy  trzynieccy. Gdy bowiem górnicy i hu tn icy  odkładali po kilka
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swoich wdowich groszy i m uzernych zarobków dla Macierzy Szkolnej, to chłopi zwozili 
do dyrekcji gim nazjum  kapustę, ziemniaki, m ąkę, chleb, gęsi, kaczki, ja jk a  i masło jako 
dar dla „studentów ” w polskim internacie. „Żeby syncy nie głodowali, a dobrze się 
uczyli!”  -—- mawiab.

„Syncy” s ta rab  się dobrze uczyć —  a było ich 74 —• gdyż wiedzieli, że od wyniku 
ich pierwszej m atu ry  zależy upaństwowienie szkoły. I  chociaż zjechała sroga komisja, 
p ragnąca dostrzec plamę na słońcu i dziurę w całym, oraz kom prom itujące braki w w y­
kształceniu —  nic nie znalazła. Przeciwnie, m usiała przyznać, że wynik m atu ry  był b a r­
dzo dobry.

I  ta  m atu ra  istotnie zaważyła na upaństwowieniu gim nazjum .
D yrekcja bowiem otrzym ała pismo od władz z doniesieniem, że „Jego cesarska i k ró ­

lewska apostolska Mość najwyższym  postanowieniem  z dnia 14 sierpnia 1903 raczył 
najmiłościwiej zezwolić, by  zakład tu te jszy  przeszedł z dniem  1 września 1903 na e ta t 
państw ow y” .

I  podobnie ja k  rok 1848 stał się rokiem  przełomowym w dziejach Ziemi Cieszyńskiej, 
ta k  znowu rok 1903 stał się przełomowy w dziejach pierwszej chłopskiej i robotniczej 
inteligencji na Śląsku Cieszyńskim.

Śląskie serca zaś rosły z radości, że „w ia tr polski ■— o k tó rym  pisał Cienciała w ro ­
ku 1847 -— zapylił polskie kw iaty  nad  Olzą” .

Płyniesz Olzo po dolinie, płyniesz ja k  przed laty,
Takie same na twym brzegu kwitną wiosną kwiaty...

śpiewał nauczyciel z Gnojnika, J a n  K ubisz, au to r poezji p t. „Z niwy śląskiej” i „P am ię t­
nika starego nauczyciela” . Jego pieśń stała  się hym nem  narodowym  Ślązaków z Cieszyń­
skiego, śpiewanym  uroczyście i z tak im  sam ym  nam aszczeniem, jak  śpiewano „Jeszcze 
Polska nie zginęła” lub „Boże coś Polskę” , lub „Czerwony sztandar” .

Czerwony sztandar już  bowiem zaczął powiewać w Zagłębiu Karw ińskim  obok sztan­
daru  biało-czerwonego.

W  ty m  okresie pisarz niemiecki w S tyrii, P e te r Rosegger, rzucił hasło: „Zwei Tausend 
gleich zwei Millionen!” . Chodziło tu  po prostu  o zbiórkę funduszów na ,,Schulverein” , 
i by  każdy, k to  może, obarował dwa tysiące koron, a w net zbierze się dwa miliony, za 
k tóre będzie m ożna wybudować niemieckie szkoły w krajach  monarchii austriacko- 
-węgierskiej o ludności słowiańskiej. Szkoły tak ie  nazywano na Cieszyńskiem „rozege- 
rów kam i” .

W  m iarę budzenia się świadomości narodowej wśród Ślązaków, Niemcy, m ający 
poparcie u  władz państwowych, a przede w szystkim  u K om ory arcyksiążęcej, przypuścili 
szturm  n a  polskie co tylko zdobyte pozycje.

A więc „N ordm ark”  hodował najzagorzalszych szowinistów, zwłaszcza wśród m ło­
dzieży z niemieckich szkół średnich. W  sklepach m ożna było nabyć zapałki jedynie tzw. 
„nordm arkow skie”  z napisem  na nalepce: „G edenke, dass du ein Deutscher b ist!”
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Część dochodu była przeznaczona na cele germ anizacyjne. „T urnverein ,, zaprawiał 
niemiecką i renegacką młodzież do rozbijania polskich zgromadzeń, wieców i p rzedsta­
wień, ba, naw et do napadów  na polski Dom Narodowy w Cieszynie. „G esangverein” 
ją ł propagować niemieckie pieśni, a między n im i,,W acht am  W eichsel” , „Beskidenverein” 
założony w roku 1893, zainicjował tu rystykę w Beskidzie, dotychczas prawie n ieznanym  
przez „dolan” , lecz ruch ów miał również cele wyłącznie germ anizacyjne. A „Nowem u 
Czasowi”  i „Silesii” przyszedł z pomocą osławiony „Ś lązak” w ydaw any w Skoczowie 
przez nie mniej osławionego Józefa Kożdonia, nauczyciela w polskiej szkole w Między- 
świeciu.

I teraz te trzy  pism a: „Nowy Czas” , „Silesia”  i „Ś lązak”  wyłaziły ze swych szpalt 
z gniewu i nienawiści, bo Niemcy widzieli, że następuje początek zm ierzchu ich panow a­
nia. Czytając te  pisma, odnosiło się wrażenie, że trzy  wściekłe psy u jad a ją  spoza płotu 
na przechodnia.

Jest wschodnie przysłowie, k tóre powiada, że „psy szczekają, a karaw ana jedzie 
dalej” . Polska karaw ana także jechała dalej.

Z chwilą przejęcia gim nazjum  na 
e ta t państw ow y, Macierz Szkolna po­
zbyła się największego kłopotu  i teraz, 
biorąc sobie do serca odezwę P e te ra  Ro- 
seggera, postanowiła zakładać p ryw a­
tn e  polskie szkoły tam , gdzie ludność 
polska by ła ich pozbawiona.

Mało!
Macierz Szkolna jęła  teraz tworzyć 

n a  całym  Śląsku Cieszyńskim K oła Ma­
cierzy Szkolnej, werbować członków, 
zakładać przy każdym  Kole biblioteki, 
tworzyć kółka am atorskie — dzisiaj n a ­
zw alibyśm y to  te a try  ludowe, koła śpie­
wacze, czytelnie, a przede wszystkim  
szkoły i ochronki.

Równocześnie z Czytelni Polskiej 
w  Cieszynie, z której urodziła się Ma­
cierz Szkolna, ję ły  wychodzić takie 
tow arzystw a, ja k  Towarzystwo R olni­
cze, Towarzystwo Pom ocy Naukowej, 
Towarzystwo Oszczędności i Zaliczek

Okładka jednej z jarmarcznych broszur, wyda­
wanych swego czasu przez księgarnię Feitzingera 
w Cieszynie

Dziewica Orleańska.
Opowieść historyczna

z zamierzchłych dziejów Francyi.

Cieszyn.
N a k ł a d e m  E d w a r d a  F e i t z i n g e r a .
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Jan Wanlula

i w końcu Dziedzictwo błog. Jan a  Sarkandra, k tóre do roku 1939 wydało 35 kalenda­
rzy i 120 książek oraz posiadało własną drukarnię.

Podobną do Dziedzictwa placówką było Towarzystwo Ewangelickie Oświaty Ludowej, 
kierowane przez wybitnego przywódcę polskich ewangelików, ks. Franciszka Michejdę, 
pastora w Nawsiu. Owo Towarzystwo wydawało pism a: „Przyjaciel L udu” , „R olnik 
Śląski” , „Przegląd Polityczny” i kalendarze ewangelickie.

K alendarze polskie były  potrzebne, gdyż firma S teinbrenner w Czechach zalewała 
dotychczas Śląsk Cieszyński tego rodzaju  kalendarzam i, ja k : „Przyjaciel Żołnierza” , 
„Pociecha starości” , „K alendarz Uniwersalny” , „K alendarz W szechświatowy” i „ K a ­
lendarz M aryański” . Były one pisane koślawą polszczyzną w duchu austriackim .

Niemiecka zaś firma wydawnicza Feitzingera w Cieszynie wydawała straganowe 
broszury  o różnych R obertach Diabłach, Meluzynach, R inaldach Rinaldinich, senniki 
egipskie i chaldejskie, czarne magie, ponure b rech ty  o Hugonie Szenku — wiedeńskim 
niewiastobójcy, o diabłach, wisielcach, wiarołomcach, sowizdrzałach, pielgrzymach, 
lam pach  A ladyna, Sezamach i Ondraszlcach. Były to  słynne n a  całym Śląsku Cieszyń­
skim „feitzingerówki” , sprzedawane przez kram arzy  podczas odpustów kościelnych
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i na  jarm arkach . Poza ty m  docierali tu  jeszcze starozakonni z Chrzanowa z tasiem co­
wymi powieściami o takich ty tu łach , jak : „H rab ina żebraczka czyli tajem nica kam er­
dynera” lub „P iękna dziewczyna fabryczna czyli uciśniona niewinność” , lub zgoła 
„T ajem nica żebraka czyli duchy starego zam czyska” .

Ową feitzingerowską i chrzanowską plagę bzdur książkowych oraz plagę steinbren- 
nerowskich kalendarzy w ytępiły wydawnictwa Dziedzictwa i Towarzystwo Ewangelickie 
Oświaty Ludowej, a przede wszystkim  Macierz Szkolna ze swymi bibliotekam i, tw orzo­
nym i dosłownie w każdej wsi na  Cieszyńskiem.

R eszty pożytecznego dzieła dokonały „Gwiazdka Cieszyńska” , „Głos L udu Śląskiego” , 
„R obotn ik  Śląski” , „D ziennik Cieszyński” , „Poseł Ewangelicki” , „R olnik  Śląski” , 
„Przyjaciel L udu” , „Przegląd Pohtyczny” , satyryczna „O sa” , a obok niej „Pokrzyw y” , 
„Miesięcznik Pedagogiczny” , kw artalnik „Zaranie Śląskie” , „R ocznik lekarski” i „R ocz­
n ik  Polskiego Tow. Turystycznego Beskid” .

Oprócz książek i prasy dużą rolę odegrały koła am atorskie w życiu ku ltu ralnym  wsi 
cieszyńskiej. P rzy  każdym  bowiem kole Macierzy Szkolnej istn ia ły  zespoły teatralne, 
prowadzone już teraz przez nauczycieb, wychowanków polskiego sem inarium  nauczyciel­
skiego na B obrku pod Cieszynem, wywalczonego z nie m niejszym  trudem , jak  polskie 
gim nazjum . N a scenach, najczęściej staw ianych w gospodach gm innych, na  deskach 
ułożonych na beczkach po piwie, grano przeróżne sztuki, począwszy od „Ż yda w beczce” , 
poprzez „C hrapanie z rozkazu” , „B łażka opętanego” , „W erbla domowego” i poprzez 
regionalne „ Is te  rok i” , „P an ią  w ójtow ą” , „Nawróconego”  i „K u ltu rn ik a”  do „W ozu 
D rzym ały” , „Zaczarowanego koła” , „M azepy” , „Kościuszki pod Racławicam i” i aż 
do klasyków sceny, do Moliera i W yspiańskiego.

Życie teatrów  am atorskich zapoczątkow ała Czytelnia Polska w Cieszynie, w ystaw iając 
w roku 1863 „Ulicę nad W isłą”  Kucza. Do roku 1881 dano w niej 109 przedstawień 
teatralnych , a wystawiono 93 sztuki sceniczne.

Równocześnie rozpoczyna się renesans śląskiej pieśni ludowej.
I  znów polscy nauczyciele prowadzą bezinteresownie chóry, zakładane przy kołach 

Macierzy oraz później p rzy  „Sile” , robotniczym  stowarzyszeniu oświatowym, założo­
nym  przez Tadeusza Regera.

W  sumie przed w ybuchem  pierwszej w ojny światowej Macierz Szkolna utrzym yw ała 
dziesięć szkół ludowych, jed n ą  wydziałową, polskie gim nazjum  realne w Orłowej (ra­
zem z krakow skim  Towarzystwem  Szkoły Ludowej), piętnaście ochronek, dwie szkoły 
przemysłowe uzupełniające, dwie bursy  oraz rozdzielała stypendia niezam ożnym  ucz­
niom.

A że nigdy nie przelewało się w kasie Macierzy, przeto stale z pom ocą przychodził 
wielki jałm użnik , mecenas Osuchowski wraz z H enrykiem  Sienkiewiczem.

Z narastan iem  świadomości narodowej narasta ła  świadomość klasowa, zwłaszcza 
w Zagłębiu K arw ińsko-O straw skim  i w hu tach  trzynieckich. W  kopalniach hrabiego 
W ilczka, bankierów  R otschilda i G utm anna, hrabiego Larischa, Austriackiego Towa­
rzystw a Górniczo-Hutniczego i w szystkich pom niejszych kapitalistów  m nożyły się
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strajk i, górnicy domagali się poprawy płac, zm niejszenia godzin pracy n a  dole, bez­
pieczeństwa pracy, ubezpieczenia socjalnego, zniesienia pięciu kurii wyborczych —■ 
istnego curiosum  w austriackim  systemie wyborczym , odbywały się wiece i znowu strajki, 
było wojsko, strzelanie, ofiary, czerwony sztandar...

Polskich górników i hutników  wiódł do walki poseł Tadeusz Reger, przywódca Pol­
skiej P a rtii Socjal-Dem okratycznej, czeskich zaś P io tr Cinger, przywódca socjaldemo­
kratycznej Unii Horników.

Dziwne więc rzeczy działy się na Ziemi Cieszyńskiej.
Najpierw  był osobliwy trium w irat: Paweł Oszelda, Paweł Stalm ach i Andrzej Cien- 

ciala. Potem  była W iosna Ludów. Z W iosny Ludów urodziła się Czytelnia Polska, 
z niej zaś Macierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego, a z Macierzy polskość Śląska Cie­
szyńskiego.

Macierz Szkolna wytworzyła osobliwy sty l życia społecznego. Stała się bowiem tak  
bardzo popularna, ta k  mocno jej życie splotło się z życiem społecznym Ślązaków, że 
być członkiem K oła Macierzy stało się wyróżnieniem, być prezesem Koła Macierzy było 
tak im  sam ym  honorem, ja k  być na przykład w ójtem  lub burm istrzem  w ludzkiej gro­
madzie.

Macierz Szkolna tak  bardzo zadomowiła się naw et w życiu pryw atnym , że nie b y ­
ło wesela, podczas którego nie byłoby zbiórki na  jej cele, zainicjowanej przez starostę. 
Nie było chrzcin, by  ojciec chrzestny nie podjął się takiej samej zbiórki. W  wielu re­
stauracjach  polskich i gospodach kelner czy gospodzki podsuwał dyskretnie lub mniej 
dyskretnie czerwoną puszkę z napisem  „D atk i na  Macierz Szkolną” , staw iał ją  na  stole 
m iędzy karciarzam i, między kuflam i z piwem, m iędzy politykującym i gośćmi i do takiej 
puszki zawsze w padały „pięcioki” , „szóstki” , ba, naw et „korony” , a jeżeli stół był 
szczodrobliwy — to naw et „reńszczoki” lub „pięciokoronówki” .

Były dożynki, goście, gospodarze i k to  tylko mógł składał się na Macierz Szkolną. 
Jeżeli by ła zabaw a taneczna w gospodzie, czysty dochód bywał przeznaczany dla niej. 
Dochód z przedstawienia am atorskiego —  na Macierz. N aw et usm arkani Trzej Królowie, 
łażący od chałupy do chałupy w m atczynych koszulach, w papierowych koronach na 
głowie, śpiewający kolędy i „w inszujący noworoczny winsz” , część dochodu przeznaczali 
na  Macierz Szkolną.

Koła Macierzy w poszczególnych wsiach opiekowały się miejscową szkołą i spełniały 
wobec niej tę sam ą funkcję, co dzisiejsze kom ite ty  rodzicielskie.

Jeżeli kółko am atorskie wystawiło sztukę, k tó ra  „chw yciła” w tedy zespół ów urzą­
dzał gościnne w ystępy w sąsiednich wsiach z tym , że czysty dochód znowu był przezna­
czony na cele Macierzy.

O podatkow ała się na  jej rzecz naw et słynna swego czasu „D ebaciora” , czyli tak  na  
n iby  zakonspirow any m uzykancki zespół uczniowski z sem inarium  nauczycielskiego 
i gim nazjum , k tó ry  wyjeżdżał ukradkiem  do sąsiednich wsi na wesela, chrzciny i jakieś 
lokalne uroczystości i grywał gościom do tańca. Zawsze tam  w tedy coś kapnęło do 
ubogiej kale ty  uczniowskiej, a że to  działo się wbrew przepisom szkolnym, przeto
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n ik t o ty m  „nie •wiedział” , ani pan dyrektor, ani grono profesorskie, ani srogi jeden 
i drugi katecheta, gdyż „debaciorze” pewną część dochodu przekazywali na Macierz 
Szkolną.

Co roku odbywały się jej walne zebrania w Cieszynie. Było to  coś w rodzaju sejmiku 
oświatowego. Dużą salę Dom u Narodowego w Cieszynie wypełniali delegaci poszczegól­
nych kół Macierzy. A więc górnicy, hutnicy, chłopi, górale, nauczyciele, młodzież, lekarze, 
inżynierowie, księża, socjaliści, ludowcy, narodowi demokraci, „klerusi” , ewangelicy, 
katolicy, rzemieślnicy i k to  tylko żyw, a wszyscy słuchali sprawozdania sekretarza za­
rządu głównego, w wolnych wnioskach zaś prosili o głos i radzili, co robić, by  robotę 
Macierzy jeszcze hardziej usprawnić.

Takie walne zebranie było zawsze wielkim polskim świętem w Cieszynie.
I  co może najbardziej w tym  wszystkim  zaskakujące, że Macierz Szkolna ze 190 

kołam i we wszystkich wsiach i m iasteczkach Śląska Cieszyńskiego, ze swymi szkołami, 
ochronkam i, bursam i, bibliotekam i, wypożyczalnią kostiumów teatra lnych  —  że ta  
in sty tuc ja  o ty lu  różnorodnych agendach posiadała tylko jednego płatnego urzędnika. 
W szystkie inne prace, funkcje, prezesowania, w ystępy teatralne, prowadzenie chórów, 
odczyty i bibliotekarstw o wykonywali członkowie zarządu głównego i poszczególnych 
kół całkiem bezinteresownie. Ubocznie należy zaznaczyć, że prace te w przeważającej 
części spełniało nauczycielstwo polskie. Branie zap ła ty  uchodziłoby wówczas za gruby 
n ie tak t, a naw et za czyn uwłaczający honorowi.

I  jeszcze jedna znam ienna rzecz: tam , gdzie koło Macierzy było ruchliwe i żywotne, 
nie było chuliganów, gdyż młodzież wyżywała się w kółkach am atorskich i kołach śpie­
waczych.

Z zazdrością patrzyli n a  tę  robotę cieszyńscy i bielscy Niemcy, a redaktorzy „Silesii” , 
„Ś lązaka” i „Nowego Czasu” zżymali się i łysieli ze zm artw ienia, że ich robotę biorą 
diabli.

Pokrzepili swego niemieckiego i starośląskiego ducha, gdy w Cieszynie z wielkim szu­
mem, paradą, z fanfaram i i przemowami otworzyli „D eutsches T heater” , wybudowany 
n a  miejscu dawnego cm entarza, a we foyer umieścili pam iątkow ą tablicę m arm urow ą, 
na  której złoconymi literam i obwieścili św iatu, że „ze sceny tego tea tru  nie padnie nigdy 
polskie słowo” .

Byli m izernym i prorokam i!
Zanim  jednak  polskie słowo padło, te a tr  wiódł anemiczny żyw ot, jako  że miewał za 

m ało publiczności niemieckiej, polska ludność zaś bojkotow ała go uparcie. Poza tym , 
ja k  głosiła stugębna fam a w całym  Cieszynie i n a  całym Śląsku, w owym teatrze s tra ­
szyło!... Mieszczanie powiadali, że to  straszą dusze ty ch  um rzyków , k tórych  spokój 
zakłócono jego budową n a  ich grobach. Było kilku stróżów po kolei, m ieszkających 
w bocznym  skrzydle tea tru , lecz każdy  z nich uciekał i rezygnował ze stróżowania, 
gdyż ■—- j a k  tw ierdzili —  często w nocy coś tam  łaziło po scenie, przewracało kulisy, 
jęczało, narzekało, potrząsało łańcucham i, podnosiło kurtynę i opuszczało ją  z im petem , 
zapalało i gasiło światło, słowem straszne rzeczy się działy!...
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I straszyło ta k  długo, aż „D eutsches T heater” stał się po pierwszej wojnie światowej 
Teatrem  Polskim im. Adam a Mickiewicza. W tedy nareszcie pokutujące duchy u s ta tk o ­
wały się na  zawsze. Zabobonni „biirgerzy”  cieszyńscy dopatryw ali się w ty m  zjaw isku 
jakiegoś znaku z zaświata. Byli tacy, k tórzy  twierdzili, iż to na  pewno dusza świętej 
pamięci Stalm acha, k tó ra  robi Niemcom tak  samo na złość, jak  to robił S talm ach 
za życia. A co pobożniejszy, dopatryw ał się w tym  zagadkowym  zjawisku palca 
Bożego, ostrzegającego m iasto Cieszyn przed grożącą karą  za bezeceństwa, jakie działy 
się w teatrze  i poza teatrem . W iadomo, naród aktorski byw a bardzo płochy, a ak to r­
ki cieszyńskiego teatru , o bardzo wdzięcznych imionach, nie były skore odmawiać 
różańca.

Dlaczego przestało w nim  straszyć, wyjaśniło się dopiero po wojnie. B yła to  robo ta 
istotnie zakonspirowana i wielkimi przysięgam i zawarow ana, sowizdrzalska robota 
nieujawnionych uczniów polskiego sem inarium  nauczycielskiego i gimnazjum. Ponieważ 
cieszyńscy „biirgerzy” należeli do tego ty p u  ludzi, k tórych  Przybyszewski określał 
pogardliwym  m ianem  „m ydlarze” , a N iemcy —  „Spiessburger” , czyli ko łtuny ze w szyst­
kimi przyw aram i właściwymi dulszczyźnie, przeto tam ta  brać uczniowska postanow iła 
to  w ykorzystać dla celów narodowych.

Cieszyn. Teatr im. Adama Mickiewicza
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Ja k  się to  działo, k tórędy  włazili podczas ciemnej i wietrznej nocy do tea tru , nie 
wiadomo. Dosyć na tym , że włazili i „odstaw iali” skutecznie narzekających potępień­
ców. Raz, drugi, dziesiąty... I rychło rozniosła się wieść po całym  Śląsku Cieszyńskim, 
że w teatrze straszy. W tedy strach padł i na mieszczan cieszyńskich. Jęli go unikać, 
woleli pójść do Bayera na  piwo, zam iast narażać się na zemstę duchów. Mieszczki były 
rade ty m  zjawom, ho ich mężowie nie byli narażeni na pokusy, patrząc na ak torki na 
scenie. Jedynie ci najodważniejsi „co w Boga nie wierzyli, ani w żadne duchy” —  jak  
m awiały F rau  Drzystoń lub F rau Cholewa, czy inna F rau  P ietruschka — tylko ci od­
ważali się chodzić na niemiecki „Vorstellung” .

I tak  „D eutsches T heater” , zam iast głosić kulturę niemiecką na Ziemi Cieszyńskiej, 
stał się ciężarem dla m iasta, a dla mieszczan zm artwieniem , gdyż trzeba było płacić 
wyższe podatk i miejskie. A tu  coraz gorsze zarobki, bo rzemiosło przechodzi w polskie 
ręce, naw et drukarnie „D ziedzictw a” i Mitręgi konkurują skutecznie z niemieckimi d ru ­
karniam i, ba, naw et księgarnia B ernarda Kotuli, czyli „S tella” odbiera klientów księ­
garni S tuksa, Feitzingera i Ruffa, pojawiają się polskie sklepy, słowem polska ludność 
nie chce już nic dać zarobić cieszyńskim „burgerom ” . Żeby wszyscy diabli wzięli ten 
przegrzeszony „D eutsches T heater” !...

A tu  ja k  na  złość na scenie Domu Narodowego, wzniesionego ze składek i ofiar pol­
skiej ludności Ziemi Cieszyńskiej, w ty m  Dom u Narodowym  dzieją się cuda. Zespół 
am atorski w ystaw ia coraz piękniejsze sztuki, sala nie może pomieścić widzów, jako 
że tu  i spod cieszyńskich wsi przyjeżdżają ludzie na przedstaw ienia. I  w tedy Niemcy 
wpadli na  niefortunny pom ysł. Niemiecka sm arkateria z „N ordm arku” i „T urnvereinu” , 
uczniowie niemieckich szkół średnich, pisarczykowie, kupczyki i gryzipiórka z różnych 
urzędów, postanowili rozbijać polskie przedstawienia teatralne. Gdy jed n ak  raz i drugi 
tam te  „zaw arczuchy”  dostały  tęgie lanie, gdy im  nabito  guzów, że biedacy z wielkim 
płaczem  i bekiem  zm ykali spod Domu Narodowego, nastąp ił spokój. Policji miejskiej 
w tedy  nie było, gdy tam ci młokosi wybijali szyby w oknach Dom u Narodowego. Nie 
było jej także i w tedy —  co było rozsądne z jej strony —  gdy owi młodziankowie darli 
się na  całe gardło „H ilfe! Polizei! H ilfe!” ...

Policjanci z panem  w achm ajstrem  P ietru lą na  czele kryli się w tedy w „w achcym rze” 
n a  ratuszow ym  odwachu i udaw ali, że nic nie słyszą ani nie widzą.

I gdy tak  bu tn ie  poczynali sobie Niemcy cieszyńscy, przykre rzeczy działy się w Za­
głębiu K arw ińskim , tak  bardzo przykre, że aż przykro o nich pisać.

Józef Chlebowczyk podaje w pracy zbiorowej p t. „G órny Śląsk” : „N a przełomie 
ubiegłego wieku dochodzi w północno-zachodniej części Śląska Cieszyńskiego do pow sta­
n ia  nowego fron tu  walki narodowościowej. Sięga ona swymi korzeniam i ekonomicznych 
sprzeczności dorabiającej się, w m iarę rozwoju Zagłębia, wraz z całym  jego handłowo- 
-przem ysłow o-kulturalnym  aparatem  usługowym, napływowej czeskiej burżuazji i in ­
teligencji oraz miejscowego polskiego drobnom ieszczaństwa i inteligencji. Poczytując 
szeroki rozwój życia narodowego miejscowej polskiej ludności, znajdujący  swe odzw ier­
ciedlenie choćby w spisach ludności w la tach  1890 oraz 1900, za niebezpieczny, k ata-
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strofalny w prost dla swego stanu posiadania na Śląsku Cieszyńskim, burżuazja czeska 
przystępuje do gwałtownego n atarc ia .”

Na drugim  krańcu Ziemi Cieszyńskiej, w okręgu bielskim, rozpętała się podobna walka, 
is tny  furor teutonicus. Bielsko miasto sukienników, fabryk tekstylnych, siedlisko nie­
mieckiej i żydowskiej p lutokracji, m iasto potwornego w yzysku robotników, przezwane 
przez bielszczan „K lein Berlin” , m iasto, w k tórym  za rozmowę w języku polskim na 
ulicy znieważano i bito po tw arzy, m iasto, którego rozwydrzona młodzież niemiecka 
raz po raz napadała na  m izerniutki Dom Polski n a  Blichu, założony przez ks. Stojałow- 
skiego z Białej i urządzała pogrom y polskiej ludności, to  m iasto było ropiejącym  wrzodem 
germ ańskim  na polskiej Ziemi Cieszyńskiej.

Słowem Ziemia Cieszyńska stała się teraz jakim ś kipiącym  kotłem  grożącym lada 
chwila wybuchem, wojną domową, m asakrą; s tała  się jak b y  śląskim B ałkancm  czy 
Piem ontem , gdzie um iarkow any patrio tyzm  przem ienił się w skrajny szowinizm w szyst­
kich trzech grup narodowościowych. W  końcu w ybuchła pierwsza wojna światowa i p rzy­
tłum iła tam te  wszystkie zwyrodniałe nam iętności polityczne i narodowościowe.



3 Między pierwszą a drugą wojną światową...

A dam  Mickiewicz modlił się o wojnę światową, k tó ra  wskrzesi um arłą Polskę.
Ślązacy o sercach kształtow anych n a  jego „K sięgach Pielgrzym stw a Polskiego” 

uważali, że to  są słowa prorocze, ty m  bardziej że i sybilijne proroctw a o ty m  napom ykały, 
choć w sposób nieco mglisty. W  sposób bardzo jasn y  i w yraźny i to  samo prawiło śląskie 
proroctwo niewiadomego pochodzenia. Mianowicie twierdziło ono, że gdy pod gruszą 
rosnącą do góry korzeniam i przy Cieszynie spotkają  się trzej monarchowie podczas 
przyszłej wojny, w tedy będzie wolna Polska. A z wolną Polską zaś będzie wolny Śląsk 
ako jedna z jej dzielnic. I  w tedy  wszystko będzie inaczej.
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Ja k  będzie wyglądało to „inaczej” , nie um iano sobie wyobrazić.
Narodowy ugór śląski —  jakby  się wyraził poeta — rodzący chw asty, osty i szpe­

tne zielska, przeorał bowiem Mickiewicz, a potem  pomógł m u tej pracy dokonać Sien­
kiewicz ze swoją „Trylogią” , a przede wszystkim „K rzyżakam i” . W  sukurs przyszli 
im A rtu r G rottger z cyklem obrazów „L ituan ia” , „Polonia” i „W arszaw a” oraz Ja n  
M atejko z „B itw ą pod Grunwaldem” . Obrazy tc  spopularyzowały na Śląsku Cieszyń­
skim pocztówkowe reprodukcje wydawane w Krakowie przez dwie iirmy: Akropol 
i F rist.

Ślązacy chętnie śpiewają.
Polska pieśń narodowa i ludowe pieśniczki śląskie tworzą osobną i piękną kartę  

w historii odrodzenia narodowego Śląska Cieszyńskiego. Pieśniczka mówiła o miłości 
dwojga zakochanych oraz o szarym żywobyciu człowieka, a narodowa pieśń polska, 
trochę jęcząca, wzdychająca i bardzo wzniosła zadomowiła się rychło na  Ziemi Cieszyń­
skiej i sposobiła Ślązaka do wzięcia udziału w nadchodzącej mickiewiczowskiej wojnie 
narodów.

Frydek, Kalwarię Zebrzydowską, Pszów czy P iekary z ich cudownymi obrazam i 
Panienek M aryj, do których  co roku wybierały się „kom panie” śląskich pątników, te 
miejsca odpustowe wyparł z czasem K raków  z W awelem i grobowcami królów polskich. 
Owe śląskie pielgrzymki na W awel nabrały  jeszcze większego splendoru i dostojności, 
gdy w roku 1910 m istrz Ignacy Paderewski za fortunę w ygraną na fortepianie ufundo­
wał pom nik grunwaldzki nie bardzo udanej, lecz patetycznej roboty  Antoniego Wiwul- 
skiego.

W zruszeni śląscy pątnicy, wpatrzeni w oblicze zwycięskiego króla W ładysława Jagiełły 
na  cokole i w patrzeni w pobitych Krzyżaków pod cokołem, krzepili swego rebelianckiego 
ducha, k tó ry  czasem wątlał, i śpiewali z przejęciem „Jeszcze Polska nic zginęła” lub 
„Boże coś Polskę” .

Aż w końcu nadeszła wojna światowa, istna w ojna narodów. A więc teraz powinny 
spełnić się natchnione słowa Adam a Mickiewicza!...

Z pewnością spełnią się, gdyż istotnie trzej monarchowie spotkali się podczas niej 
wprawdzie nie pod gruszą rosnącą do góry korzeniami, bo ją  ścięto, a n a  jej miejscu po­
w stała karczm a „P od  gruszką” lecz niedaleko niej, bo na  cieszyńskim zam ku. Byli 
to cesarze austriacki i niemiecki oraz car bułgarski.

P rzedtem  jeszcze najbardziej zapalna młodzież, a więc „sztudenci”  z cieszyńskiego 
polskiego gim nazjum  i sem inarium  nauczycielskiego, co młodsi członkowie Sokoła i Siły, 
oraz co młodsi górnicy, hu tn icy  i „sielscy synkowie” zaciągnęli się w Śląski Legion, by  
razem  z Legionami K om endanta Piłsudskiego wojować o tę  przyszłą Polskę. Mieli oni 
wprawdzie pewne zastrzeżenia n a tu ry  politycznej, bo trudno  im  było zrozumieć, że 
walcząc o Polskę, m ają pom agać pogardzanej A ustrii i znienawidzonym  Prusakom , 
lecz blask  słowa: Polska i polski orzełek na wojskowej rogatyw ce uciszały ich zaniepo­
kojone serca.

Poszli więc i ginęli za tę  przyszłą Polskę.
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Gdy się wojna skończyła rozpadnięciem zmurszałej monarchii austriacko-węgierskiej, 
powstała na  Śląsku Cieszyńskim wielka zawierucha. Oto oficerowie —  Ślązacy — naro­
dowości polskiej z garnizonu cieszyńskiego opanowali Cieszyn i Śląsk Cieszyński, a R ada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego na zam ku ogłosiła uroczyście, że cała Ziemia Cieszyń­
ska, gdzie wydziały gminne są w większości polskie, staje się dzielnicą nowo pow stają­
cego państw a polskiego.

Piękne to  były chwile!...
Bielsko srodze się jeżyło i strupiło, tak  srodze, że dopiero na widok wmaszerowującego 

do m iasta sporego oddziału wojska polskiego uderzyło w pokorę i wprawdzie nie złożyło 
hołdu na rynku , lecz ojcowie m iasta i co wpływowsi mieszczanie musieli przedefilować 
z odkry tym i głowami przed polskim białym  orłem na gm achu poczty, którego poprzed­
nio zerwali i wrzucili do Białki.

Potem  jednak  trzeba było dzielić się Ziemią Cieszyńską z Czechami, co nic obeszło 
się bez gwałtownych sporów, in tryg  na forum  m iędzynarodowym , interwencji kap itału  
zagranicznego i najazdu czeskiego, czyli w ojny m iędzy Polską a Czechosłowacją, za­
żegnaną przez Komisję Koalicyjną, złożoną z przedstawicieli Anglii, F rancji i Włoch.

Miało następnie dojść do plebiscytu, lecz nie doszło, gdyż pod naciskiem Koalicji 
rząd  polski zawarł ugodę z rządem  czechosłowackim, zrzekając się zachodniej przem ysło­
wej części Śląska Cieszyńskiego. Zagraniczny kap ita ł zaangażowany w przemyśle Za­
głębia Karwińskiego i h u ty  Trzynieckiej odegrał tu  decydującą rolę.

Rzeka Olza stała  się od tąd rzeką graniczną, Cieszyn został przepołowiony, życie 
narodowe Ziemi Cieszyńskiej potoczyło się teraz dwoma toram i.

W  owym okresie, przed ostatecznym  rozstrzygnięciem  sporu polsko-czeskiego, osła­
w iony renegat Józef Kożdoń dwoił się, troił, b y  w razie ewentualnego plebiscytu jak  
najwięcej głosów padło n a  rzecz Czechów. Była to  obrzydliwa robota, przypom inająca 
robotę biblijnego szatana siejącego kąkol m iędzy pszenicę. Z tą  tylko różnicą, że w  biblii 
siewcy posnęli, a na Śląsku nie posnęli. Niewiele pom agał Kożdoniowi naw et jego słynny 
m agazyn z żywnością i ubraniam i w Gnojniku, k tó rym  usiłował przekupić społeczeństwo 
śląskie. A że na  Śląsku było brak  żywności i ubrań , jako że to  było bezpośrednio po w oj­
nie, przeto nieliczny elem ent, o wątłej świadomości narodowej korzystał skwapliwie 
z kożdoniowskiej „dobrodajności” .

Cieszyński rynek  zaś raz po raz wypełniały ogromne tłum y górników, hutników  
trzynieckich, górali beskidzkich i dolan, k tó rzy  dem onstrowali swą gotowość głosowania 
za Polską. Kom isja koalicyjna patrzy ła  na nich z okien hotelu „P od  jeleniem ” , drapała 
się ze zm artw ienia po głowie i słała alarm ujące rap o rty  do Londynu, P aryża i Rzym u. 
S tam tąd  przychodziły wskazówki, ja k  m ają  postępować oddziały wojsk francuskich 
i włoskich okupujących wówczas Ziemię Cieszyńską.

<■ Po  ostatecznym  załatw ieniu sporu m iędzy Polską a Czechosłowacją wzburzone um ysły 
ję ły  się powoli uspokajać, życie zaczęło się toczyć coraz równiej, hałaśliw i zaś dotychczas 
Niem cy i renegaci przycichli, a raczej przyczaili się, tw ierdząc, że chcą być lojalnym i 
obyw atelam i Polski. W ielu z nich, zwłaszcza wielu renegatów , jęło tw ierdzić i bić się
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żarliwie w piersi, i zapewniać, gdzie się tylko dało, że są polskimi patrio tam i. Tyczyło 
się to  tak ich  m iast, ja k  Cieszyn, Skoczów, Strum ień i Bielsko. Zresztą więcej już m iast 
nie było.

Po przyłączeniu części Górnego Śląska do Polski, oba Śląski połączono w wojewódz­
two śląskie. Katow ice stały  się m iastem  wojewódzkim, a Śląsk Cieszyński, czyli zielony, 
stał się „płucam i”  czarnego, zadymionego Górnego Śląska.

A więc linię kolejową, kończącą się za czasów austriackich w U stroniu, przedłużono 
do Głębców w Wiśle oraz ze Skoczowa przez Strum ień do Pawłowic, a Cieszyn połączono 
z Zebrzydowicami. Bezrobocie na  Górnym  Śląsku nie dotknęło Śląska Cieszyńskiego, 
a raczej spowodowało, że władze wojewódzkie zatrudn iły  górnośląską młodzież bez­
robotną przy budowie nowych dróg i przy sypaniu walów wzdłuż rzeki W isły.

Takie miejscowości jak  W isła i U stroń stały  się teraz letn iskam i o coraz większej 
sławie. Za czasów austriackich tylko najwięksi śmiałkowie lub desperaci decydowali 
się jechać góralską furką z U stronia po rozbitej i dziurawej drodze do W isły, Istebnej 
i Koniakowa. I  gdy Ju lian  Ochorowicz wraz z Bogumiłem Hoffem odkryli Wisłę i u rze­
czeni jej urokiem , a przede wszystkim  urokiem  Beskidu, jęli zachęcać warszawiaków 
do wyjazdu w te  okolice, nigdy im  chyba do głowy nie przyszło, że ta  nędzna, zap ita  
i deskam i zab ita  wieś stanie się kiedyś jednym  z piękniejszych letnisk polskich.

Droga na przełęcz Kubalonkę, między Wisłą a Istehną

60



Schronisko
Polskiego Towarzystwa 
T ury styczno-Krajoznawczego 
na Róicnicy

N a południowym  stoku Kubalonki powstało ogromne sanatorium  dla dzieci piersiowo 
chorych i z gruźlicą kości. Kosztowało ono 8 milionów złotych, czyli tyle, co jedna łódź 
podwodna.

O dkryto i przybliżono do świata Istebnę i Koniaków.
W  Beskidzie, w którym  dawniej helokali niemieccy turyści i wykrzykiwali niemieckie 

pieśni wielce buńczuczne, że robiło to  wrażenie, iż to  są góry niemieckie, w tym  Beskidzie 
coraz liczniejsze znakowane ścieżki zaroiły się polskimi tu rystam i, młodzieżą szkolną 
i robotniczą, wycieczkami z czarnego Śląska. Zwłaszcza w święta i niedziele.

Pojawili się dziwnie zacni ludzie, łażący po Ziemi Cieszyńskiej z jakim iś pudłam i, 
aparatam i fotograficznymi, zaopatrzeni w kaje ty  i miły Bóg wie, w co tam  jeszcze. 
I  zaczęli zbierać pieśni, zapisując je  w kajetach  i nagryw ając na taśm ę w m agnetofo­
nach. Inni filmowali. Inn i jeszcze szukali koronek, starych ksiąg dewocyjnych, narzędzi 
rolniczych używ anych kiedyś przez starzyków. Słowem odkrywano Am erykę beskidzką, 
by  ty m  odkryciem  zdumiewać polski świat lingwistów, folklorystów, etnografów i in ­
nych  ludoznawców. Ba, naw et i kom pozytorów, że wspomnę między innym i o Feliksie 
Nowowiejskim, k tó ry  urzeczony melodyjnością beskidzkich pieśniczek ją ł je  przetwarzać, 
harm onizować i również czarować św iat melomanów w całej Polsce.

Śląsk Cieszyński stał się —  m ożna by  rzec — m odny w Polsce.
Przyjeżdżali tu  dziennikarze, reporterzy i inni ciekawscy ludzie i znów go odkrywali, 

ja k  drugą Am erykę, po swojemu. A potem  pisali w prasie stołecznej i niestołeczncj 
o dem okratyzm ie ludu  śląskiego, o niewysferzaniu się inteligencji śląskiej, o p rak tycz­
nym  zmyśle Ślązaków, o tym , że spośród nich wychodzą świetni inżynierowie, prawnicy, 
lekarze i architekci, a rzadko rodzą się przyszli literaci, m uzycy, m alarze i inni humaniści.
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Wiele o ty m  pisano.
A inni jeszcze zauważyli, że Ślązacy z Cieszyńskiego — to dziwni ludzie. Owa „dziw ­

ność” m iała na  tym  polegać, że różnią się od Górnoślązaków pod wielu względami, że 
są uprzejm iejsi aniżeli tam ci, łagodniejsi, aczkolwiek ta k  samo nieufni wobec przybusia, 
jak  tam ci.

0  gwarze cieszyńskiej zaś pisano w superlatyw ach. A  więc że je s t mila, wdzięczna, 
że „raz po raz wydźwięknie w niej słowo R eya czy Kochanowskiego” , jako  że jes t po- 
przetykana staropolskim i zwrotam i. Już  kiedyś polski h istoryk i gram atyk , prof. gim ­
nazjum  wrocławskiego, a następnie bibliotekarz U niw ersytetu Jagiellońskiego, Jerzy  
Samuel B andtkie, pisał na początku wieku X IX , że „z prowincjonalnej m owy polskiej 
Ślązaków najlepszy Polak może się nauczyć wiele doskonałych starych  w yrażeń” . A J u ­
lian U rsyn Niemcewicz, przejeżdżający przez Ziemię Cieszyńską, nie omieszkał zaznaczyć 
w swych wspomnieniach, że „w szystko po drugiej stronie (Białki, granicznej rzeki) 
takie same ja k  u nas i taż sam a mowa, strój, obyczaje, położenie k ra ju , wszystko św iad­
czy, że Polska i Śląsk jednym  narodem , jedną krainą” . A surowy w swych sądach prof. 
Lucjan Malinowski dodaje, że „m owa Ślązaków jest więcej zbliżona do polskiego języka 
literackiego, niż gwara ludu z okolic Krakow a i W arszawy” . Prof. Kazim ierz N itsch zaś 
stwierdza, że „Śląsk je s t to bodaj w Polsce jedyna dzielnica, w k tórej narzecze ludowe 
nie zostało zepchnięte do roli pogardzanego kopciuszka, z rzadka ty lko  i sztucznie p rzy ­
woływanego pokazu. Tu żyje ono jeszcze nieraz w swobodnej mowie ludzi w ykształ­
conych” .

Dodać by  jeszcze należało, że istotnie inteligencja ze Śląska Cieszyńskiego chętnie 
rozmawia między sobą gwarą, jeżeli jed n ak  do ich tow arzystw a p rzyp lą ta  się ktoś spoza 
Śląska, przechodzi na  język literacki, co czyni jedynie z uprzejm ości, by  gość nie czul 
się obco w ich towarzystw ie.

Owym gwarowym sprawom dziwią się jeszcze dzisiaj n iektórzy dziennikarze z cen­
tralnej Polski, letnicy beskidzcy i urzędnicy przyjeżdżający „za delegacją”  na Śląsk, 
i nie wiedzą, gdzie ową gwarę umieścić i czy jej się dziwić z uznaniem , czy się na  nią 
obruszać.

A jeszcze inni dziwili się i dziwią, że tu  i drogi jakieś porządne, że nie spotyka się już 
chałup strzechą k ry ty ch  i podpartych  drągam i, lecz m urowane dom ki i dom y przypo­
m inające raczej wille; że koło nich nie m a połam anych płotów  i że przy każdym  jest 
chociażby m aleńki sad; i że ta k i Ślązak z Cieszyńskiego, zanim  zacznie budować swój 
dom czy domek, to  najpierw  parcelę ogrodzi siatką drucianą na zielono pom alowaną 
i posadzi drzewka owocowe, a następnie dopiero im a się budow y, co czyni przez kilka 
la t z pomocą domowników i kilku m urarzy. I  że oszczędza na tę  budowę chyba od dziecka 
i nie doje, nie dopije, nie dośpi, by  na  stare  la ta  zabezpieczyć sobie i rodzinie własny 
dach nad  głową. Słowem, że są tu  ludzie pracowici i że trudno  uświadczyć człowieka 
leniuchującego za dnia. Ba, naw et w cieszyńskich dwóch kaw iarniach przez cały dzień 
byw ają pustk i, a zapytać się kelnera, czemu nie m a gości, odpowie, że teraz  pracują, 
a p rzy jdą dopiero po pracy, wieczorem.
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Jeden z pawilonów sanatorium przeciwgruźliczego dla dzieci i młodzieży w Istebnej

I  to  jeszcze nie wszystko.
A więc inni spostrzegli, że na  Śląsku nie m a żadnych różnic stanowych, k tórych  zresztą 

być nie może, jako  że w szystka śląska inteligencja je s t pochodzenia chłopskiego i ro b o t­
niczego. I  że wszystkie nazwiska brzm ią trochę „gm innie” , a jeżeli znajdzie się „szlache­
ckie” , kończące się na „ski” , „cki” lub „icz”  —• to  już  je s t przezwisko, albo najwyżej 
nazwisko przybusia z innych dzielnic Polski. I że gdy na innych ziemiach Polski zdarzają 
się jeszcze tak ie  cudaki, k tó re chełpią się ta k  zw anym  „klejnotem  szlacheckim ” i m ienią 
się być potom kam i, jeżeli nie króla A leksandra Wielkiego, to  przynajm niej syna b ib lij­
nego Noego, Ja fe ta , to  śląski inżynier, praw nik, m inister, lekarz czy naw et kardynał 
chlubi się swym pochodzeniem chłopskim czy robotniczym .

W ydaw ałoby się, że to  A rkadia. Nie by ł A rkadią nigdy, tylko że jego człowiek 
posiada pewne cnoty obywatelskie, k tó rych  nie dostaje już gdzie indziej.

Zwłaszcza nie był A rkadią, czyli k ra jem  błogosławionym, w okresie m iędzywojennym , 
gdyż przyczajeni nieliczni Niem cy czuwali i sposobili się do odwetu za swą klęskę, jak ą
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był dla nich odwrót po roku 1919 z ich stanowisk wpływowych w codziennym życiu 
społecznym, ku lturalnym  i ekonomicznym Śląska.

Tajem nicą poliszynela by ł fak t, że tworzą oni osławioną tak  zwaną „p ią tą  kolum nę” , 
kierowaną z hitlerowskiego Berlina za pośrednictwem  niejakiego W iesnera z Bielska, 
niemieckiego senatora do senatu  polskiego w W arszawie. I  że niemieccy „ tu ryśc i” prze­
m ycają przez Beskidy broń ze Słowaczyzny. I że zbierają się n a  ta jne  i poufne n ara ­
dy w wiślańskiej „K askadzie” i „Alm irze”  oraz w pryw atnych  dom ach w Skoczowie 
i Bielsku. Uwiadam iane o tym  władze polskie zwykły m awiać: „N ic nie możemy robić, 
bo W arszawa nakazała, b y  nie drażnić wroga!” ...

A gdy znienacka w dniu 1 września roku 1939 nadleciały pierwsze eskadry hitlerowskie 
i gdy wojska niemieckie ję ły  wkraczać na  Ziemię Cieszyńską od F rydku, O strawy i Sło­
waczyzny, na ulicach Cieszyna, Skoczowa i Bielska pojawiła się owa „p ią ta  kolum na” 
w cywilnych ubraniach, lecz z opaską na rękawie, znaczoną sw astyką, i uzbrojona w re-

Most kolejowy iv Wiśle-Głębcach



Okolice Bielska-Białej. Zapora wodna w Wapienicy

wolwery, karab iny  i g ranaty  ręczne. Zaatakow ała w tedy oddziały polskiego wojska 
wycofujące się z Cieszyna i Bielska.

A potem  nastąp ił pogrom  polskiej inteligencji i w szystkich działaczy społecznych 
i politycznych. Skazano ich na  zagładę. Zapełniły się nimi więzienia i obozy koncentra­
cyjne. Ginęli ścinani lub wieszani na podwórzu więzienia w Mysłowicach, ginęli w Sach­
senhausen, D achau, M authausen, Buchenwaldzie i Oświęcimiu, byli rozstrzeliwani na 
drodze, wywlekani w nocy z domu i wieszani pojedynczo lub grupam i, a prawdziwą 
m asakrę urządzili N iemcy w U stroniu, gdzie podczas p racy  wywołano z tam tejszej 
„K uźn i” 42 robotników  i zastrzelono.

Śląscy Niem cy i renegaci szaleli, gestapo szalało, esesmani mieli dużo pracy. Miejscowi 
Niem cy pom agali gestapu w tropieniu ukryw ających się proskrybow anych Ślązaków, 
urządzali dosłownie polowania na nich z nagonką i obławą, a ujętego albo zabijali, albo 
skatowanego oddawali gestapu.

Przerażenie padło na  Ziemię Cieszyńską.
Ludność polską zmuszano do przyjm ow ania „volkslisty” , a k to  się opierał, szedł 

gnić i konać z głodu w obozie koncentracyjnym .

5 Ziemia Cieszyńska 6 5



Rychło jednak  nadeszło ocknięcie się po tym  ciosie. Oto lasy  beskidzkie stały  się 
siedliskiem śląskich partyzantów . Ilu  ich było —  nie wiadomo. N ik t bowiem nie pro­
wadził ich staty styk i. Uciekali do lasów przede wszystkim  ci, k tó rzy  na  czas ostrzeżeni 
zdołali um knąć przed aresztowaniem  czy zsyłką na  przymusowe roboty  w Niemczech; 
uciekali ci, k tórzy  pragnęli pomścić śmierć kogoś ze swej rodziny zakatowanego w my- 
słowickim więzieniu lub obozie.

Był to sam orzutny odruch, bez znajomości zasad organizacyjnych, bez kontaktów  
z podziem nym  ruchem  innych ziem polskich. J a k  podaje konspiracyjna gazetka ,,K ilof 
śląski” z grudnia 1943 roku, na  terenie lasów beskidzkich istniało 13 ugrupow ań p a r ty ­
zanckich o tak ich  nazwach, jak : Organizacja ideowo-niepodległościowa łącznie z Polskim 
Związkiem W olności, sekcja śląska, K om itet Rewolucyjno-Powstańczy, Bojowa Organi­
zacja Ludowa, Beskidzkie Echo, Nadzieja, Dobosz, Orzeł i tru d n e  do rozszyfrowania 
nazwy P.O .W ., następnie K .P .W . oraz P .R .

Pismo to nic wspomina o Arm ii Krajowej i Armii Ludowej.
Owe oddziały o tak licznych nazwach, rozbite podczas obław, rozpraszały się (poje­

dynczy członkowie przyłączali się do innych oddziałów), a tw orzyły się nowe o nowej 
nazwie i o charakterze apolitycznym . Nikomu bowiem nie zależało na tym , czy p a r ty ­
zan t z sąsiedniej grupy je s t zwolennikiem takiego a takiego program u politycznego, 
lecz czy posiada broń, czy um ie strzelać i dobrze tępić Niemców.

P artyzanci ukryw ali się —  ja k  już  się rzekło —  w lasach beskidzkich w zam askowanych 
bunkrach. Tworzyli grupy złożone z pięciu do ośmiu partyzantów , każda grupa zaś m iała 
swój bunkier. N a w ypraw y wychodzili ty lko w nocy, gęste zaludnienie Śląska Cieszyń­
skiego uniemożliwiało bowiem wyprawy za dnia.

Najgorzej było w zimie, gdy zostawia się ślady w śniegu. Zacierali je  um iejętnie. 
Ponieważ zawsze groziło, że niem iecka obława może ich w ytropić i dotrzeć do ich schro­
nów, przeto n iektóre b u n k ry  posiadały zam askowane wyjście zapasowe, przeznaczone 
do ucieczki, główne wejście zaś zabezpieczano m inam i.

Głównym celem ich w ypraw  było niszczenie pociągów, m ostów, torów  i zwalanie 
m asztów z przewodam i wysokiego napięcia. Poza ty m  napadali n a  składy żywności oraz 
na urzędy gminne, gdzie konfiskowali k a r ty  żywnościowe, by  je  rozdać polskiej ludności. 
Czasem odbyw ały się w ypraw y karne na  szpiclów i prow okatorów , czasem znów dla 
zdobycia broni na  posterunki policji i żandarm erii.

Iście szaleńczym  i zuchw ałym  w ypadem  było w ykradzenie broni z m agazynu w ko­
szarach bielskich. B yła to robo ta  jednej ze śląskich grup Arm ii Ludowej, przebywającej 
w bunkrze na  Klimczoku. Albo wykradzenie rannego p a rty zan ta  ze szpitala bielskiego.

Wszelkie w ypraw y były  najpierw  szczegółowo omawiane i ta k  obliczone w czasie, 
by  partyzanci, wychodzący o zm roku z lasów, mogli do nich wrócić o wczesnym świcie. 
D latego też zasięg ich działania obejmował tylko teren  najdalej po Zebrzydowice, Pszczy­
nę, Oświęcim oraz dolinę Olzy.

Partyzanckie bunkry  by ły  rozrzucone od Łysej Góry pod Frydkiem  poprzez 
Jaw orow y, B aran ią Górę, Salmopol aż po Klimczok. W śród partyzantów -Zaolziaków
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nie było Czechów, za to  byli radzieccy spadochroniarze, posiadający własną m ałą ra ­
diostację, u k ry tą  w bunkrze mieszczącym się pod kupą nawozu u górala Jeżowicza 
w N ydku.

Ile było potyczek, ilu partyzantów  zginęło, a ilu Niemców —  nie wiadomo. Również 
nie wiadomo dokładnie, ile było wypraw  „w  dolinę” i jakie były  ich owoce.

Jedynie z zachowanych nielicznych raportów  wiemy, że grupa zaolziańska wysadziła 
w powietrze trzy  m osty kolejowe, wykoleiła osiem pociągów, zerwała dw ukrotnie to ry  
kolejowe, zdobyła dwa m agazyny z m ateriałem  w ybuchowym  i am unicją, a grupa Arm ii 
Ludowej wykoleiła 17 pociągów, sześć razy uszkodziła to ry  kolejowe, zniszczyła 60 
m asztów  przewodów wysokiego napięcia, zlikwidowała 30 sklepów z żywnością, z trzech 
urzędów gm innych zabrała k a rtk i żywnościowe, zdemolowała stację kolejową, spaliła 
m agazyn obuwia fabryki B ata  w Chełmku oraz odbiła Niemcom 40 jeńców radzieckich.
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Do większych starć doszło w Brennej. Partyzanci musieli się wycofać w kierunku 
Salmopola, N iemcy zaś spalili sześć domostw, gdzie tam ci poprzednio biwakowali. 
Mieszkańców zaś owych domostw, a więc dzieci, kobiety i mężczyzn spalono żywcem, 
w rzucając ich z przestrzelonym i kolanam i w płonące stodoły. W  odwet za to  partyzanci 
w drewnianym  schronisku na Salmopolu spalili żywcem 18 esesmanów, k tórzy  się tam  
zaczaili i wycofujących się partyzantów  zasypali ogniem.

Ofiary były wielkie. I  wśród partyzantów , i wśród tych , k tó rzy  współpracowali z nimi, 
dostarczali żywności i wiadomości. J a k  podaje rapo rt anonimowego autora, grupa 
zaolziańska pod koniec roku  1944 miała 31 poległych, 57 rozstrzelanych i 19 rannych. 
Niemcy zaś mieli 35 poległych i 32 rannych. W  styczniu roku 1945 grupa zaolziańska 
m iała 17 poległych, 9 rozstrzelanych i 4 rannych. N iemcy atoli mieli 72 poległych 
i 33 rannych.

Tych, k tórzy  współpracowali z partyzan tam i szukało gestapo. I ta k  w U stroniu, 
Brennej i na całym  Zaolziu rozstrzeliwano masowo Polaków. W  Cieszynie powieszono 
25 m łodych Ślązaków za udział w robocie konspiracyjnej. Zanim  ich powieszono, nie­
miecki lekarz nakłuł im języki strzykaw ką, języki spuchły i wypełniły usta, N iemcy 
zaś byli teraz spokojni, że tam ci nie będą wołać spod szubienicy: „N iech żyje Polska!” , 
ja k  to  się dotychczas działo. A  spędzeni ze wszystkich okolic ludzie musieli się p rzypa­
tryw ać egzekucji.

Golgotowa by ła  droga Ziemi Cieszyńskiej do Polski.
Potem  przyszła Arm ia Radziecka i przyniosła wolność.





Wieża piastowska w Cieszyn



4 O książęcym mieście Cieszynie

Ptolom eusz K laudiusz był bardzo m ądrym  człowiekiem i w swym uczonym  dziele 
p t. „A lm agest” opisał cały ówczesny św iat wraz z gwiazdam i i słońcem, a m iędzy owymi 
gwiazdami, słońcem, siedmiu planetam i i ziemią odkrył Kalisz, przezwawszy go Calisia. 
Aczkolwiek więc odkrył Kalisz w I I  wieku po Chrystusie, nie odkrył jednego z n a js ta r­
szych m iast polskich, Cieszyna.

Nic nie szkodzi. Czego bowiem nie dokonał Ptolom eusz, dokonała najpierw  legenda, 
a następnie wykopaliska w grodzisku w Podoborze pod Cieszynem i na górze zamkowej 
w Cieszynie.
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Ową legendę zapisał kronikarz ostatniej księżny cieszyńskiej, E lżbiety  Lukrecji, 
niejaki Schickfuss. Prawi ona dzisiaj po polsku i po łacinie, że „R oku 810 wiaropodobne 
założenie m iasta Cieszyna przez trzech synów Leszka I I I ,  króla polskiego. Trzej bracia, 
książęta: Bolko, Leszko i Cieszko zeszli się po długiej wędrówce przy tem  źródle i ciesząc 
się zbudowali na pam iątkę m iasto, k tóre miano Cieszyn otrzym ało” .

Być może.
W prawdzie owa legenda z wieku X V II zatrąca lekko m anierą, jak a  w tym  okresie 

była w obiegu, gdy tworzono lub uzupełniano albo też brano za praw dę historyczną 
legendy dotyczące pow stania czy założenia wielu szacownych m iast zachodnich. Wzo­
rowano się w tedy na podobnych legendach z historii antycznej Grecji i Rzym u. Ze jednak  
kronikarz Schickfuss nie by ł daleki od praw dy, świadczą —-jak  już wspomniano —  owe 
wykopaliska w grodzisku w Podoborze, przezwanym  kiedyś S tarym  Cieszynem oraz 
wykopaliska na  miejscu dawnego zam ku piastowskiego w Cieszynie.

H istorycy są jednak  niepocieszeni, że nie mogą doszukać się w annałach i kronikach 
wzmianki o owym jakim ś Leszku I I I ,  królu polskim i dlatego są gotowi powyższą relację 
Schickfussa kłaść m iędzy bajki. Gdy jednak  pojawili się tu  uczeni ludzie, m ądrzejsi od 
Ptolom cusza i zaczęli rozkopywać podoborskie grodzisko, czyli „cieszynisko” oraz prze­
wracać ziemię na  zamkowej górze, wygrzebane przez nich szczątki ceram iki słowiańskiej, 
grzebienie rogowe, paciorki szklane, ba, naw et kam ienne toporki ję ły  świadczyć, że 
istn iała tu  kiedyś przed wiekami obronna osada ludzka. Było to  już  chyba za czasów 
Ptolom cusza, a n a  pewno za czasów istnienia państw a wielkomorawskiego, za dynastii 
Moj mirowiczów, w wieku IX  i na początku wieku X .

Innym i słowy Cieszyn poza Kaliszem i być może Gnieznem je s t chyba jednym  z n a j­
starszych m iast Polski. Owa zaś legenda o jego założeniu, w ypisana złoconymi literam i 
na  „S tudn i trzech braci” , nie musi być wcale legendą, lecz poniekąd historycznym  do­
kum entem  przyjm ow anym  na słowo honoru. Trochę więcej la t, trochę mniej —  w tym  
przypadku nie je s t to  ta k  bardzo ważne.

Trudno dociec, jak  to  było po prawdzie.
H istorykom  nie daje spokoju kaplica rom ańska, czyli ro tu n d a  na górze zamkowej, 

jedyny  relik t wczesnohistoryczny obok późniejszej, gotyckiej wieży zamkowej. W ybitny  
i chyba jed y n y  historyk i dziejopis Ziemi Cieszyńskiej prof. Franciszek Popiołek p rzy­
puszczał, że zawędrowali tu  św. Cyryl i św. M etody, apostołowie państw a wielkomoraw­
skiego, i na m iejscu pogańskiej gontyny  zbudowali kaplicę chrześcijańską w sty lu  ro ­
m ańskim . Innego zresztą nie było poza stylem  b izantyjskim  n a  Dalekim  Wschodzie. 
A że styl rom ański powstał z końcem  wieku X , więc dlaczegóż b y  owi dwaj apostołowie 
Słowiańszczyzny nie mieli zwalić pogańskiego chram u, b y  na  jego miejscu postawić 
kaplicę rom ańską ?

Są to  tylko przypuszczenia.
W  ty m  okresie pojawia się w historii całkiem już  realna, a więc nie legendarna, po­

stać księcia Polan, Mieszka I, k tó ry  jednoczy rozbite i skłócone plem iona polańskie. 
Po nim  w ystępuje pierwszy koronow any król polski Bolesław Chrobry (996— 1025),
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użerający się z sąsiadam i o zachodnie i południowe ziemie polskie. A więc i o Ziemię 
Cieszyńską. I w ty m  czasie istniejący już  gród cieszyński został um ocniony wałami 
i ostrokołam i, i podniesiony do godności kasztelanii.

Że owa cieszyńska kasztelania istniała, świadczy o tym  pierwsza historyczna wzmianka 
papieża A driana IV  z roku 1155, potw ierdzająca powinności kasztelanii cieszyńskiej 
na  rzecz biskupa wrocławskiego.

Nareszcie pierwsza historyczna wzmianka! Rok 1155!...
W  tym  okresie śląscy Piastowie i Piastowicze już  się swarzą i kłócą o „erbowiznę” 13, 

aw anturu ją  się, tłuką , i wysiłki W ładysława W ygnańca (1138—1146), by  swych żurzli- 
wych wnuków ułagodzić i pojednać, kończą się zwycięstwem Władysławowiczów. 
Piastowie, m ając dużo synów, Piastowiczów, dzielą swe księstwa na księstewka i w ten  
sposób powstało księstwo cieszyńskie, gdy w roku 1280 jeden z książąt śląskich, W łady­
sław I I  Opolski obdziela swego syna, Mieszka I I I ,  Ziemią Cieszyńską. Od tego czasu 
zaczyna się okres istnienia księstw a cieszyńskiego, trw ający  przez 363 la ta .

Studnia 
Trzech Braci
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Nagrobek jednego z cieszyńskich Piastów w kościele Marii Magdaleny

Z zapisków książęcych skrybów14 wiemy, że stry j Mieszka I I I ,  Mieszko I I  raciborski, 
obwarował Cieszyn rowam i i palisadam i w obawie przed najazdem  Tatarów , Mieszko I I I  
zaciąga zaś koło Cieszyna obronne m ury  i wznosi drew niany zam ek na górze zamkowej.

Legenda znowu w trąca swoje trzy  historyczne grosze i tw ierdzi, że ową górę zamkową 
usypali T atarzy  pojm ani do niewoli podczas ich słynnej w ypraw y pod Legnicę w roku 
1241, a s tam tąd  na W ęgry.

To tw ierdzenie m ożna już śmiało włożyć m iędzy bajk i, gdyż góra zam kowa to strom a 
skała łupkow a nad rzeką Olzą.

Zanim  jed n ak  Mieszko I I I  stał się księciem cieszyńskim, a Cieszyn drewnianą sto ­
licą Ziemi Cieszyńskiej, krzątali się tu  już ojcowie benedyk tyn i sprowadzeni z T yńca 
przez księcia K azim ierza Opolczyka w roku 1211. Pobyb tu  jakiś czas, po czym prze­
nieśli się do Orłowej.

I  jeżeli rom ańskiej kaplicy na zamkowej górze nie zbudowali święci Cyryl i M etody, 
to  z pewnością uczynili to  ojcowie benedyktyni. A może kazał ją  zbudować sam  Bolesław 
Chrobry, gdy ustanaw iał tu ta j jedną ze swych kasztelanii.

T rudno dociec jej początków. Dosyć na tym , że owa kaplica należy do najstarszych  
zabytków  sakralnych n a  ziemiach Polski i że świadczy rzetelnie o sędziwym wieku 
Cieszyna.

Od Mieszka I I I  zaczyna się udokum entow ana historia owego książęcego m iasta, 
historia w yzbyta budujących łgarstw , uroczych legend i niepokojących domysłów. K sią­
żęcy skrybowie jęli już  od tąd  skrzętnie zapisywać wszystkie zdarzenia ważne i nieważne, 
jakie tow arzyszyły życiu Cieszyna.
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A więc wiemy, że trzeci z kolei książę cieszyński, Przemko (1358— 1409), nadaje swemu 
m iastu praw a m agdeburskie i że na miejscu drewnianego zam ku swego dziadka wznosi 
gotyckie, m urow ane zamczysko otoczone podwójnym i m uram i obronnym i. Poza mu- 
ram i, na podgrodziu, mieściły się gospodarskie zabudow ania zamkowe, czyli dolny zamek 
z bram ą i zwodzonym m ostem  na rzece Olzie.

Samo m iasto ję to  wznosić na przeciwległym wzgórzu, pięło się ono pod górę, kończyło 
się na W ysznij Bronie, a po tem  już był szczyt wzgórza, jak b y  obszerny płaskowyż do­
m inujący nad m iastem .

Na ty m  płaskowyżu wieszano przeróżnych łotrzyków  i stąd  jakiś zam kowy sk ry ­
ba, nie wiedzieć k tóry , nazwał to  wzgórze po niem iecku „G algenberg” , czyli „góra 
szubieniczna” . Po jednej stronie Cieszyna wznosił się więc gotycki zam ek księcia, po 
drugiej stronie sterczała pod niebo szubienica z dyndającym  na niej łotrzykiem  czy 
ze zbuntow anym  chłopem -otrokiem 15.

Aż do pierwszej wojny światowej ów „G algenberg” był obszernym  boiskiem, placem  
ćwiczeń, „egzercyrplacem ” wojskowym, gdzie wojacy z „ K .u .K . Landw ehrregim ent 
N r 31” oraz ich kam raci z „ K .u .K . Infanteriercgim ent N r 100” , czyli ta k  zwani „land- 
w erzy” i „stow acy”  uczyli się m usztry  i rzemiosła wojennego. Dzisiaj pyszni się tu  
piękne, duże osiedle mieszkaniowe.

Między zam kiem  zaś a górą szubieniczną utuliło się drewniane m iasto, ustawicznie 
skłócone ze swym księciem.

Dawni mieszczanie najchętniej dobrorzeczyli księciu Kazimierzowi I I  (1477— 1588), 
k tó ry  rzetelnie ojcował m iastu , obwarował je  do reszty w obawie przed najazdem  tu ­
reckim , rozszerzył prawo milowe do 42 miejscowości, w ybudow ał z cegły i kam ienia 
kościół parafialny, a rynek przeniósł ze Starego T argu na dzisiejsze miejsce.

Miasto wiele korzystało z łaski swego księcia, K azim ierza I I  najw iększą zaś korzyścią 
było owo prawo milowe. Znaczyło to , że w jego obrębie nie wolno było osiedlać się żad­
nem u rzemieślnikowi z w yjątkiem  szewców napraw iających obuwie i kowali sporzą­
dzających broń, ani nie wolno było zakładać ja tk i lub karczm y.

Wiele zam ieszania w Cieszynie i w całym  księstwie cieszyńskim przyniosły nowinki 
religijne L u tra . Działo się to  jeszcze za panow ania wspomnianego Kazim ierza I I ,  len­
n ika króla czeskiego, będącego równocześnie królewskim  nam iestnikiem  Śląska, czyli 
„suprem us u triusque Silesii cap itaneus” . Owe nowinki przynosili tu  przeróżni pielgrzymi, 
pątn icy , łazęgi, wagabundowie, wąsaci wojacy, w andrusi, wagantowie i kupcy. K azi­
mierz II , przezw any przez kronikarza „M ądrym  Księciem” , pa trzy ł przez palce na 
szerzenie się owych nowinek w swym państw ie cieszyńskim i w idać w duchu im sprzyjał. 
Syn jego, W acław Adam, po dojściu do pełnoletności upodobał je  sobie, s ta ł się ap o sta tą  
i ją ł się zabawiać w reform atora obrządków  religijnych w m yśl w skazań swego m istrza, 
M arcina L u tra , tw orząc dla swego państw a nowe, teraz już  lu terańskie „P orządk i koś­
cielne” . Syn jego, Adam W acław, wychowany ju ż  po lu terańsku , sprzeniewierzył się 
duchowem u dziedzictwu po swym  ojcu, gdyż pewnego dnia stał się zajadłym  konw erty tą  
i w raz ze sprowadzonym i jezu itam i ją ł tępić luteranizm  w swoim księstwie. I w tedy  to.
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Mennica w Cieszynie

w okresie kontrreform acji, powstało owo znam ienne porzekadło, określające upartego 
człowieka, że „ jest tw ardy  ja k  lutersko w iara kole Cieszyna” .

A tym czasem  m iasto coraz częściej śpiewało żarliwie suplikacje.
Nawiedzały je  bowiem pożary  i drewniane domy paliły  się do przyciesi16. Nawiedzały 

je  czarne m ory i ludzie wymierali szczodrze, a najgęściej w roku 1712 podczas morowego 
pow ietrza. N ajbardziej zaś ucierpiało podczas w ojny trzydziestoletniej i siedm ioletniej. 
K ontrybucje wyłuskiwały z ubożejących kale t mieszczańskich ostatn ie  ortłe, floreny
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Herb Cieszyna na dawnej mennicy

i ta lary , biwakujące w mieście wojska przeróżnego au toram entu  objadały mieszczan 
doszczętnie i dla większego despektu owi wojacy starali się sypiać w mieszczańskich 
alkowach z mieszczkami lub ich córkam i, gnębiły m iasto coraz większe podatki i świad­
czenia, oblężenia i zdobyw ania go przez cudzoziemskich soldnerów, ra jtarów  i uzbrojo­
nych rzezimieszków.

A że m iasto zbudowano jak b y  n a  rozstajnej drodze, wiodącej do B ram y Morawskiej, 
do Przełęczy Jabłonkowskiej, skąd już jeden krok na Słowaczyznę, przeto tędy  prze­
jeżdżały karaw any kupieckie i wędrowali ludzie ze wszystkich stron świata. A każdy
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Zbór ewangelicki 
w Cieszynie

z ty ch  wandrusów coś przynosił: jedni nowinki religijne, inni cholerę, a inni jeszcze 
pięknie inkrustow ane strzelby, przezwane „cieszyniankam i” , a jeszcze inni bełkotliwą 
niemczyznę. Ba, naw et piłkę nożną. Bo ja k  wyszperano w zapiskach m iejskich, które 
nie zdołały spłonąć podczas licznych pożarów, jakiś znam ienity  Anglik, przejeżdżający 
przez Cieszyn u schyłku w ieku X IX  do księcia pszczyńskiego, zatrzym ał się na kilka 
dni w mieście i on to  utw orzył z km ieci pierwszą drużynę piłkarską. W ystąpiła ona na 
miejskiej łące, urządzając ta k  zwane przez statecznych mieszczan „diabelskie ig ry” 
w obecności aż... 17 widzów. Mieszczanie w tedy mocno się oburzali, a zadowolony An­
glik zafundował swojej kudłatej drużynie w łapciach beczułkę cienkiego piwa zam ­
kowego.

Zdarzało się, że mieszczanie przeżywali w swym szarym  żywobyciu coś podobnego 
do kierm aszu, kiedy miasto i św iat s ta ją  się jak b y  kolorowe od kolorowych pierników
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rozłożonych na straganach, od chorągwi zwisających z ra tusza i kościelnych wież i z po­
wodu wypicia wielu beczek piwa zamkowego czy miejskiego i beczułki uherskiego wina. 
Takim  urozmaiceniem był na  przykład przejazd przez Cieszyn króla polskiego, Jan a  
Kazimierza, w roku 1605, gdy uchodził przed Szwedami. „P rzyby ł do Cieszyna — pisze 
m iejski skryba —  20 grudnia o 10 przed południem  z dwoma tysiącam i ludzi na koniach, 
zjadł śniadanie w dom u rezydencyjnym  książęcym, poczem sankam i pojechał przez 
Jabłonków  na Węgry. Podczas śniadania wolno było każdem u być obecnym .”

Niemałe zdziwienie oraz jeszcze większe uradow anie wywołało pojawienie się na 
cieszyńskim rynku  skrzydlatej chorągwi pancernej Sieniawskiego, spieszącej na  odsiecz 
pod W iedeń. Główne siły króla Jan a  I I I  Sobieskiego ciągnęły przez Mysłowice, P iekary  
i Tarnowskie Góry na Racibórz i Opawę. „Przechód doborowego żołnierza polskiego — 
pisze ówczesny kronikarz w Knize weypowiedi — trw ał przez osiem dni.” Ci doborowi 
żołnierze dopuścili się tu  i ówdzie ekscesów —• ja k  wzm iankuje ów kronikarz — lecz 
płacili za wszystko gotówką i w ak tach  sądowych nie przechowała się na nich żadna 
skarga.

Szukał tu  schronienia sztab konfederacji barskiej, lecz długo tu  nie zabawił, gdyż 
rozkaz cesarski wymówił m u gościnę. A podczas wojen napoleońskich przez Cieszyn

Podcienia Rynku w Cieszynie



przechodziły wielekroć wojska rakuskie, napoleońskie i naw et ułani księcia Józefa 
Poniatowskiego. W śród owych ułanów znajdował się także poeta Kazimierz Brodziński, 
k tó ry  zanotow ał w swym pam iętniku, że „przez piękne m iasto Cieszyn tylkośm y prze­
jechali” . Wówczas to książę Józef Poniatowski bawił w Cieszynie przez sześć tygodni, 
m ieszkając w gospodzie „P o d  Złotą K ulą”  na rynku , po czym wyjechał po swoją śmierć 
w rzece E lsterze pod Lipskiem.

Tędy przejeżdżał też car Aleksander I udający się na Kongres W iedeński i tędy wracał 
poprzez bram ę tryum falną przez ulice bogato i szczodrze iluminowane, fetow any i wi­
tan y  dudniącym i moździerzami.

Te wszystkie zdarzenia nie przesłoniły jednak  ponurych wspomnień przekazyw anych 
z ojców na synów, z synów na wnuków, wspomnień z czasów w ojny trzydziestoletniej, 
k iedy to  Cieszyn najm ocniej ucierpiał. Za panow ania księżny E lżbiety Lukrecji w roku 
1645, p rzyp lątały  się tu  wojska szwedzkie, zajęły Cieszyn i zam ek, a księżna ze swym 
dworem schroniła się do K ęt, Szwedów z Cieszyna wypędziły wojska rakuskie pod do­
wództwem pułkownika Devaggi. Szwedzi schronili się na  zamek. Zaczęło się oblężenie 
zam ku. A ustriacy ostrzeliwali go z arm at, zniszczyli jego górną część, wszystkie kom naty  
książęce legły w gruzach, a gdy w końcu Szwedzi skapitulowali (w roku 1646) i wyszli 
z zam ku, zostali wym ordowani i pogrzebani za bram ą, ta k  zwaną frysztacką.

Cieszyn, ulica Przykopa
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Kościół kalot ich i 
w Cieszynie

Zam ku tego już  nigdy nie odbudowano. Gdy po śmierci E lżbiety  Lukrecji księstwo 
cieszyńskie przeszło w ręce Habsburgów, rozebrano ruiny, a z owego m ateriału  zbudo­
wano obecny zam ek w sty lu  neoklasycznym . Pozostały tylko nienaruszone wieża i ro­
tu n d a . Podczas pierwszej w ojny światowej, gdy na zam ku cieszyńskim przebywał sztab 
generalny niem iecko-austriacki, arcyksiążę F ryderyk  H absburg kazał wznieść sztuczne 
ru iny  drugiej basz ty  zamkowej dla cesarza W ilhelma I I , k tó ry  lubował się w tak ich  
historycznych oszustwach architektonicznych.

S tosunki m iędzy zamkiem  a m iastem  w ciągu wieków nie układały  się pomyślnie 
poza jedynym  przypadkiem , gdy panow ał Kazimierz II . Mieszczanie wadzili się z ksią­
żętam i, buntow ali, pisali supliki do cesarza, skarżyli, sądzili, targow ali, ubożeli coraz 
bardziej, a wraz z nim i ubożeli książęta. Dochodziło do tego, że książę W acław Adam, 
posiadający szeroki gest dla swych gości, lubiący wystaw iać się n a  iście książęcy prze­
pych, uciekał się nieraz do mieszczan z prośbą o poratow anie w potrzebie. B rakło na  
zam ku w ina dla gości, pożyczali go księciu mieszczanie. B rakło talarów  —  pożyczali 
m ieszczanie. Gorzej było z oddawaniem . B iedą przyciśnięty książę postanow ił przeto
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szukać złota w ziemi. Przyw ołani wiergułowie17 szukali go różdżką, zw aną Virgula fu r-  
cata, lecz złota nie znaleźli. Znaleźli rudę żelazną. Książę jednak  nie wiedział, co z nią 
uczynić, przeto um arł w książęcym  niedostatku.

A gdy księżna E lżb ieta Lukrecja wychodziła za księcia G undakera L ichtensteina, 
zażądała od m iasta Cieszyna i swych poddanych podarunku ślubnego. Nazywało się to 
„panieński podatek” . Poddani złożyli przeto trzy  tysiące talarów , lecz księżna żądała 
więcej, tłum acząc, że jej długi są o wiele większe od ofiarowanego jej „poda tku  panień­
skiego” .

Na księżnie Elżbiecie Lukrecji wygasa ród Piastów  cieszyńskich, Ziemia Cieszyńska 
zaś dostaje się H absburgom . Arcyksiążę Karol H absburg wzniósł nowy zamek ze szcząt-

W  Cieszynie żyli 
słynni piernikarze
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ków dawnego zam ku piastowskiego, a w zam ku tym  jęła urzędować ta k  zwana K om ora 
cieszyńska, czyli zarząd dóbr arcyksięcia. Owa K om ora stała  się osławioną pro tek torką 
niem czyzny n a  całym Śląsku Cieszyńskim.

Komorze chodziło przede wszystkim  o zniemczenie Cieszyna. Dotychczas bowiem 
był on polskim m iastem , mieszczanie i radni posługiwab się językiem  polskim, ba, naw et 
sam  burm istrz cieszyński, ów K lucki, z pochodzenia Słowak, zdołał się spolszczyć 
i wspierał polski ruch narodowy w Cieszynie. Niemczyznę przynieśli tu ta j nasyłani od 
początku w ieku X IX  urzędnicy i sprowadzani rzem ieślnicy i kupcy. Wciąż jednak  
w mieście przew ażała polszczyzna. Stosunek ten  zaczął się zmieniać, gdy za sp ra­
wą K om ory arcyksiążęcej założono w Cieszynie niem iecką szkołę główną, czyli gim na­
zjum .

Pod koniec X IX  wieku zaczęła się więc zawzięta germ anizacja Cieszyna, niemieckie 
szkoły ludowe i dwa gim nazja niemieckie wraz z niem ieckim  sem inarium  nauczyciel­
skim jęły „produkow ać”  Niemców z polskiej młodzieży chłopskiej, uczęszczającej do 
ty ch  szkół.

R osnący zaś polski ruch  narodowy, zapoczątkow any od roku 1847, ją ł się przeciw­
stawiać owej germanizacji. Cieszyn sta ł się terenem  zażartych  walk narodowościowych 
m iędzy napływowym i Niemcami i renegatam i a  polskim  mieszczaństwem. W alka była 
nierówna, bo Niemców wspierał k ap ita ł i władze. W  tej walce o polski stan  posiadania, 
zapoczątkow anej przez Paw ła Oszeldę, Paw ła S talm acha i Jerzego Cińciałę, wyróżnili 
się tacy  ludzie jak : K arol M iarka, ks. Ignacy  Świeży, rodzina Michejdów, J a n  Śliwka, 
J a n  Kubisz, ks. Józef Londzin, popadający  z tego powodu w niełaskę u  wrocławskiego 
kardynała K oppa (Cieszyn i Ziemia Cieszyńska należały wówczas do diecezji wrocław­
skiej), następnie dr J a n  Galicz, Tadeusz Reger, d r Franciszek Popiołek. Oto nazwiska 
najw ybitniejszych działaczy narodowych i społecznych.

Cieszyńscy Niem cy tw orzyli coraz to  nowe szkoły i kursy  w celach germanizacyj nych, 
wywoływali naw et pogrom y polskie w mieście przy  pom ocy młodzieży niemieckich szkół 
średnich, kupczyków i pisarczyków biurow ych —  a co najsm utniejsze, że owa młodzież 
by ła w przeważającej części pochodzenia chłopskiego z okolicznych wsi polskich, a więc 
młodzież polska, lecz już  zniem czona lub niem cząca się -—• a  równocześnie wzmagał się 
polski żywioł, robotn ik  śląski staw ał się coraz bardziej uświadom iony narodowo i k la­
sowo, chłop śląski ją ł się skutecznie opierać presjom  i szantażom  K om ory arcyksiążęcej. 
W  rezultacie, po wielu w alkach i u tarczkach  w parlam encie austriackim  i n a  sejmie opaw­
skim , powstało w Cieszynie pierwsze gim nazjum  polskie, polska szkoła ludow a i w ydzia­
łowa, a w końcu sem inarium  nauczycielskie n a  przedm ieściu Cieszyna, na  Bobrku, o czym 
już  poprzednio wspom niano.

Szkoły te  położyły kres dalszej germ anizacji Cieszyna i śląskiej m łodzieży i one spo­
wodowały, że kiedy po pierwszej wojnie światowej ważyły się losy Ziemi Cieszyńskiej, 
większa jej część z połową Cieszyna znalazła się w granicach Polski.

Cieszyn s ta ł się śląskim  K rakow em , a W ieża P iastow ska tak im  sam ym  symbolem 
dla Ziemi Cieszyńskiej, jak im  by ł W awel dla całej Polski. R zeka Olza urosła do w artości
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świętej rzeki, a rzewna pieśń o niej, zaczynająca się od słów wydum anych przez nauczy­
ciela Jan a  K ubisza „Płyniesz Olzo po dolinie, płyniesz ja k  przed la ty ...”  była nucona 
jako  śląski hym n narodow y i zajm owała poczesne miejsce w narodowym  obrzędzie 
św iątecznym  obok „Jeszcze Polska nie zginęła” i obok „R o ty ” , napisanej w Wiśle przez 
Marię Konopnicką na  prośbę ks. Londzina. Orzeł piastowski zaś stał się wzniosłym krew ­
niakiem  polskiego białego orła. A mowa polska na  Ziemi Cieszyńskiej, mowa o zabarwie­
niu  archaicznym , staropolskim , uw ażana je s t przez cieszyniaków i uczonych lingwistów 
za najpiękniejszą gwarę polską.

O żywotności polskiego żywiołu w Cieszynie i okolicy świadczy fak t, że podczas gdy 
cieszyńscy Niemcy mogli się zdobyć na wydawanie tylko nielicznych pism, m iędzy 
innym i „Silesń” , przezwanej wzgardliwie „cieszyńską cio tką” , wychodziło tu  kilka 
polskich śmiele i nieraz buntowniczo poczynających sobie, jak : sędziwa „G wiazdka 
Cieszyńska” , „R obotn ik  Śląski” , „Głos Ludu Śląskiego” , „D ziennik Cieszyński” , „P o ­
seł Ewangelicki” oraz kw artaln ik  regionalny „Zaranie Śląskie” .

Prawie wszystkie te  pism a drukował M itręga przy  dzisiejszej ulicy Michejdy, a księ­
garnia „S tella” konkurow ała skutecznie z księgarnią Edw arda Feitzingera na  Wyższej

„Aleja westchnień” nad Olzą



Bram ie, parającej się wydaw aniem  jarm arcznych broszur w koszlawej polszczyźnie, 
i z nacjonalistyczną księgarnią niem iecką Ruffa oraz z niemiecką^księgarnią Stuksa.

W  okresie hitlerowskiej okupacji wydawało się wprawdzie, że skończyła się polskość 
Cieszyna. Nie skończyła się jednak , ty lko  ukryła się w podziem iu. Podziemie zaś skła­
dało się z ludzi zuchwałych, naw et bardzo zuchwałych, k tó rzy  w ydali walkę h itle ryz­
mowi. Gdy jedni, polska inteligencja, młodzież i księża, ginęli w niemieckich obozach 
koncentracyjnych —  niewielu z nich wyszło cało z tam tego piekła —  inni konali na  szu­
bienicy pod Cieszynem nad  Olzą, to  jeszcze inni uszli w beskidzkie lasy do partyzantów , 
h y  wespół z radzieckim i spadochroniarzam i mścić hitlerowskie zbrodnie.
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A dzisiaj ?
Dzisiaj Cieszyn jes t ta k  samo rdzennie polskim m iastem , jakim  był przed wiekami, 

zanim  pojawili się tu  niemieccy koloniści.
W ędrując po jego ulicach, uliczkach i zaułkach odkrywam y przedziwną dostojność 

i urok. K ażda uliczka i ulica mogą nam  dużo opowiedzieć o jego dziejach. Chociażby 
owa najdłuższa, strom a ulica Armii Czerwonej, zm ieniająca pięć razy swoją nazwę w ciągu 
pięciu wieków, albo tak i dzisiejszy P lac T eatralny.

P rzybusia czaruje ulica zwana P rzykopą, biegnąca kręto  wzdłuż dawnych murów 
obronnych i przem ieniająca się w cieszyńską W enecję, z szeregiem starych domków 
parterow ych stojących tuż nad młynówką. Albo Plac P arny  z dom inikańskim  kościołem 
z wieku X II I .  Albo ulica Szersznika, Górny R ynek, S tary  Targ i chociażby tak a  ulica 
S trom a nie ciesząca się za czasów austriackich zb y t pochlebną sławą. Albo ulica Scho­
dowa, czy Sejmowa z zejściem do S tudni Trzech Braci. Najpiękniejszy zaś je s t bez 
ochyby18 R ynek z kam ienicam i i podcieniami z roku 1800 i z ratuszem  z barokową 
wieżą i daw nym  odwachem. A nad  m iastem  dom inuje przy  Placu Kościelnym m aje­
statyczny  kościół protestancki, wzniesiony w roku 1709 po wielu la tach  prześladowań 
religijnych, po kontrreform acji, na skutek  interw encji króla szwedzkiego K arola X II I .

A gdy z Cieszyna udać się „cesarską cestą” 19 w kierunku K rasnej, można przystanąć 
obok dawnej gospody „P od  gruszką” i podziwiać fantastyczną panoram ę Cieszyna 
i okolicy.

Cieszyn je s t przedziwnie uroczym m iastem , do którego chętnie się wraca, gdyż każdy, 
k to  raz tylko tu  się znajdzie, pozostawia w nim  drobinę swego serca.

Zwornik gotycki ( zbiory muzeum, cieszyńskiego)



5 O burgrabiowskim mieście Skoczowie

N ikt nie umie powiedzieć, kiedy burgrabiowskie miasteczko Skoczów zaczęło istnieć 
lub kto  je  założył. Piastowscy kronikarze zamkowi i miejscowi skrybowie praw dopodob­
nie zanotowali to  niezwykłe zdarzenie, lecz ich cenne kroniki i annały  miejskie, złożone 
w zam czystych skrzyniach n a  ratuszu, zgorzały podczas wielkiego pożaru, jak i naw ie­
dził Skoczów w roku  1470.

A pożarów ty ch  w ciągu wieków było sporo.
Domyślni h istorycy m niem ają uczenie, iż z pewnością założył je  niejaki Skocz, albo 

Skot, przezwany dlatego Skotem , że posiadał albo sporo bydła, albo grzywnę srebra.
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I że nie było to miasteczko, lecz m izerna wioszczyna. Być może, że ów Skocz czy Skot 
utworzył osadę, k tó ra od jego nazwiska czy przezwiska m ianowała się Skoczowem.

Inni przypuszczają niezręcznie, że owa nazwa powstała od „skaczącej” wody w Wiśle, 
płynącej tuż  pod Skoczowem. Starzykowie zaś baja ją , że to  nieprawda z tym  jakim ś 
Skoczem czy Skotem oraz z tą  skaczącą wodą pod m iastem , a prawdą jes t bez ochyby, 
że w bardzo zamierzchłych czasach Skoczów znajdował się w dzisiejszym Piekiełku, na 
miejscu grodziska w Międzyświeciu i że, widać, za jakąś nieczystą sprawą owo m iasto 
przeskoczyło z Piekiełka nad  Wisłę. A  jeżeli przeskoczyło, więc słuszna rzecz, że mogło 
nazywać się Skoczowem. Inn i jeszcze tw ierdzą, że tam to  grodzisko na wydmuchowisku, 
nad  potokiem  Bładnicą, dlatego nazyw a się dzisiaj Piekiełkiem, bo w onymże miejscu 
stało m iasto bardzo wszeteczne i grzeszne, że mieszkali w nim  same pijaki i nieznabogi 
i za karę zapadło się na samo dno piekła wraz z kościołem, ratuszem , burm istrzem  i miesz­
czanami. A jeszcze inni gotowi przysięgać, iż Skoczów dlatego nazywa się tak  pięknie 
Skoczowem, ponieważ polska królowa W anda nie chciała Niemca za męża i skoczyła 
do W isły pod Skoczowem.

T a ostatn ia wersja nie przyjęła się zbyt pochopnie, jako  że sceptyczni skoczowianie 
tw ierdzą, iż w takiej podskoczowskiej Wiśle woda sięga człowiekowi zaledwie po pępek, 
i to  w najgłębszym  miejscu. Trudno więc przypuszczać, że królowa W anda mogłaby 
się w takiej płytkiej Wiśle utopić.

J a k  to tam  wszystko było po prawdzie, trudno  dzisiaj powiedzieć. Z najstarszych 
dochowanych zapisków kronikarskich na cieszyńskim zam ku wiemy tylko tyle, że 
„oppidium  Zchotschow” , czyli m iasto Skoczów, wym ienia po raz pierwszy dokum ent 
P ia sta , księcia Kazimierza z roku 1327. Jeden  z niemieckich kronikarzy twierdzi, że 
Skoczów pow stał gdzieś w X II I  stuleciu, o czym świadczy rzekomo pieczęć miejska 
z roku  1267 z napisem  „Sigillum civitatis skocovicnsis” .

Niedowiarkowie jednak , których wszędzie pełno, tw ierdzą, że to w ierutne łgarstwo, 
gdyż zaszła tu  pom yłka w odczytaniu owej da ty  mocno zatartej na  wspomnianej pie­
częci, że ta  pieczęć była znaczona rokiem  o wiele późniejszym, bodaj czy nie 1667.

Czy ową datę  ze skoczowskiej pieczęci dobrze lub źle odczytano, wcale to  nie prze­
szkadza tw ierdzić skoczowianom, że ich miasteczko jes t jednym  z najstarszych m iast 
śląskich i że działy się w nim  nie byle jakie rzeczy, o k tórych długo można by mówić 
przy  gąsior ku  wina.

M iasteczko istniało więc za pierwszych Piastów  cieszyńskich i było widocznie oczkiem 
w ich głowie, gdyż przysparzało sporo talarów  dziurawym  szkatułom  książęcym. Leżąc 
bowiem na drodze wiodącej od Krakow a do B ram y Morawskiej, a więc na drodze k u ­
pieckiej tuż nad  W isłą, pobierało ono sute m yto od kupców usiłujących przejechać przez 
m ost nadwiślański.

Założone na prawie m agdeburskim , zaludniane niemieckimi kolonistam i, obdarzone 
z początku różnym i książęcymi przywilejam i, szczycące się swym rynkiem , z którego 
wychodziło n a  św iat osiem ulic, a nie sześć lub zgoła cztery, jak  w innych podlejszych 
m iasteczkach —  mogłoby się rozwijać, gdyby nie te  nieszczęsne pożary traw iące drew­



niane dom y mieszczańskie i gdyby nie te  ustawiczne najazdy  cudzoziemskich wojsk 
rozbijających się po Ziemi Cieszyńskiej.

A n a  dom iar złego wszystkie praw a miejskie, nadaw ane i zatw ierdzane przez cieszyń­
skich Piastów  przez kilka wieków, diabli wzięli w X V II stuleciu na skutek  srogich za ­
mieszek wywołanych nowinkam i religijnymi, reform acją i kontrreform acją. Zniósł 
je  bowiem cesarz rakuski Leopold I.

I  jak b y  tego było jeszcze za mało, raz po raz pojawiało się tu  morowe powietrze, 
czyniące srogie spustoszenie wśród mieszczańskiego pogłowia, a największe, w roku 1623, 
wyprawiło na  drugi świat aż 287 skoczowian.

„Od wojny, ognia i m oru wybaw nas, Panie!...” śpiewali w tedy  żarliwie po polsku 
wszyscy mieszczanie. I  ci tutejszego pochodzenia, i przybusie znad Renu, jako że nie­
mieccy koloniści zapom inali swej mowy, modlili się i wołali do Boga po polsku i k ram a­
rzyli w spokojniejszych czasach także po polsku.

K ram arzyli zaś, czym potrafili. A więc szyb bu ty , piekli pierniki, robili beczki, trum ny  
i kołyski, w arzyli cienkie piwo, kroili szaty  dla siebie i wielmożów, lepili garnki, kuli 
podkowy, jeździli z tym  wszystkim  po odpustach i jarm arkach , garbowali skórę, garbo­
wali ją  naw et niesfornym  pierśćczanom 20, którzy także warzyli piwo i czynili na despekt 
skoczowskiemu piwu, szynkując je  taniej, piekli raz biały, raz ciemny chleb ościsty 
z zakalcem  podczas „głodnych roków” , pobierali m yto n a  wiślanym  moście, strugali 
szyndzioły, czyli gonty  dla cieszyńskiego zam ku i okolicznych dworów pańskich, skupiali 
się w cechach, sławili wielkim, śpiewającym  głosem patrona Skoczowa, błogosławionego 
Ja n a  Sarkandra, k tó ry  urodził się w przyratuszowej piwnicy podczas pożaru w roku 
1576. Miasto zaś paliło się raz po raz mniej lub więcej doszczętnie, mieszczanie gorzko 
narzekali, gdy wypadało opłacać się cudzoziemskim regim entom , przycichało ze zgrozy, 
gdy przeróżni w andrusi, pątn icy  z Ziemi Świętej i włóczykije przywlekali z sobą czarny 
m ór, wędrowali po świecie jako  czeladnicy, wielkich fortun  wcale się nie dorabiali, bo 
nie było z czego, i ta k  wiedli, zafrasowani, pobożny i pracow ity żywot.

Najszczodrobliwszym przywilejem , przynoszącym  jak i tak i profit, było prawo w a­
rzenia piwa. Co tydzień w arzył je  inny mieszczanin, a każdy  czerpał wodę z potoczka 
cieknącego przez miasteczko. Potoczek nazywał się Żabiniec.

Niedaleko Skoczowa osiadło między staw am i i barzynam i jeszcze m niejsze m iasteczko, 
Strum ień. S trum ieniacy pa trzy li jakoś krzyw ym  okiem na swych skoczowskich sąsiadów 
i oni to  puścili w obieg złośliwą plotkę, że gdy w Skoczowie je s t czas w arzenia piwa, w y­
chodzi n a  rynek  m iejski policjant z krzyw ą szablą, p lątającą m u się przy  nodze, z bę­
benkiem  na brzuchu i ogłasza na  czterech rogach rynku, że ju tro  będzie imć pan ten  a ten 
w arzył piwo i dlatego upom ina się w szystkich mieszczan, by  się warowali wylewać nie­
czystości do Zabińca...

Skoczowianie odpłacali się strum ieniakom  pięknym  za nadobne. Puścili w św iat 
również złośliwą plotkę, że na  strum ieńskim  ra tuszu  je s t drew niany zegar sm arow any 
kiszką, czyli zsiadłym  mlekiem, i że „rafigi” , czyli wskazówki, posuwa w iatr i że ów zegar 
naciąga pan  burm istrz grabiam i. A  ponieważ w iatr nie zawsze kręcił wskazówkami,
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Skoczów. Po kosze, grabie, zabawki...

a pan  burm istrz miał inne kłopoty  na  głowie, aniżeli naciąganie zegara grabiam i, przeto 
zegar nie wskazywał godzin. Strum ieniacy jakoby  w tedy tylko poznawali, k iedy jes t 
południe i k iedy trzeba dzwonić na  Anioł Pański n a  kościelnej wieży, gdy ich cysterna 
rynkow a, czyli „czyszczarnia” była pełna z w ylanych do niej naczyń nocnych.

Szpetnie więc przygadyw ali sobie po sąsiedzku jedni drugim , lecz tylko ta k  długo, 
dopóki nie pojaw iła się jakaś nowa zbrojna ho ło ta .'A  tej hołoty, łażącej niesfornym i k u ­
pam i po Ziemi Cieszyńskiej, było bez liku.
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A więc, jak  pisze nader uszczypliwie niemiecki kronikarz, „polnische B anden” (byli 
to  Lisowczycy, czyli chorągiew elearska za czasów Zygm unta I I I ,  walcząca na W ęgrzech 
i we Włoszech, wypożyczona cesarzowi austriackiem u) splądrow ały Skoczów, narobiły  
,,beszperajstw a” , czyli spustoszenia i obrazy boskiej, zjadły wszystkie gęsi i w ypiły 
wszystko piwo. Pojawili się węgierscy huzarzy z hajdukam i, wym uszając od biednych 
skoczowian trzy  tysiące talarów  okupu. Był tu  Mansfeld podczas w ojny trzydziesto let­
niej ze swymi duńskim i jurgieltnikam i. Była kontrreform acja. Niemało strachu napę­
dziły skoczowianom łupieżnicze zgraje Tókólego, ograbiające Bielsko. Pokutę obiecy­
wali i o mało w zgrzebne wory oblekali się i głowy posypywali popiołem, gdy do granicy 
śląskiej od południa docierali Turcy. Truchleli, gdy podczas w ojny siedmioletniej P ru ­
sacy zapuszczali swoje zagony o kilka mil od Skoczowa. A dziwili się ogromnie, gdy p a ­
trzyli na  przejeżdżającą skrzydlatą chorągiew Sieniawskiego, jadącą n a  T urka pod 
Wiedeń. Żałowali tylko, że król J a n  I I I  Sobieski, zam iast przez Skoczów, pociągnął przez 
B ytom  i Tarnowskie Góry. Podziwiali sm ętny poczet króla Ja n a  K azim ierza uchodzącego 
tęd y  na Cieszyn i Słowaczyznę przed Szwedami. I  rzewnie wzdychań n a  widok jakichś 
znam ienitych polskich panów o sum iastych wąsach, zmęczonych i głodnych, podob­
nych do pątników  pielgrzym ujących Bóg wie jak  z daleka i nie wiadomo za jakie grzechy.

—  K to wy jesteście, za przeproszeniem ? — py tali przybusiów .
— M yśmy sztabem  konfederacji barsk ie j! — odrzekli tam ci hardo.
Skoczowianie nie słyszeli nigdy o jakiejś konfederacji barskiej. Przypuszczali jednak ,

że to  jacyś nieszczęśliwi ludzie szukający schronienia na Śląsku. Nakarm ili ich prze­
to , napoili szczodrze mieszczańskim piwem, ugościli czym mogli, a potem  słuchali, jak  
tam ci opowiadali dziwne rzeczy o Polsce.

Słuchali chętnie, gdyż niewiele o niej wiedzieli.
Usłyszeli więcej, gdy gruchnęła wieść po całej Ziemi Cieszyńskiej, a k tó ra do tarła 

także i do Skoczowa, że jak iś generał Kościuszko porwał się z kosą na ,,Mozgola” . Ubo­
lewali szczerze, że biedakow i nie poszczęściło się, gdyż przegrał batalię  i poszedł do aresztu. 
Byleby m u tylko łba nie ścięto, ja k  nieboszczykowi P ilutce za czasów Czarnej Księżny!... 
Chłopi w okolicznych wsiach wiedzieli trochę więcej, bo przebąkiw ań o jakim ś kościusz­
kowskim uniwersale połanieckim  i o złagodzeniu pańszczyzny. Nic jed n ak  z tego nie 
wyszło, bo śląskim  panom  ani się śniło o respektow aniu jakiegoś tam  uniwersału poła­
nieckiego.

A potem  wciąż działy się przedziwne rzeczy n a  dalekim  świecie. Dalekie echa tych  
zdarzeń docierały na  skoczowski rynek, gdzie pod świętym  Jonaszem , koło czyszczarni, 
grom adzili się co stateczniejsi mieszczanie i politykow ań. Oto pojawił się jakiś wielki 
cesarz Napoleon, k tó ry  postanow ił zawojować cały świat! I  ty lko  czekać, kiedy przyj* 
dzie zawojować Skoczów. A w tedy o jerum , jerum !...

I  doczekali się. Przez k ilka dni mieszczanie patrzy li zdum ieni na ciągnące przez 
rynek  regim enty dziwnego żołnierza, cudacznie ubranego, ze srogimi flintam i najeżo­
nym i szpikulcami, gadającego chyba po cygańsku lub „eg ipcyjańsku” ja k  wiślańskie 
utopce. Dopiero m ajster bednarski, imć pan  K ilian, k tó ry  sporo św iata zjeździł ze swymi
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beczkam i i szaflikami, powiedział, że gadają po francusku ja k  wielcy panowie. I do wiel­
kich panów byli podobni, gdyż niepomiernie łakom ili się n a  niewieścią cnotę, a kradli, 
co ty lko  zobaczyli: kury , gęsi, naw et kozom i krowom  nie przepuścili. A  gdy się dorwali 
do beczek z piwem, żłopali je , a potem  spluwali i powiadali, że ,,m al biere” i domagali 
się wina. W ino było, owszem, takie porzeczkowe, z jabłek, z diablich gruszek, lecz gdy 
je w ytrąbili, jeszcze bardziej spluwali i wrzeszczeli, że „m ai v in ” . Jęli się przeto dobierać 
do skoczowskich białogłów. I  w tedy jakoś się um itygowali. Mieszczanie zaś ogromnie się 
dziwili, że ty le  napoleońskiego wojska wali i wali na wschód n a  „Mozgola” i przepowia­
dali straszną wojnę i rychły koniec świata. A jeżeli nie koniec świata, to  przenarem ny 
głód, cholerę i inną jeszcze karę boską.

W szak żywo mieli jeszcze w pamięci, jak  jednego zimowego dnia —• a było to  w roku 
1805, czyli przed siedmiu la ty  — na skoczowskim zam ku, gdzie włodarzył książęcy bur- 
grabia, jak  na  owym zam ku szukała schronienia w ystraszona arcyksiężna M aria Luiza, 
córka rakuskiego cesarza Franciszka I. Uciekała biedaczka przed owym srogim Napoleo­
nem , k tó ry  dybał niecnie n a  jej cześć dziewiczą i n a  rakuskie cesarstwo. Skoczowianic 
litowali się bardzo nad  nią i, świadomi sprawy, opowiadali pod świętym  Jonaszem  lub 
w gospodzie pana Fafuły, ja k  arcyksiężna płacze w zamkowej komorze i załam uje białe 
rączki z wielkiego utrap ien ia i obiecuje, że ja k  ją  ten  Napoleon będzie nadal prześlado­
wał, u top i się w Wiśle i koniec! Chyba że ją  skoczowscy mieszczanie obronią przed N a­
poleonem, podobnym  z postu ry  do sm oka pożerającego dziewice.

Nie musieli jej bronić, bo rychło biedulka pozwoliła się Napoleonowi uwieźć i uwieść, 
i rychło odbyło się wielkie cesarskie weselisko w burgu  wiedeńskim. Potem  arcyksiężna 
chwaliła sobie cesarski żywot.

Gdy więc mieszczanie widzieli ty le  przeciągających regim entów Napoleona, podob­
nych do regim entów w ąsatych Cyganów, znowu rzewnie żałowali arcyksiężny. Czyniły 
to zwłaszcza mieszczki, ho w yobrażały sobie owego N apoleona jako brodatego i w ąsate­
go wojaka, gadającego sprośnym i słowami, obżerającego się szperką i żłopiącego gorzałę.

Nic też więc dziwnego, że m u przepowiadały m izerny koniec i  palec boży. Przepo­
wiednie ziściły się, bo oto jednego dnia nadleciała tryum fu jąca  wieść, że tenże Napoleon 
został srom otnie pobity  w Rosji za to , że zniewolił tak ie  arcyksiążęce chucherko dziewi­
cze —  Marię Luizę. I  że już  teraz pisany koniec tem u synowi Lucyfera.

Nie był jeszcze koniec, bo za rok mieszczanie znowu się niepom iernie dziwili i w dło­
nie plaskali ze zdum ienia n a  widok prześlicznych, kolorowych ułanów polskich, prze­
ciągaj ących szumnie i hyrnie przez skoczowski rynek na Cieszyn. A  jeszcze bardziej 
dziwili się i jeszcze bardziej plaskali w dłonie i kiwali głowami na  widok urodziwego 
księcia Józefa Poniatowskiego, wiodącego swych ułanów pod Lipsk.

J a k  podaje ówczesny skryba, mieszczki skoczowskie m dlały z emocji n a  jego widok, 
dostaw ały palp itacji serca i trzeba było rzeźwić je  solami i zim ną wodą, lub zgoła sztur- 
chańcam i zazdrosnych mężów. >

Mieszczanie tryum fow ali potem , gdy doczekali się napraw dę kary  boskiej dokonanej 
na  Napoleonie. Ich  ukontentow anie przypieczętował car A leksander, k tó ry  z końcem
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września roku 1814, jad ąc  na  Kongres W iedeński, za trzym ał się w Skoczowie i p rze­
nocował w burgrabiow skim  zameczku. Mieszczki przebolały po trosze śmierć księcia 
Józefa Poniatowskiego, ty m  bardziej, że wielebny pan  ks. W arcynga powiedział n a  
kazaniu , iż był to  m ason i nieznabóg, ta k i farm azon21 z piekła rodem . Ję ły  się teraz 
interesow ać carem  Aleksandrem . A  m iały się czym  interesow ać, bo gdy wracał z K on­
gresu, znowu zatrzym ał się w onymże skoczowskim zameczku, pojadł sobie niezgorzej, 
popił jeszcze lepiej, a żonie „K am m erverw altera” , czyli burgrabiego, pani W iktorii 
Langerowej, ofiarował kosztow ny naszyjnik, w art 500 guldenów. Za co, n ik t nie wie­
dział. W iedziały ty lko skoczowskie dew otki i roznosiły p lotkę po mieście, że iście imoś- 
cinka Langerowa o trzym ała za to  tak i cenny upom inek, gdyż oboje przędli w ta m tą  noc 
złe nici. Mieszczanie zaś chwalili szczodrość „ruskiego ca ra” , k tó ry  w idać był u k on ten ­
tow any, że na Kongresie zdołał wyszachrować dla siebie praw ie całą Polskę.
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Potem  znowu nastąp iły  dni ciche i spokojne. Konie przejeżdżających karaw an k u ­
pieckich cyckały wodę w rynkowej czyszczarni i patrzy ły  płochliwie n a  świętego Jonasza, 
ja k  potocznie nazywano całkiem porządnego T ry tona, siedzącego okrakiem  na m ło­
dziutkim  'wielorybie. T ry tona wyrzeźbił trochę niezdarnie, lecz kunsztownie radca 
miejski, pan W acław Doney, z szarego piaskowca. Mieszczanie byli bardzo dum ni z tego 
powodu i nie chcieli gadać z byle kim , a przede w szystkim  ze strum ieniakam i, k tórzy  
mieli także czyszczarnię na  rynku, lecz bez świętego Jonasza. Żeby mieli przynajm niej 
świętego F loriana, ja k  cieszyniacy, to  jeszcze... A ten  święty Jonasz stał na  kam ien­
nym  słupie n a  środku czyszczarni od roku 1755. A co najciekawsze, że z muszli trzy ­
m anej na grzbiecie, lała się woda i wyciekała strużka z paszczy młodego wieloryba.

Byłoby nadal cicho i sennie w Skoczowie, gdyby raz po raz nie pojawiali się w nim  
przybusie, jacyś polscy pow stańcy i gdyby raz po raz żandarm i nie przywiedli jakichś 
dziwnych ludzi w kajdanach  i nie zam ykali ich na  noc w m iejskim  areszcie. Ci powstańcy 
przyszli i znikali. Tam ci w kajdanach, zamknięci w areszcie, śpiewali po nocy dziwne 
pieśni o Polsce, k tó ra  jeszcze nie zginęła i o jakim ś dniu krw i i chwały, i o tym , że nie 
dbają  jak a  spadnie kara, m ina, Sybir, czy kajdany ...

Mieszczanie słuchali zdum ieni i patrzy li na  wąsatego żandarm a, k tó ry  chodził pod 
zakratow anym  okienkiem aresztu. A  zapytany , k to  to  są ci śpiewający aresztanci, 
wyklarował z czeska po niemiecku, że to  są polscy insurgenci, k tórzy  chcieli „zawrażdić 
pan a  cesarza” , czyli k tó rzy  zamierzali zarżnąć pana  cesarza kozikiem. I  teraz ud ają  się 
do więzienia w kazam atach  Spielbergu.

Skoczów. Muzeum Gustawa Morcinka
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Mieszczanom żal było m łodych polskich insurgentów , ale i żal im było cesarza, na 
którego życie dybali śpiewający. Odchodzili przeto w rozterce i wcale się nie zżymali, 
gdy nazaju trz chłopcy obrzucili kam ieniam i i kobylińcam i prowadzonych powstańców.

A potem  jeszcze powstał w Skoczowie wielki szum  i rozruch, gdy przeróżne w andrusy, 
żebraki i dziady kalw aryjskie przyniosły przedziwną wieść ze św iata. Oto w dalekim  
mieście, k tóre nazyw a się Paryż, i w drugim  mieście, które nazyw a się Berlin, ba, naw et 
w cesarskim W iedniu dzieją się straszne rzeczy. Tam eczni rebelianci zagrodzili ulice 
barykadam i z beczek po kapuście, połam anych szaf i wozów, tłu k ą  się z cesarskimi wo­
jakam i, a trony  trzeszczą, a strach  padł na  cesarzy i chyba to  wszystko wróży koniec 
św iata. Rychło jed n ak  jęło się dziać coś podobnego w Cieszynie, ba, naw et w Bielsku, 
gdzie książę Sułkowski w ybrał się ze swoją gwardią do W iednia na  pomoc rebeliantom . 
I  to  wszystko nazywało się bardzo pięknie W iosna Ludów.

W iosna Ludów!
W tedy mieszczanom przypom niał się niejaki P ilu tka , zw ykły łyk  skoczowski, k tó ry  

by ł iście tak im  sam ym  rebeliantem  przed wielu la ty . W ygadyw ał on szpetnie n a  nie­
sprawiedliwość panów, n a  radę m iejską, ba, naw et n a  książęcą zwierzchność i głosił 
publicznie, że w szystkich panów należy albo zarżnąć, albo powiesić. W idać, musiał to

Nie istniejąca ju ż  dzisiaj kuźnia tv Ustroniu, z około 1870 r.
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Zamek w Grodźcu

być jak iś  pociotek beskidzkiego „h a jtin an a” zbójnickiego Ondraszka albo też Ondra- 
szek by ł jego pociotkiem . Dosyć na tym , że zwierzchność m iejska w trąciła P ilutkę do 
loszka, a sąd m iejski wydał nań  wyrok, iż za swoje zuchwalstwa będzie roztargan na 
ćwierci czterem a końm i. W tedy P ilu tka  uderzył w pokorę i zwrócił się ze supliką do 
Czarnej Księżny, dopraszając się łaski i przebaczenia. Czarna Księżna, słynąca z nie­
zwykłej dobroci i gołębiego serca, zm ieniła w yrok skoczowskiego sądu miejskiego. Za­
m iast rozdarcia P ilu tk i czterem a końm i na cztery ćwierci, kazała ściąć jego pyskaty  łeb 
rebeliancki.

I gdy teraz mieszczanie słuchali różnych przybusiów i biegunów o wielkiej rebelii 
w świecie, o W iośnie Ludów, barykadach , o ucieczce cesarzy i królów ze stolic, przypom ­
nieli sobie P ilu tkę i w ich serca wstąpił wielki duch bojowy. I  oni chcieliby staw iać na 
uliczkach Skoczowa barykady  z beczek pana m ajstra  K iliana i przepędzać pana cesarza 
z m iasta. A ponieważ pan  m ajster K ilian nie chciał dać beczek na barykady , a pana ce­
sarza nie było w Skoczowie, więc swego wojowniczego ducha przekazali mieszczkom. 
Mieszczki skrzyknęły się przeto pewnego dnia, zarzuciły powróz na szyję świętego J o ­
nasza, ściągnęły go ze słupka w czyszczarni i powlokły w tryum fie w krzaki na ulicę 
W ałową. Uczyniły to zaś dlatego, ponieważ święty Jonasz gorszył dziewczyny, m łodzi­
ków, ba, naw et statecznych mieszczan zbyt wielką golizną i napędzał im do głów n ie­
skrom ne myśli. Święty Jonasz straszył potem  po nocach na ulicy W ałowej, jęczał, stę­
kał i biadolił, nie pozwalał spać mieszczanom i to  było przyczyną, że b iedaka powleczono
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do krzaków na stoku Kaplicówki. Pasterze poubijali m u ram iona, jedną nogę i nos, i k u n ­
sztowne dzieło rzeźbiarskie radcy W acława Doneya skończyło w pohańbieniu.

Ów święty Jonasz, a po prawdzie T ryton, stanowi, poza barokow ym  ratuszem , k a to ­
lickim  kościołem i kam ieniczką o barokowej a ttyce , jedyny  zaby tek  Skoczowa. W szystkie 
inne spłonęły w licznych pożarach wraz z jego m etryką.

M artwi to  skoczowian, gdyż cieszyńscy mieszczanie chełpią się, iż Cieszyn pow stał 
w roku 810. Ale nie wiadomo, czy Skoczów nic powstał wcześniej. H a, gdyby nie ten  
nieszczęsny pożar, k tó ry  pożarł ra tusz wraz z trów łą i m iejskim i dokum entam i!

A ty ch  pożarów było sporo. Gdyby je  wszystkie spisać, pow stałaby ponura litania 
pełna płaczu i lam entu. Były małe pożary, by ły  duże pożary, a te  największe, k tóre 
drew niany Skoczów zam ieniały w popielisko, pojaw iały się: w roku 1531, potem  1713, 
po tem  jeszcze w roku 1756 i 1852, a o statn i w roku  1910.

Skoczowianie bronili się przed nim i, jak  umieli. Przez bardzo długie czasy miejscy 
Stróże łazili po uliczkach z la tarn ią  i halabardą oraz z rogową trąb k ą . N a trąbce ogłaszali, 
że już czas gasić ogniska pod blachą w kuchni, że już czas gasić św iatła w izbach, że już 
czas na  spanie. Z ratuszowej zaś wieży najstarszy  halabardzista  baczył pilnie, czy nie 
pojaw ia się „czerwony k u r” na gontowym  dachu czyjegoś mieszczańskiego domu.

Jeżeli się pojawił, halabardzista  trąb ił na alarm , kościelny dzwonił z kościelnej wieży 
n a  gwałt, Stróże krzyczeli, że gore, walili halabardam i w drzwi uśpionych domów, a prze­
rażeni mieszczanie wybiegali z osękami, w iadram i, drabinam i i spieszyli n a  ra tunek .

Mizerny to  bywał ra tu n ek  bez ładu  i składu, pełen zamieszania, płaczu, lam entu , 
urw ania głowy i b raku  wody. Podczas późniejszych pożarów św ięty Jonasz lał wprawdzie 
wodę z muszli trzym anej na grzbiecie, lecz wody było ty le, co by  kot napłakał. Był po ­
toczek Zabiniec, leczw Z abińcu  było ty le  wody, co by dwa k o ty  napłakały . B yła jeszcze 
W isła z pod dostatk iem  wody, lecz do W isły był spory kęs drogi, i zanim  w iadra z w iślaną 
wodą z rą k  do rąk  podaw ane dowędrowały do m iasta, już nie było co gasić.

Ciężko więc doświadczał los to przemiłe m iasteczko, a najciężej je  doświadczył 
w ostatn ich  la tach  przed wybuchem  pierwszej w ojny św iatowej, gdy zjawił się w nim  
niejaki Józef Kożdoń.

Był to  przedziwny człowiek, przezw any potocznie przez przeciwników „k ... po lityczną” 
N ajpierw  bowiem, jako  m łody nauczyciel, był polskim  radykałem  i szowinistą. A że 
był w ygadany i posiadał zdolności organizacyjne, wpadł w oko Kom orze cieszyńskiej. 
K ożdoń w yznawał zasadę, że „pecunia non o let” .22 Za pieniądze zmienił więc przeko­
nanie i stał się Niemcem. I to jak im  Niemcem!... Ho, ho! Za pieniądze K om ory arcy- 
książęcej zaczął wydawać w Skoczowie tygodnik  p t. „Ś lązak” . Było to  pismo niemieckie 
redagowane w koślawym  języku polskim i w ystępujące pod hasłem : „Szlązacy, brońm y 
swego staroszląskiego ducha!” Owa obrona „staroszląskiego ducha” polegała n a  tym , 
że trzeba było szkalować wszystko co polskie, a wychwalać wszystko co niem ieckie, 
napędzać polskie dzieci do niem ieckiej „Yolks- und B urgerschule in Skotschau” , gdzie 
łatw o się w ynaradaw iały, dążyć, b y  na  Śląsku Cieszyńskim po wsiach pow staw ały szkoły 
utrakw istyczne, by uczyli w nich nauczyciele-renegaci lub zgoła Niemcy, b y  wielbić
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A ustrię niemiecką, by  śpiewać poroniony hym n Niemców i renegatów skoczowskich, 
tak ich  jak : Podżorski, Sikora, Gabryś, R aszka —  by śpiewać „W acht am  W eichsel” 
i „D eutschland, D eutschland iiber alles!!”

T ak  długo to  trw ało, aż wybuchła pierwsza w ojna światowa, a po wojnie powstała 
Polska i Ziemia Cieszyńska przyłączyła się do niej. W tedy miał się odbyć plebiscyt, 
k tó ry  rozstrzygnąłby sąsiedzkie spory z Czechami o Ziemię Cieszyńską. Kożdoń wówczas 
— znowu za pieniądze — stał się Czechem i ją ł agitować na ich rzecz. Był gotów stać się 
Polakiem  i agitować na rzecz polskiej sprawy, lecz żądał zby t wygórowanej sum y od 
władz polskich. Potem  jeszcze był burm istrzem  Czeskiego Cieszyna, a po drugiej wojnie 
światowej zm arł w Opawie pogardzany przez Polaków, Czechów i Niemców.

Lecz co narozrabiał, to narozrabiał i Skoczów przez długie la ta  m usiał się rehabili­
tow ać i przekonywać wszystkich, że jego „staroszląski duch” zdechł pod płotem.

W  pełni zrehabilitowali go ci skoczowianie, k tó rzy  podczas hitlerowskiej okupacji 
konali w niemieckich obozach koncentracyjnych lub ginęli na  szubienicy w Mysłowicach 
i Cieszynie, lub poszli do p artyzan tk i beskidzkiej. W sam ym  Skoczowie zaś szaleli tacy 
Niemcy, jak : Schramkowie, Jeiknery, Sohlichy, F rensztaccy i znów te  Sikory, Podżorscy,
Cachle i Sojki.

Skończyła się druga w ojna światowa, a przed jej zakończeniem, zanim  wojska ra ­
dzieckie zajęły Skoczów, zdechł do reszty  skoczowski „staroszląski duch” , gdyż tam ci 
wszyscy Niem cy i „N iem cy”  powędrowali w popłochu na zachód i oparli się w Austrii, «
N R F , a naw et w Australii. Skoczów zaś nareszcie stał się rdzennie polskim m iastem ,
„z którego burza dziejowa w ym iotła śmieci i wszelkie renegackie robactw o” —  ja k  to 
określił jeden z upartych  polskich skoczowian.

Fragment srebrnego pasa — ozdoba stroju kobiecego



6 O utopcowym miasteczku Strumieniu

M alutkie m iasteczko S trum ień obsiadły ze w szystkich stron u topce23, jak  tw ierdzą 
strum ieńscy starzykowie. Zaludniły one okoliczne staw y i rzekę Wisłę, pozajm ow ały 
wszystkie plosa i głębiny, a szczególnie upodobały sobie s ta ry  m łyn na Sikowcu, stodołę 
Szperlinga, farskie stawy, po tem  staw  Szubiny, staw  Kępnego i Kocurowe ploso. P rze­
byw ały również na  „niskich gojach” 24, n a  „wielkim  łęgu” 25, w rzeczce K najce w Bąko- 
wie, ba, zapuszczały się naw et na wiślicką Kępę, a przede w szystkim  cały ich regim ent 
siedział w Wiśle. Słowem wszędzie było ich pełno i biedni strum ieniacy mieli z n im i sto 
bied, gdyż utopce broiły i s ta ra ły  się czynić ludziom  na paskudę.
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T ak tw ierdzą strum ieńscy starzykowie.
I gdy nadejdą jesienne wieczory, a za oknam i nastanie noc, w głębi nocy zaś pluszcze 

deszcz lub gżą się wicbry i wydziw iają na strum ieńskim  rynku, w tedy starzykowie opo­
w iadają wnukom  o utopcach. W nukowie słuchają sceptycznie i raz po raz przeryw ają 
starzykowi:

—  Widzieliście, starzyku, takiego u topca?
—  Nie widziołech, syneczku, ale widzieli inni. Oto niedawno, jak  sta ry  Sodzowiczny 

wracoł nap ran y 26 do domu, to  spotkoł u topca na wielkim łęgu.
—  A czy wy, starzyku, trochę nie cyganicie?
—  Cyganić nie cyganię, tylko opowiadam  to , co mnie opowiadali nieboszczka mam ul- 

ka, Boże im tam  dej radość wieczną, amen!...
Dzisiaj nie m a już utopców. Pozostały tylko w opowiadaniu najstarszych mieszczan. 

A że takie powiarki mogły powstać, nie trzeba się dziwić. Naokoło S trum ienia bowiem 
staw y, staw y i stawy.

Ludzie niechętnie osiedlali się w owym Żabim  K raju , gdyż ziemia była tu  mało uro­
dzajna, a jeżeli już coś urodziła, zabierała woda. Przeto strum ieniacy rychło porzucili 
pługi, a jęli parać się więeierzami, sakam i, pławnicam i, włókami i niewodami. W ędką 
zajm owały się tylko dzieci.

Innym i słowy strum ieniacy z rolników przedzierzgnęli się w rybiorzy27.
Osada wiodła m izerny żywot, jako  że leżała daleko od tra k tu  handlowego, droga zaś 

do niej prowadząca była bagnista i tru d n a  do przebycia w czas jesiennych deszczów 
i wiosennych roztopów.

I  w iodłaby ten  swój chudobny żyw ot nie wiedzieć j ak  długo, gdyby nie zacny i m ądry  
pan  Mikołaj Brodecki z B rodku, „dzielny i ulubiony” m arszałek księcia K azim ierza II , 
k tó ry  odkupił wioskę S trum ień nad  potokiem  przezw anym  Czornym Strum ieniem . 
Pozbył się jej z ulgą szlachcic H anusz P en tla t, m ianujący się także Konicem. Mikołaj 
Brodecki uprosił księcia Kazim ierza I I ,  by  wioskę S trum ień raczył podnieść do rzędu 
m iasteczka. Żeby zaś tak a  wioska mogła być m iasteczkiem , musiał książę przyznać m u 
pew ne praw a i przywileje, zm niejszyć jego powinności książęce i w ten  sposób zachęcić 
ludzi, by  się w nim  osiedlali.

Książę Kazim ierz I I  zgodził się i swą zgodę wypisał na pergam inie w wigilię świętego 
W alentego roku 1482.

„ M y Kazim ierz z Bożego miłosierdzia książę cieszyński, pan  na Bielsku, niniejszym  
uwiadamiamy, że przed nami stanął wierny i zacny M ikołaj Brodecki i usilnie nas prosił, 
byśmy jego wsi Strumieniowi udzielili praw miejskich. M y  zaś uznajemy, że stąd wiele 
miałby chwały i pożytku kraj cały i postanowiliśmy zezwolić na udzielenie icszystkich tych 
praw, ja k im i są obdarzone okoliczne miasta, co tym  listem wszystkim, którzy się tam osiedlą, 
potwierdzamy. Zarazem pozwalamy im  brać drzewo z naszych lasów, a to będzie tak długo, 
póki przywilej ten będzie istniał.'’’’

B urm istrz i rajcowie m iasta Cieszyna oświadczyli w czw artek po świętej Dorocie 
roku 1482, że na prośbę księcia Kazim ierza I I  p rzy jm ują obecnych i przyszłych m iesz­

101



czan strum ieńskich i przyrzekają, że na życzenie księcia Kazim ierza II  i starszych będą 
teraz i zawsze bronić m iasta  Strum ienia i że z jego mieszkańcam i, kiedykolwiek się 
zwrócą z jak ą  spraw ą do nich lub ich potom ków, sprawiedliwie będą postępowali, tak  
ja k  na  uczciwych mieszczen przystoi.

Mikołaj Brodecki zaś oznajm ił, że m iasto swoje Strum ień obdarzył praw am i i p rzy­
wilejami, jak ie  m ają okoliczne m iasta księstwa cieszyńskiego, a więc F ry sz ta t, Bielsko 
i Skoczów. I udziela mieszkańcom  Strum ienia praw a dziedziczności, to znaczy, że po 
śmierci rodziców m ajątek  dzieciom przypada i nigdy odebrany być im nie może. Jeżeli 
zaś nie m a potom ków, m ogą dziedziczyć krewni, naw et cudzoziemcy, dla k tórych  jednak  
istnieje obowiązek osiedlenia się w Strum ieniu. Jeżeli zaś nie m a krewnych, m ają tek  
dziedziczy kościół. I uw alnia strum ieńskie mieszczaństwo od wszelkich podatków  na 
10 la t, jednakow oż nakazuje, by  w porządku utrzym yw ali kościół, m łyn i drogi, i by  
zgodnie żyli z okolicznymi m iastam i, a w trudniejszych spraw ach radzili się pana, czyli 
Mikołaja Brodeckiego.

Ponieważ prawo podniesienia wsi do rzędu m iasta posiadał tylko król, przeto na 
prośbę księcia Kazim ierza I I ,  król węgierski i czeski W ładysław zgadza się, by  S trum ień 
był m iastem . N akazuje m u posłuszeństwo księciu i panu Brodeckiem u, polega otoczyć 
je  m uram i, wieżami i przykopam i, pozwala m u także posługiwać się herbem , p rzedsta­
w iającym  świętą B arbarę i połowę orła z głową na niebieskim  tle.

I tak  od roku 1504, od chwili cesarskiego dekretu , Strum ień s ta ł się m iastem  ze swoim 
herbem .

Mikołaj Brodecki okazał się dobrym  gospodarzem, gdyż przez 16 la t zakładał staw y, 
spiętrzał wodę w Wiśle, kopał rowy naw adniające, słowem stw orzył z nieużytków  i ba- 
rzy n 28 Żabi K raj z racjonalną gospodarką rybną.

Od tej chwili ryby  i staw y stały  się bogactw em  Strum ienia. B yby ta k  dalece weszły 
w codzienne życie mieszczan, że odbiło się to naw et w m iłosnym  słownictwie i w poezji 
ludowej.

N aw et nazwiska mieszczan powstawały z czasem od zajęć „ryb iarsk ich” i tacy  So- 
dzowiczni, P idła, Cedziwody byli bardzo liczni. Gdy zaś m łody strum ieniak chciał wy­
razić swoje uczucia młodej strum ieniance, nazywał ją  czule i przym ilnie złotą rybką, 
rybeczką, roztom iłą rybeńką. Ludzie mieszkali „p rzy  wodzie ’ lub  „za w odą” . Naw et 
w nabożnych kolędach m usiały być koniecznie ryby . I ta k  jed n a  z kolęd śpiewana na 
n u tę  „W eselm y się, weselmy” , opowiadała, jak  M atka Boska była głodna i śniadałaby, 
gdyby rybk i m iała. W tedy m alu tk i Jezusek pociesza ją  troskliw ie:

Poczekaj, matko, na chwilkę,
N a  małą godzinkę.
Jo  do morza zajdę,
K upę rybek znajdę.
W stąpił Jezusek do morza,
Chwycił za ocas29 węgorza...
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Służba zaś, godząca się od nowego roku na służbę u  mieszczan strum ieńskich, 
wymawiała sobie w umowie, w które dni tygodnia nie będzie m usiała jeść ryb na 
obiad.

Mieszczanie nie tylko że hodowali ryby , łowili je  i zjadali, lecz handlowali nimi i w y­
wozili naw et do K rakow a i W rocławia. Meszne kościelne i kolędy wypłacali rybam i, 
świadczenia książęce —  rybam i. Za tow ary płacili rybam i. A gdy w iatr powiał od 
Strum ienia, pachniał rybam i daleko, szeroko. Słowem był to  złoty okres S trum ienia 
pełnego ryb. Tylko gdyby nie te przegrzeszone utopce, k tórych  nam nożyło się w s ta ­
wach ponad m iarę i raz po raz podczas jesiennych deszczów i wiosennych roztopów 
zrywały tam y, znosiły groble, a w tedy woda docierała na  rynek, ryby  zaś uciekały 
z wezbraną wodą.

W szystka przeto troska mieszczan skupiała się na stałym  um acnianiu grobel, wałów 
i zastawek.

Strumień. Rynek
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Gdy jednak  pom inął się m ądry  i zaradny Mikołaj Brodecki, przestało się darzyć stru- 
mieniakom . Coś było nie w porządku z ich gospodarką. Sprzedawali więc staw y, by  ła ­
tać  dziury w dziurawej miejskiej szkatule, a nieliczni szewcy, garncarze, kraw cy i inni 
rękodzielnicy rozproszyli się i ich cechy przestały istnieć. Zafrasowani mieszczanie po­
stanowili przeto im ać się rolnictw a. Rolnictwo zaś wcale się nie opłacało, bo ziemia była 
jałow a, ciężka, niechętnie rodząca, a jeżeli już coś z wielką b iedą urodziła, przyszła je ­
sienna w ezbrana woda z W isły i zabierała plony. Podobnie ja k  przedtem  zabierała ryby  
z m iejskich stawów.

A na dobitek  ję ły  się pojaw iać pożary. S trum ień był sklecony z drzewa, jak  w szystkie 
ówczesne m niejsze m iasta. I chociaż wody było naokoło pod dostatk iem , m iasto paliło 
się jak b y  ze słomy zbudowane. I  aczkolwiek leżało na uboczu od głównych dróg, i tu ta j 
zachodziły bandy  żołdactwa przeróżnego pochodzenia i narodowości, wyciskały z m iesz­
czan osta tn i cwancygier, hulały, rabow ały i obżerały się rybam i.

Sm utne to  by ły  czasy dla Strum ienia.
Cieszyńscy Piastowie, W acław A dam  a następnie jego syn, A dam  W acław, popadali 

w coraz większe długi. I jeden, i drugi kazali sobie płacić suto za przywileje wątpliwej 
wartości, udzielane Strum ieniow i. A syn A dam a W acława, F ryderyk  Kazim ierz, k a ­
zał Strum ieniowi, by  m u ofiarował kilka stawów, k tóre potem  sprzedał burm istrzow i 
Jakubow i Franckow i w roku  1546. P otem  jeszcze F ryderyk  Kazimierz sprzedał S trum ień 
i Skoczów niejakiem u G ottardow i z Logau.

Zwierzchność m iejska S trum ienia nie bardzo troszczyła się o m iasto. Po prostu  up i­
ja ła  się na  koszt m iasta p rzy  byle jakiej sposobności. W ojska rakuskie, w yruszające na  
odsiecz W iednia w roku 1683, a stacjonujące po drodze w Strum ieniu, w yrządziły więcej 
szkód m ieszczanom, aniżeli uczyniliby to  Turcy. ,,I  wiele w tedy  płynęło łez i wiele od­
zywało się jęków  w ołających o pomoc do nieba”  —  pisze ówczesny kronikarz strum ień- 
ski. P o tem  n asta ły  „głodne rok i” i ludzie żywili się traw ą i sieczką. A  potem  raz po 
raz zwalały się na  ubogie m iasteczko przeróżne w ojska, ja k  w roku  1725 pułk  dragonów 
księcia Sabaudzkiego, a w rok później hulali tu  k irasjerzy pułku  M arquis de A rbon pod 
kom endą generała H am iltona. W  roku 1732 i 1736 przem aszerow ały tu ta j również 
w ojska, ob jadając doszczętnie mieszczan i płodząc nieślubne dzieci. Podczas siedm iolet­
niej w ojny S trum ień m usiał płacić na u trzym anie węgierskich huzarów  stacjonow anych 
w Cieszynie około 1300 talarów . W rok później, na  pruski pułk Panew nitza w Cieszynie 
wyduszono z mieszczan 688 talarów .

Strum ieniow i przejadła się więc wszelka w ojna i gdy synów m ieszczańskich pobrano 
w rek ru ty  i ubrano w rakuskie m undury, synowie ci uciekli z w ojska, za co m iasto zostało 
spustoszone, a dezerterów  skatowano.

Pow iadają sta rzy  mieszczanie strum ieńscy, że na  wołowej skórze człek by tego nie 
spisał, jak a  krzyw da spotykała m iasto.

W  okresie kontrreform acji wszczęły się wiele la t trw ające waśnie religijne, m nożyły 
się pożary, a W isła co roku  zalewała chude pola m iejskie i co roku  z wiosną grasowała 
wśród dzieci „psina” , czyli rodzaj lekkiej, lecz dokuczliwej m alarii, a żaby  darły  się jak
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opętane w okolicznych staw ach i barzynach, a czarny m ór raz po raz nawiedzał m iasto, 
,,a  utopce czyniły mieszczanom na paskudę” .

Słowem siła złego na biedne m iasteczko.
I chyba w żadnym  mieście nie śpiewano ta k  żarliwie suplikacji, jak  w Strum ieniu 

ciężko doświadczanym .
Powoli, bardzo powoli Strum ień przychodził do siebie. Ja k  człowiek, k tó ry  bardzo 

długo chorował i głodował. Lecz wciąż leżący na ustroniu , nie mógł się rozwijać. Po­
n iekąd strum ieniacy są tem u sami winni, ponieważ gdy budowano tzw. „N ordbahn” , 
czyli kolej północną, w iodącą z W iednia do K rakow a, pierwotnie trasa  by ła wytyczona 
na  S trum ień. Mieszczanie jednak  gwałtownie zaprotestow ali, tłum acząc inżynierom  
i władzom, że przejeżdżające lokom otyw y podpalą podm iejskie stodoły, a bodaj czy 
nie i m iasto. W obec tego kolej poprowadzono inną trasą , strum ieniacy postawili na swoim. 
Gdy jednak  widzieli, że lokom otyw y wcale nie podpalają niczyich stodół, a przeciwnie, 
te  miejscowości, gdzie pobudowano stacje kolejowe, rozw ijają się szybko, jęli żałować 
swego nierozważnego kroku i po długich w spólnych m edytacjach uchwalono zbudować 
kolejkę wiodącą do najbliższej s tacji Chybie. B yła to  kolejka wąskotorowa o m ałych 
wagonikach i o małej lokom otywce, przezwanej „m łynkiem  do kaw y” .

Jakoś ta  kolejka pasowała do m entalności ojców m iasteczka, gdyż była śmieszna 
i politowanie budząca. Strum ień był jednak  z niej niesłychanie dum ny i gdy po raz 
pierwszy zajechała z szumem, łoskotem  i prychaniem  na rynek, a z ustro jonych w a­
goników wysiedli m iejscy rajcowie w czarnych anglezach, w cylindrach na  głowach, 
z parasolam i w dłoni, pow stała ta k a  wrzawa, wiwatowanie, strzelanie z dziurawych 
moździerzy i ta k  mocno jęły  dzwonić dzwony na kościelnej wieży, a o rkiestra dm uchała 
w trą b y  i waliła w bębny, że zdawało się sądny dzień nastąp ił. Jeszcze dziś starzy  m iesz­
czanie w spom inają ta m tą  rzewną chwilę, dodając m imochodem , że w tedy  wszystkie 
k u ry  i gęsi uciekły z m iasteczka, a kozy i krowy, przerażone takim  wrzaskiem , wyrw ały 
się z obór i pognały w pole.

N aw et dom y i ra tusz były  ustrojone chorągwiam i czarno-żółtym i.
Potem  już  strum ieniacy nie chcieli z byle kim  rozm awiać, gdyż rozpierała ich pycha 

i dum a.
T a  pycha i dum a dotrw ała do pierw szych dni po skończonej pierwszej wojnie świa­

tow ej, kiedy Ziemia Cieszyńska zadeklarow ała, że chce należeć do Polski. Nie chciał ty l­
ko S trum ień i na zebraniu rady  miejskiej uchwalono rezolucję w języku niemieckim, 
że S trum ień  chce należeć do A ustrii i koniec!... J a k  to  sobie pan „B iirgerm eister” i radni 
w yobrażali, to  już je s t niedocieczoną tajem nicą.

Owa deklaracja zaś by ła parszyw ym  owocem kąkolowego posiewu pana Józefa Koż- 
donia ze Skoczowa. I  do S trum ienia bowiem dotarło  jego pismo „Ś lązak” i skwapliwie 
jego czytelnicy strum ieńscy postanowili „bronić swego staroszląskiego ducha” .

Nie obronili, ty lko się ośmieszyli.
T ak  bardzo się ośmieszyli, że gdy spotkało się gdziekolwiek n a  Ziemi Cieszyńskiej 

dwóch znajom ych i z grzeczności zadaw ano sobie wzajem nie py tan ie : —  J a k  ci się
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wiedzie, kam ra t ? —  Albo: J a k  się wóm powodzi, k u m o trze? —-To stale padała  odpowiedź: 
—  E h, bracie! Po strum ieńsku!...

Był to eufemizm w yrażający pogardliwe i mało parlam entarne określenie niepowo­
dzenia.

I podobnie, ja k  Skoczów, tak  i Strum ień musiał się długo rehabilitow ać i oczyszczać 
z tam tej „szlązakowskiej”  zarazy, k tó ra zapaskudziła serca i głowy daw nych strum ie- 
niaków. Dzisiaj je s t to już nowy Strum ień, polski S trum ień, rozw ijający się gospodarczo, 
z linią kolejową i stacją, z pow stającym  przemysłem, wprawdzie jeszcze drobnym , 
ale zawsze przemysłem.

A o daw nym  Strum ieniu zapom nianym  i mizernym, kucającym  wśród stawów i ba- 
rzyn 'wspominają dzisiejsi mieszczanie jak  o ponurym  śnie, k tó ry  już się nie pow tórzy.



7 BielskuO sukienniczym mieście

J a k  Cieszyn miał swoją Podoborę, a Skoczów „przeskoczył” z Piekiełka nad  Wisłę, 
S trum ień zaś wywiódł się z Czornego S trum ienia, ta k  i Bielsko pierwotnie istniało jako 
osada na miejscu dzisiejszego Starego Bielska.

W edług legendy —  gdyż każde m iasto m usi mieć swoją legendę —  według niej więc 
na miejscu dzisiejszego zam ku bielskiego, n a  srogim wzgórzu m iędzy lasam i wznosiło 
się jeszcze sroższe zamczysko, a w zam czysku przebywali zbójnicy. I  ta k  długo wiedli 
niecny żywot, aż w końcu, bodaj czy nie Bolesław Śmiały dobrał się do ich warownego 
gniazda, zbójników kazał powiesić, a zamczysko zburzyć. I  nastał spokój na drodze

107



handlowej wiodącej z południa do B ałtyku. Inna znowu legenda powiada, że osada Biel­
sko powstała nad „b iałą” , czyli „b y strą” , rzeką, przezwaną B iałką i że osiedlili się tu ­
ta j ludzie z osady Żebracze w żab im  K raju. Napastow ani przez wrogów opuścili b a ­
gienne Żebracze i wybrali dzisiejsze Bielsko, jako  że łatwiejsze było do obrony.

Legendy mówią swoje, a pierwszy dokum ent historyczny w języku m orawskim  mówi 
także swoje. Oto książę cieszyński, Mieczysław I I I ,  nadal bowiem w roku 1312 praw a 
miejskie osadzie „B ylsko” , przezwanej gdzie indziej „B ilitum ” , „B ilicum ” lub też 
„B ilica” i w dokumencie tym  użył zw rotu: „wiernych obyw ateli naszego B ylska” . W y­
nikało stąd , że Bielsko w tym  okresie już było m iastem  o pewnych praw ach, gdyż tylko 
mieszczan nazywano obywatelam i.

Owym dokum entem  Mieczysław I I I  obdarował bielskich mieszczan sporym  lasem 
na wieczystą własność, zwolnioną z wszelkich ciężarów i opłat. Las ten , leżący m iędzy 
wsiami K am ienicą a Mikuszowicami nazwano „kozim  lasem ” . Ów „kozi las” mieszcza­
nie przem ianowali po swojemu na „Ziegenwald” . Z czasem Ziegenwald przemienił się 
w Zigeunerwald, a Zigeunerwald uzyskał polską nazwę Las Cygański.

I ten  „kozi las”  jest pierwszym świadkiem istnienia Bielska.
Syn Mieczysława I I I ,  Kazimierz I I I  upodobał sobie Bielsko, a przede wszystkim  

wzgórze, na  k tó rym  stał kiedyś zbójnicki zamek. Zbudował drew niany zamek letni, 
a miasto ją ł zaludniać niemieckimi kolonistam i ze Spiszu. Ci koloniści, k tórym  widać 
nieszczególnie wiodło się na Spiszu, byli przede wszystkim  rolnikam i i pasterzam i, 
i w roku 1316 Kazimierz I I I  udzielił m iastu praw a bezpłatnego korzystania z podm iej­
skiego pastw iska.

Potem  już potoczyła się historia owego m iasta zwykłą koleją losu. Cieszyńscy P ia ­
stowie, k tórzy  od wspomnianego Kazimierza I I I  byli już  lennikam i królów czeskich, 
dbali jak  mogli i ja k  potrafili o m iasto, bacząc pilnie, by  owa dbałość opłacała się sowicie.

By zachęcić zatem  ludzi do osiedlania się w nim , nadaw ali mieszczanom coraz nowe 
praw a i przywileje, za k tó re jednak  musieli oni płacić, jako  że książęce szkatuły  stale 
dnem  przeświecały. W  ten  sposób jednak  korzystali także i mieszczanie. K siążęta cie­
szyńscy popierali we w łasnym  interesie rzemiosło bielszczan, nadając  im  prawo milowe. 
Uczynił to  książę Bolesław w roku 1424.

Jeżeli było więc prawo milowe, widać mieszczanie zmienili zawód i z rolników i p a ­
sterzy stali się rzem ieślnikami. N astępnie m iasto uzyskało przywilej wolnego składu 
soli, co by  już świadczyło, że zmieniało się w p u n k t handlowy. Poza tym  uzyskali jeszcze 
prawo wyszynku piwa i w ina oraz prawo wolnych targów  na mięso.

Dzięki ty m  przywilejom i prawom  rósł dobrobyt bielszczan, o czym świadczy chociaż­
by  Album  studiorum  w bibliotece uniw ersytetu krakowskiego. Ów „A lbum ” wym ienia 
bowiem 27 studentów  z Bielska studiujących na krakow skim  uniwersytecie.

W śród rzemieślników zaś cech tkaczy  i sukienników staje  się teraz przodujący. Biel­
sko zaczyna słynąć daleko, szeroko jako  m iasto, skąd pochodzą najlepsze sukna. Sprze­
daw ano je  nie tylko na Śląsku, lecz w Polsce, n a  W ęgrzech i M orawach, w Czechach 
i w Niemczech.
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W okresie reform acji przeważająca część mieszczan przyjęła „nowinki religijne , 
jako  że im patronow ał gorliwie książę W acław Adam. I ten  W acław A dam  nadał bielsz- 
czanom przywilej pozw alający im znakować swe wyroby tkackie literam i „B S ” , 
czyli „Bielskie Sukno” . Ów znak chronił je  przed konkurencją innych m iast w yrabiają­
cych sukno, wprawdzie tańsze, lecz lichszego gatunku.

Dobra jakość bielskiego sukna dotrw ała do dzisiaj i w okresie m iędzywojennym  do­
chodziło do zabaw nych paradoksów. Bielskie sukno wysyłano do Anglii, skąd po prze- 
stem plow aniu wracało do Polski jako rzekomo sukno angielskie, cieszące się ogromnym 
popytem .

Ów znak nie u trzym ał się jednak  długo, gdyż F ryderyk Kazimierz, syn księcia W acława 
Adam a, odnaw iając w roku 1565 przywileje cechu bielskich sukienników, rozporządził 
pismem w języku  niemieckim, że polski znak „B S ” m a być zniesiony i zastąpiony
herbem  m iasta Bielska. Poza ty m  — widać gwoli przypodobania się bielszczanom —  

postanowił, że do cechu sukienniczego 
nie wolno przyjm ować nikogo, k to  by 
nie by ł niemieckiego pochodzenia i wy­
chowania, żeby zapobiec „nieporządkom  
i niezgodzie w cechu” .

Owo postanowienie brzmiało n astę­
pująco:

,,Item es soli auch Keiner, der nit Teu- 
scher A rt undt Zungen ist, Zu  verheutung 
allerlay Unraths und Uneinigkeit, weder 
zu lernen noch zum  Meister in Ihre Zech 
angenohmen werden...”

Owo zarządzenie umocniło jeszcze 
bardziej żywioł niemiecki Bielska, k tó ry  
trw ał aż do pierwszej w ojny światowej, 
dyskrym inowane zaś polskie mieszczań­
stwo zostało w ten  sposób zepchnięte 
do roli ubogiego wyrobnika.

Miało się już jednak  ku  końcowi p a­
nowanie cieszyńskich Piastów  w B iel­
sku. W ty m  bowiem czasie Turcy stali 
się ponurym  widm em  grożącym  zagładą 
chrześcijaństw u, odbierającym  sen wiel­
możom, mieszczanom i km iotkom  i po­
wodującym  wzrost pobożności. Turcy 
zajęli już W ęgry, podchodzili pod jabłoń-

Bielski zaułek

110



Barokowa kamieniczka iv Bielsku

kowskie szańce. W tedy strach 
pad ł na  Ziemię Cieszyńską. Mo­
dlono się żarliwie w kościołach, 
odbywano pielgrzym ki do miejsc 
cudam i słynących, śpiewano 
suplikacje , a Bielsko sposobiło 
się do długiego oblężenia. Sy­
pano więc wały koło m iasta, b i­
to ostrokoły, napraw iano zm ur­
szałe m ury obronne, a księża 
grzmieli z am bon, naw oływ a­
li lud do poku ty  i karcili grze­
chy i wszelkie wszeteczeństwo.
Za księżmi poszli panowie. Na 
sejm iku książęcym  we W roc­
ławiu w roku 1556 wydano 
edykt, w k tó rym  zabroniono 
pijaństw a, ba, naw et przepija­
nia z kimś „bruderszaftu” i pi­
cia n a  czyjeś zdrowie, jako że to 
powód do p ija tyk i i obrazy bo­
skiej. W  ogłoszonym zaś „P o ­
rządku  p o k u ty ” zabroniono szy­
cia i noszenia krótkich  k u rtek  i szerokich spodni pod karą  wydalenia z k ra ju , jako  że 
to  może wzbudzić gniew Boży, a w tedy  T urcy opanują cały świat, zniszczą chrześci­
jaństw o, krzyże zamienią n a  półksiężyce, w yrżną do nogi mężczyzn, naw et stare baby, 
a co młodsze niew iasty zabiorą do siebie n a  rozpustę.

Bielsko jęło się przeto sposobić do obrony. Mieszczanie sypali wały, bili ostrokoły, 
napraw iali m ury  i gromadzili żywność, k tó ra  by  w ystarczyła na  rok oblężenia. Chłopom 
oświadczono, że jeżeli przywiozą z sobą żywność również na  cały rok  starczącą, mogą 
schronić się w razie niebezpieczeństwa za m iejskie m ury. N a wzgórzach zaś powbijano 
wysokie pale i obwinięto je słomą nasyconą żywicą. Podobnie uczyniono z najwyższym i 
drzewami. W  razie najścia Turków na Ziemię Cieszyńską, w artow nicy mieli podpalić 
owe słupy i drzewa i w ten  sposób dać znać mieszczanom, że nadchodzi wróg z piekła 
rodem.

Poza ty m  okoliczni chłopi musieli przez cztery dni w letniej porze wykonywać bez­
p łatn ie robociznę przy napraw ianiu m urów, zwózce kam ieni i budow aniu zasieków.

Nic z tego nie wyszło, bo Turcy dali spokój Ziemi Cieszyńskiej. Wyszło jednak  coś 
gorszego, bo zm arły właściciel Bielska i okolicznych wiosek, książę F ryderyk  K azim ierz,
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pozostawił po sobie długi w wysokości 244 tysięcy talarów  śląskich. Ojciec jego, Wacłatv 
A dam , przejął więc z powrotem  „państw o bielskie” wraz z długam i swego niepodarzo- 
nego, hulaszczego i rozrzutnego syna. Wierzyciele byli n a trę tn i i udali się do cesarza 
M aksym iliana ze skargą na swego dłużnika. W acław Adam  bowiem nie kwapi! się zb y t­
nio, by  spłacać synowskie długi. Cesarz Maksymilian jednak  nakazał m u to uczynić. 
I w tedy W acław Adam m usiał sprzedać „państw o bielskie” szlachcicowi, Karolowi 
Prom nicowi. Było to  w roku 1572.

I od tego czasu Bielsko wraz z przynależnym i doń włościami, czyli „bielskie państw o” 
wydzielone z księstw a cieszyńskiego, jęło przechodzić z rąk  do rąk .

K arol Prom nic usiłował przez dziesięć la t dorobić się fortuny n a  Bielsku, lecz w końcu 
zniechęcony sprzedał je innem u szlachcicowi, Adamowi Schaffgotschowi. Schaffgotsch 
przekonał się, że nie zrobił dobrego interesu i „państw o bielskie” sprzedał w roku 1592 
słowackiemu szlachcicowi Janow i Sunneghowi. P rzedtem  jeszcze nadał m iastu „przywilej 
wyznaniowy” .

Ród Sunneghów włodarzył „państw em  bielskim ” ze zm iennym  powodzeniem przez 
128 la t, czyli do roku 1724. Przez ten  okres Bielsko przechodziło ciężkie koleje. A więc 
pożary czyniły w nim  wielkie spustoszenia. Były prześladowania pro testan tów , przem arsze 
wojsk M ansfelda i wojsk jego przeciwnika, W allensteina. Zapuszczały się tu ta j wojska 
szwedzkie. A  potem  znowu pożary, czarny mór, „głodowe roki” , a przede wszystkim  
zbójecki najazd  kuruców Tokolego i Rakoczego. W ęgierscy kuruce złupili Bielsko, czego 
nie mogli zabrać z sobą —  zniszczyli, zabili 35 mieszczan, a m iędzy nim i księdza pro­
boszcza B uriana, broniącego kościoła przed grabieżą.

Po śmierci ostatniego Sunnegha państw o bielskie wraz z m iastem  przejął cesarz. 
Po czterech la tach  odsprzedał je  szlachcicowi H enrykowi Solmsowi. Solms przekram arzył 
je  na  rzecz szlachcica F ryderyka Haugw itza, a kiedy H augwitz widział, że zrobił m ar­
ny  interes, sprzedał je  nieślubnem u synowi A ugusta I I  Mocnego, hrabiem u Aleksan­
drowi Sułkowskiemu. Cesarzowa Maria Teresa nadała  m u w tedy ty tu ł księcia i odtąd 
wszyscy Sułkowscy ty tułow ali się „bielskim i księciam i” , a „państw o bielskie” stało się 
teraz  odrębnym  księstwem  bielskim.

Sułkowscy posiadali je  przez blisko dwieście la t.
Mimo pięknego nazwiska byli to  Niemcy. Jedynie książę Józef Sułkowski, rzekomo 

syn nieprawego łoża Franciszka Sułkowskiego, czuł się Polakiem  i jako ad iu tan t N a­
poleona zginął w Egipcie pod piram idam i.

Dziwnie poczynał sobie ów ród. Sułkowscy bowiem zmieniali swe przekonania po­
lityczne zależnie od koniunktury , wysługiwali się różnym  władcom, wojowali po całej 
prawie Europie, kłócili się m iędzy sobą, a rodzinne ich pożycie nie było bardzo budujące.

Jeden  z nich, książę Ja n  Nepomucen Sułkowski ożenił się z Luizą Laryszówną z zam ku 
Słupno koło Mysłowic. Po śmierci Jan a  nastało nieporozumienie m iędzy m atką Luizą 
a jed n y m  z synów. Było ich dwóch. Ludwik był ustępliwy, lecz M aksym ilian, w iodący 
z m a tk ą  spór o m ajątek , nasłał na nią zbirów, k tó rzy  ją  zastrzelili w zam ku Słupno. 
M ajątek przejął Ludwik. Był to okres W iosny Ludów. Książę Ludwik, p rzejęty  nowym i
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hasłam i rewolucyjnym i, zorganizował w Bielsku gwardię m iejską i na  jej czele ruszył na 
pomoc wiedeńskim rebeliantom . D otarł tylko do Przerowa. W ojska austriackie roz­
broiły  gwardzistów, odebrano im broń, a zostawiono im tylko bęben. Gwardziści wrócili 
więc uradow ani z bębnem  do Bielska, a książę Ludwik uciekł do Anglii. Po ogłoszeniu 
am nestii wrócił znowu do Bielska.

W  drugiej połowie wieku X V III pojawił się w Beskidach zbójnik Klim czok z cz ter­
nastu  kam ratam i i usiłował dorównać przynajm niej w legendzie beskidzkiem u bajtm anow i 
Ondraszkowi, czy słowackiemu Janosikowi. Nie dorównał i przeszedł w opowiadanie jako 
zw ykły rzezimieszek. U jęto go i stracono w roku 1776. Pozostała tylko po nim  wieść, 
że byw ał na zam ku Sułkowskich w Bielsku, dostając się tam  podziem nym  gankiem  z Cy­
gańskiego Lasu, i że w górach zakopał wielkie skarby. Ja k  wielka była ta  w iara, świadczy 
o ty m  fak t, k tó ry  zaszedł w roku 1861. Oto 19-letni parobek ożenił się ze 105-letnią 
staruszką, wdową po jednym  z Klimczokowych zbójników, gdyż liczył, że starucha zd ra­
dzi m u, gdzie znajdują się owe skarby. Czy zdradziła — kronika nie wspomina.
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Podczas w ojny siedmioletniej m iędzy A ustrią a Prusam i, P rusacy zajęli m iasto, złu- 
pili je  i ty lko ty le pozostawili po sobie, że przynieśli z sobą ziem niaki i nauczyli bielsz- 
czan sadzić je, rozm nażać i jeść. A m iasto w ty m  okresie ledwie zipało pod ciężarem 
podatków , kontrybucji, drożyzny i ponownych „głodnych roków” . I jak b y  dla większego 
u trap ien ia bielskich sukienników i tkaczy  pojaw iają się w nim  pierwsze m aszyny tkackie.

Sprowadzili je  bracia Barthelm usowie w roku 1750, k tó rzy  uzyskali cesarski przywilej 
pozw alający im  założyć fabrykę ceraty. Za nim i poszedł n iejaki Jan  M aenhardt, k tó ry  
otrzym ał od cesarza pozwolenie na  m echaniczny wyrób kaszm iru. A w roku 1806 po ja­
wiła się w Bielsku pierwsza m aszyna tkacka. Był to  już w tedy początek końca dotych­
czasowego chałupnictw a sukienniczego. Ostatecznym  ciosem było sprowadzenie m aszyny 
parowej w roku 1825, k tó ra  zastąpiła w przędzalni wiele dziesiątek tkaczy . W roku zaś 
1830 bracia Barthelm usow ie zak ładają dużą fabrykę, za trudn iającą  160 robotników.

Dawni sukiennicy jęli teraz przechodzić do fabryki jako  robotnicy i m ajstrow ie, wielu 
z nich wyemigrowało, a niedobitki usiłowały konkurow ać z m aszynam i B arthelm usa, 
lecz bezskutecznie.
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I  rzecz dziwna. Gdy podobne zjawisko wywołało w Anglii krwawe zamieszki, gdy 
o podobnym  zjawisku na Dolnym Śląsku niemiecki poeta, G erhart H auptm ann, pisze 
swój słynny d ram at p t. „Tkacze” , w Bielsku ta  rewolucja przemysłowa przeszła bez 
rewolucji.

Za przykładem  B arthelm usa pow stają teraz fabryki jedna za drugą, włażą do m iasta, 
rosną kom iny, m noży się ubogi p ro le ta ria t, a Bielsko staje  się m iastem  fabrycznym  
o sławie europejskiej. Jego wyroby teksty lne rozchodzą się teraz daleko, szeroko. Równo­
cześnie m nożą się fortuny  p lutokracji niemieckiej i żydowskiej, wzmaga się wyzysk ro ­
botników.

Bielsko je s t wciąż m iastem  niemieckim, przezwanym  z emfazą „K lein Berlin” . Pol­
skim elem entem  są tylko robotnicy, pochodzący z chłopskiej biedoty  z okolicznych wsi.

W yzysk tego robotnika musiał być istotnie nieludzki, jeżeli w roku 1872 zdobył się 
on n a  bun t. Do strajku jących  nie zorganizowanych robotników  strzelało wojsko i b u n t 
stłum iło. Lecz ta  krw aw a ofiara przyniosła jak i tak i skutek, gdyż władze ustanow iły 
w następnym  roku ta k  zw any Sąd przem ysłowy dla spraw robotniczych.
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Pierwszym organizatorem  polskiego ruchu narodowego i społecznego byl pastor 
Franciszek M ichejda, pochodzący z Olbrachcie pod Cieszynem. Drugim  był ksiądz Stoja- 
łowski, k tó ry  n a  swój sposób usiłuje zorganizować robotników  i zakłada w Bielsku 
w parterow ej chałupinie na  Blichu „D om  polski” . Z K rakowa przybyli tu  pierwsi w y­
słannicy budzącego się ruchu  socjalistycznego. „Czerwony sz tandar” coraz bardziej 
niepokoił fabrykantów . T ak  długo, aż w roku 1890 doszło do drugiej m asakry polskiego 
robotnika, dom agającego się popraw y zarobków. Znowu padła salwa do tłum ów i na 
b ruku  pozostało 13 robotników  zabitych, k ilkunastu  rannych, a 18 aresztowano.

O dtąd w alka polskiego robotnika przybrała charak ter walki narodowo-klasowej. 
L ała się krew  polskiego robotnika podczas otwarcia wspomnianego mizerniutkiego 
„D om u polskiego”  na Blichu. N apady te  pow tarzały się, a ostatn im  był pogrom  polskich 
robotników tuż przed w ybuchem  pierwszej wojny światowej.

W tenczas już  niemiecki nacjonalizm  w Bielsku doszedł do ostatn ich  granic. To już 
nic był nacjonalizm , to było jakieś opętanie szowinistyczne. Pierwsza w ojna światowa 
uśm ierzyła je, a po wojnie, po rozpadnięciu się A ustrii, Śląsk Cieszyński wraz z Bielskiem 
nareszcie znalazł się w granicach wolnej Polski.

Las świerkowy pod Szyndzielnią
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Bielscy Niemcy jak b y  się w tedy przyczaili. Do ostatecznej rozprawy z rosnącym  ży­
wiołem polskim przygotowywali się jednak  chytrze, a przewodził tej kreciej robocie 
senator W iesner. W ybuchła druga wojna światowa i w tedy bielscy Niemcy zachłystywali 
się z tryum fu. I gdy wojska hitlerowskie zajm owały Ziemię Cieszyńską, a wojska polskie 
opuszczały Bielsko, N iemcy bielscy ostrzeliwali je  z dachów i okien kamienic. A potem  
nastąpiło bezwzględne tępienie tych  wszystkich, którzy przyznawali się do polskiej 
narodowości. Jedynie polscy partyzanci w Beskidach mścili się za to  wszystko, w ypra­
wiając się nocam i z lasów w doliny i na Bielsko.

Wreszcie nadeszła wolność.
Gdyby napisać, że przynieśli ją  radzieccy żołnierze na bagnetach, m ożna by to uw a­

żać za w yświechtany zw rot retoryczny. A jednak tak  było. Wolność Bielsku przynieśli 
radzieccy żołnierze.

I  rzecz dziwna. To niemieckie, szowinistyczne m iasto Bielsko stało się w ciągu kilku 
dni polskim  m iastem . Przez kilka wieków napływ ający elem ent niemiecki odpłynął tam , 
skąd był przyszedł. I to  nic tylko z Bielska. Z całej Ziemi Cieszyńskiej. Dziejowej sp ra­
wiedliwości stało się przeto zadość.

Dzisiaj w szystka Ziemia Cieszyńska je s t rdzennie polską ziemią.



8 „Powiarki”, obrzędy i zwyczaje

Starzy  górale lubią bajać o przesławnym  hajtm anie zbójnickim Ondraszku, k tó ry  
był bardzo porządnym  zbójnikiem, gdyż ,,bral bogatym , a dawał ubogim ” .

Je s t  to postać prawdziwa, nie zm yślona, aczkolwiek w ciągu przeszło dw ustu la t 
z okładem  sta ła  się legendarnym  herosem  ludowym  obdarzonym  szczodrze wszystkim i 
cecfiami, jak ie  powinien posiadać tak i heros ludowy. A więc kram arzył z diabłam i i cza­
rownicą Lucą i sprawował przy  ich pom ocy dziwy przedziwy. Posiadał bowiem zaczaro­
w any obuszek, k tó ry  czynił go tak  długo nietykalnym , ja k  długo trzym ał go w dłoni. 
Jeżeli jak iś portasz30, czy inny  zły człowiek strzelił do niego z pistolca lub flinty, kula
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nie trafiała w Ondraszka, lecz zawracała i uderzała w napastn ika. N a piersiach nosił 
woreczek uszyty  z jeleniej skóry, a w woreczku roślinę przy tu lię31, by  go strzegła przed 
złym duchem , diabłam i i utopcam i. W lewym bucie miał pokrzywę zerwaną w ty m  m ie­
siącu, w k tó rym  na niebie ukazał się dw ukrotnie księżyc w pełni. A to  się zdarzy raz 
na  kilkaset la t. Owa pokrzyw a chroniła go przed zmęczeniem, a jego nogi czyniła ta k  
szybkie ja k  nogi jelenia. Nosił z sobą przedziwny kubek cynowy, k tó rym  spijał wino 
z pańskich piwnic. Gdy zaś znalazł się kiedykolwiek w jakiejś obieży, gdy go na przykład 
otoczyb portasze, wystarczyło, że ów kubek postawił na  stole przewrócony dnem  do 
góry i w tedy wszyscy napastn icy  w ty m  oka m gnieniu zasypiali. I  spab tak  długo, aż 
kubek odwrócił. Dukatów  i talarów  miał bez m iary  i co nie rozdał biedocie, zakopywał 
w ziemi. Pozostały w niej do dziś dnia i m ożna by  je  wygrzebać, lecz trzeba znać zaklęcie. 
A zaklęcia n ik t nie zna. Nie znał go naw et istebniański Kolum bus, czyli gajdosz Waw- 
racz, k tó ry  był trzy  razy w Ameryce i k tó ry  wszystkie rozum y pozjadał, a zaklęcia nie 
znał. Brakowało m u ty lko jednego słówka.

I  to  jeszcze nie wszystko!
Ondraszek potrafił ciśniętym  obuszkiem ścinać wierzchołki najw yższych jodeł. I  po­

trafił trafić z pistolca w d u k a t wyrzucony wysoko w górę. N a ziemię spadał d u k at prze­
strzelony.

A że był dorodny, przeto w każdej wsi miewał dziewczynę, k tó ra  go puszczała n a  noc 
do kom ory. A gdy taka dziewczyna wychodziła za mąż, wianował ją  szczodrze dukatam i, 
wym awiając sobie tylko jedno: by  pierw orodny synek nazyw ał się Ondraszek. I  n ik t 
się nie dziwił, że w podgórskich i dołańskich wsiach pełno było Ondraszków.

Ale przede w szystkim  m iał on serce współczujące dla b iedoty  chłopskiej. Sypał jej 
zdobyczne d u k aty  i ta la ry  w podstawione kłobuki, a w razie potrzeby staw ał w jej obro­
nie, wym uszając n a  złym  panu  ustępstw a dla niej.

Potem  Juroszek, złakomiwszy się na  sto talarów  cesarza rakuskiego K arola IV , 
zabił k am ra ta  O ndraszka jego własnym  obuszkiem w karczm ie w Śniadowie. A było 
to  w roku 1716. Ondraszek liczył w tedy trzydzieści pięć la t.

Chłopi z Cieszyńskiego opłakiwali go przez bardzo długie la ta  i podczas zimowych 
szkubaczek śpiewali sm ętnie:

0 , płaczcie góry, płaczcie dołiny,
Płaczcie rzeki i lasy!
J u ż  się pom inął Ondrasz jedziny,
Odszedł po wszystkie czasy!...

W tedy dziewczyny chbpały  z wielkiej żałości, gaździnki pociągały nosam i, a młodzi 
chaśnicy32 zmawiali się, by  pójść na  zbijanie, ja k  zbijał O ndraszek. N ie poszli, bo wie­
dzieli, że nie potrafią dorów nać Ondraszkowi.

Jeszcze rzewniej chlipały dziewczyny i jeszcze mocniej pociągały gaździnki nosam i, 
gdy starzyk  ją ł śpiewać baran im  głosem:
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Gdzieś Ondraszku m iły?  Pany cię zabiły!
Zabiły cię zdradki, płaczą dzieci, matki,
Zarmuceni chłopi.

Gdzie jest twoja głowa piękna, kędzierzawa,
Gdzie twe oczy śliczne, usta koraliczne,
Rum iane oblicze?

Zgasły twoje oczy, ręce ci opadły,
J u ż  twe nogi gibkie, w pościgu niemylne,
N igdy nie zatańczą.

Ju ż  jest wszystko darmo, nie czas robić larmo,
Ondraszek nie żyje, a jednak on żyje 
I  żyć będzie na wieki!

Żyje między nami, pańskim i chłopami,
A  gdy przyjdzie wielki czas, to nas zaś powiedzie 
W  srogą rebelię!...

T ak  śpiewano i opiewano sławę O ndraszka podczas zimowych szkubaczek w góral­
skich chałupach i siedlaczych zagrodach na dolinach przy płonącej sosnowej szczapie.

A gdy skończono tam te  ondraszkowe elegie, gdy dziewczyny przestały chlipać, a gaź­
dzinki pociągać nosami, starzyk  ją ł opowiadać o przedziwnych stworach zam ieszkują­
cych Ziemię Cieszyńską. A ponieważ wszystkie widział lub spotykał się z nimi, przeto 
m u wierzono.

Otóż kiedyś hań downij, kiedy w Brenncj grzebano za rudą , pojawiał się w czachach33 
duch Pustecki, srogi chłop o długiej, białej brodzie, z lam pą o czerwonym świetle. W y­
szedł z ociosu, pokazał się hawierzom, czyli górnikom  i znikał w przeciwległej ścianie. 
P o tem  kiedy habsburskiem u arcyksięciu 'na Cieszynie nie opłaciło się grzebać za chudą 
brenneńską rudą , Pustecki przeniósł się do kopalni węgla w Karwinie. I  tam  zadomowił 
się n a  długie czasy.

N a Górnym  Śląsku nazywano go Skarbnikiem  lub Fontaną.
J a k  tw ierdzą starzy  górnicy, był to  bardzo porządny duch. Nie wolno było go tylko 

gniewać. A pogniewać go łatw o. W ystarczyło zagwizdać lub zb y t zapieronować, a w tedy 
pojaw iał się i zuchwalca wyrżnął pięścią ta k  mocno w gryzok34, że m u zaraz spuchł lub 
zgoła zęby wyleciały.

Górnicy chwalą więc swojego Pusteckiego, czyli Skarbnika, czyli F ontanę i zawsze 
m u dobrorzeczą. Lecz za to  beskidzcy górale i podbeskidzcy dolanie użalają się na  cały 
regim ent przeróżnych cudacznych is to t zatruw ających żywobycie porządnego czło­
wieka. Złośliwe to bowiem isto ty , licho wie, czy nie z piekła rodem.

Najgorsze z nich są utopce.
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Siedzą lub pluskają się te  psie m archy w Olzie i Wiśle oraz w stawach w Żabim  K raju , 
nu rku ją  w głębokich plosach, baraszkują, kłócą się, biją i w ym yślają sobie bardzo szpet­
nym i słowy w mowie „egipcjańskiej” . W  południe wyłażą z wody na brzeg, wyciągają 
z niej swoje pierzyny, suszą je  w słońcu, a utopcule wyłażą na dudławe35 wierzby i p lo t­
ku ją  także w mowie „egipcjańskiej” . A gdy na kościelnym zegarze wybije godzina pierw­
sza, poryw ają pierzyny i skaczą z nim i do wody.

B yw ają ich całe rodziny, a więc stare i młode utopce, stare i młode utopcule i ogrom na 
zgraja u topcząt. I  wszystko to  ta łatajstw o  dybie na człowieka i przemyśliwa, ja k  go 
wciągnąć pod wodę.

Śmieszne to  i brzydkie stworzenia w czerwonych porciętach lub spódnicach, w  czer­
wonych kabatkach , z m ałpim i m ordkam i, z palcam i u rą k  spiętym i błoną jak  u kaczki. 
W  jesieni, podczas powodzi, żenią się i urządzają weseliska. Spraszają w tedy sąsiednie 
familie utopców, pluskają w spienionej wodzie, płyną okrakiem  na tram ach  niesionych 
powodzią, skrzeczą, w yskają, piszczą, opluw ają się wzajemnie, spychają z tram ów  do 
wody, fikają koziołki, b iją , im ają za kud ły  przeciwników, słowem sądny dzień!... A lu ­
dziom stojącym  n a  brzegu pokazują języki lub w ypinają n a  nich tyłki.

Czasem przem ieniają się w czerwoną wstążkę płynącą po wodzie, czasem w dużego, 
czarnego psa, a czasem w  sporą ropuchę.
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Przed tak im  głupim utopcem  m ożna uchronić się w następujący sposób: zanim  w ej­
dzie się do rzeki lub staw u, by  się kąpać, należy zanurzyć duży palec prawej nogi w wo­
dzie i owym palcem zrobić krzyż na  czole. Nie każdy potrafi to uczynić, dlatego też ci, 
k tórzy  m ają wielkie brzuchy, kąpią się tylko w takich miejscach, gdzie woda sięga n a j­
wyżej do pępka.

Inaczej poczynają sobie jaroszki36.
Są to małe diabełki sięgające dorosłemu człowiekowi do kolan. M ają na głowie kozic 

różki, zam iast stóp kozie kopytka, a zam iast krowiego ogona, jakie miewają diabli, 
potrzepują drobnym , zakręconym, prosięcym ogonkiem. Poza tym  są czarne i kudłate. 
Siedzą na górze Ochodzitej w Koniakowie i strzegą talarów  Ondraszka. Ondraszek tam  
je kiedyś ukrył, gdy wracał z rozboju na U hrach37. Potem  się pominął, a jego zdobyczne 
ta la ry  pozostały na Ochodzitej pod opieką jaroszków. Jest ich niewiele tych  jaroszków, 
bo m ożna ich naliczyć niepełny tuzin. Gdy ktoś wraca w ciemną noc koło Ochodzitej, 
zobaczy na jej łysym  szczycie niebieski ogicnek. To jaroszki suszą tam te  ta lary , m ieszają

W starej góralskiej chałupie
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Łyżnik góralski

je  warzechami i strzegą przed ludzką chciwością. A slrzegą skutecznie. Jeżeli jakiś 
śmiałek zakrada się do nich, to  w tedy parskają na  niego ja k  złe koty . A jeżeli podejdzie 
jeszcze bliżej, b iją  go warzecham i i odpędzają aż n a  koniakowską drogę. Można do nich 
podejść bezpiecznie, znając zaklęcie. Lecz n ik t go nie zna, a jeżeli je  ktoś zna, jak  wspom ­
niany już gajdosz W awraez z Istebnej, b rakuje m u w owym zaklęciu tylko jednego, 
najskuteczniejszego słówka. Jak ie to  słówko — wiedział tylko Ondraszek, lecz zabrał je  
z sobą n a  drugi świat, Boże m u tam  daj radość w iekuistą, amen!

Po dolinach zaś włóczą się nocam i nocznice w postaci błędnych, niebieskawych ogni­
ków. T aka nocznica spo tyka idącego przechodnia, najczęściej pijanego gazdę, i wabiąc 
go słodkim głosem: — Pódź! Pódź!... —  wiedzie przez bagniska, krzaki, tarninę, zarośla, 
b ło ta i zapadbska. Wodzi go ta k  długo, aż zacznie świtać, a p tak i zaczną się budzić. 
W tedy znika, a zdum iony gazda p a trzy  i w żaden sposób nie może pojąć, gdzie się tu  
zabłąkał w takie odludne pustaczyny. W raca w tedy do dom u u ty tłan y  w błocie, z po­
drapaną gębą, w poszarpanym  brucliku i chociaż wszyscy m u wierzą, że to  nocznica 
sm ykała go po brzynach, nie wierzy m u żona i w tedy byw a piekło w dom u. A nocznicy 
chodzi przede wszystkim  o to  piekło.

Siostry nocznic nazyw ają się połednice.
J a k  w yglądają, trudno powiedzieć. Świadomsi sprawy tw ierdzą, że są jak b y  u tkane 

z szarej mgły i łażą w samo południe po świecie. Gdy natrafiają  n a  śpiących żniwiarzy, 
k tó rzy  wielce zmęczeni pokładli się w cieniu, wyłażą na nieb i pow tarzając: —  Śpisz!
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Śpisz!... — depczą im po brzuchach i obsikują ich szczodrze. Potem  tak i żniwiarz budzi 
się wielce utrudzony i m okry. W tedy ju ż  wie, co to  było i mówi do kam rata :

—  Ty, Ju ra , czujesz? Zaś mnie ta  przegrzeszono połednica deptała i pojscała!...
S traszyły kiedyś ogniste konie bez głowy.
B yły to dusze złych panów, którzy worywali się w mizerne poletka chłopskiej biedoty 

i co roku  uszczknęli z ich miedzy po jednej skibie. Za karę dusze ich m usiały biegać po 
owych m iedzach w postaci koni bez głowy, a z karku  buchał im  wielki płomień. Ciągnęły 
za sobą brzęczący łańcuch mierniczy, uw iązany do lewego tylnego kopyta i w tak i spo­
sób pokutow ały za wyrządzoną chłopu krzywdę. Biegały tak  długo, aż wypełnił się czas 
ich pokuty . Dzisiaj już nie straszą, bo swoje odpokutowały.

Są także diabły.
Kocą się one pod m ostkam i, na strychach plebanii, w starych dworach i w dudławycli 

wierzbach. Są to  śmieszne pokraki, kuternogi, rokitk i i m arcliy. Mają obwisłe brzuchy, 
kudły ich są poskręcane, m ają zarośnięte dziurki w nosie, krowie ogony, są szczerbate 
i zezowate z ułam anym  rogiem, jąkajły , cudaki, czupiradła, strachy na wróble, chudeuszc, 
garbuski, słowem sam a piekielna hołota mocno zdziadowana. Siedzą w spróchniałych 
wierzbach, kucają na  rozstajach dróg, ponukują38 ludzi do grzechu, czynią ich żurzli-

Skrzynia malowana, tak zwana trówla

127



wyini sopucham i, podszeptują sprośne myśli, burzą w mężczyźnie krew na widok dziew­
czyny, kuszą, zwodzą i kminią.

Ludzie mieli jednak  na nich sposób. W ystarczyło przeżegnać się lub pomyśleć jakie 
święte słowo, a już  takiego diabła nie było.

D iabły te najchętniej przebywały w starych m łynach i na strychach pańskich dworów. 
Gdy północ wybiła na kościelnym zegarze, zaczynały tam  czynić harm ider, dzwonić 
łańcucham i, stękać, piszczeć, dziwy wyprawiać. W ystarczyło jednak  wyjść na strych 
z zapaloną grom nicą i pokropić święconą wodą. W tedy tak i diabeł uciekał przez komin 
i było znów wszystko dobrze.

W jesieni nad la tu ją  ogromne wichry, a z wichrami tam te  diabły. M ają w tedy swój 
kierm asz, wyją w kominie, wydm uchują dym z pieca na izbę, tańczą koło chałupy, biją 
kopytam i w jej przyciesie, skaczą na dachu, zryw ają szyndzioły czyli gonty, robią do­
m ownikom na paskudę.

Tylko doświadczeni ludzie potrafią odróżnić, kiedy diabły w yją w kominie i w ydm u­
chują dym  na izbę, a kiedy płacze M eluzyna39, k tó ra  b łąka się wśród rozdeszczonej nocy, 
nieszczęśliwa is to ta  w kształcie pół ryby, a pół nadobnej dziewicy, szukając swych 
pogubionych dzieci.

Czepek z Koniakowa
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Owa Meluzyna nie jes t rodem  ze Śląska, lecz przybłąkała się z budującej książki 
średniowiecznej p t. „G ęsta R om anum ” i znalazła przytułek w Beskidach. Ludzie jej 
współczują i gdyby mogli —  pocieszyliby ją  dobrym  słowem, kołaczem lub pacie­
rzem.

Za Meluzyną przyplichciła40 się tu  cała czereda karzełków. Nie zabawiły jednak  
długo n a  Śląsku, gdyż czuły się tu  nieszczególnie. Gdzieś tam  kiedyś nazyw ały się z nie­
m iecka „Zwerglein” , z cudzoziemska „koboldam i” lub gnomami, a jedynie M aria K o­
nopnicka przezwała je  krasnoludkam i i pozwoliła im  zadomowić się w polskiej książce 
i „P rzek ro ju” . Czasem polscy bajkopisarze nazyw ają je  krasnalam i.

N a Śląsku Cieszyńskim m ianowano ich karzełkam i, lecz że były brzydkie, b rodate 
z dużym i pijackim i nochalam i, docierne41, wścibskie i szwargoczące po niemiecku, przeto 
rychło straciły  m ir i wól nie wól m usiały sobie pójść tam , skąd przyszły.

Niemieccy gwarkowie chcieli zaludnić nim i śląskie kopalnie, lecz i tam  długo nie 
zabawiły, bo je  przepędził Pustecki. Owa hołota bowiem szwandrosiła po niem iecku, 
a nasi gwarkowie mieli dosyć różnych cudzoziemskich przybusiów znad Renu i z Erzge-
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Dawne hafty

birge, przeróżnych wydrzyduchów i pasibrzuchów. Za gw arkam i ujął się więc Pustecki 
i przepędził ich n a  cztery w iatry  jako  że i on nie mógł ich ścierpieć w swym  państw ie.

Nie było więc n a  Śląsku karzełków, gnomów „cwerglów” , krasnali czy zgoła krasno­
ludków  i ja k  się tam  jeszcze nazywali, a były zacne i potulne, i dobrodajne duszyczki, 
przezwane bożatkam i, a bardziej z polska bożątkam i.

Duszyczki, czyli bożatka przebyw ały w chałupach, m ieszkały w m ysich dziurach, 
m alutkie, że je  ledwo od ziemi było widać, szare i niepozorne. B yły jed n ak  życzliwego 
serca i za miseczkę m leka postawioną pod ławą lub piecem, za pozam iatanie podłogi, 
by  sobie nie zbiły  noska n a  rozrzuconych słom kach — za te  drobne rzeczy czarowały, 
by  się dobrze wiodło gazdom , b y  im się szczęściło, by  rodzili się synkowie podobni do 
Ondraszków, a dziewczyny podobne do księżniczek, by  krow y daw ały  sporo m leka, 
b y  czarownice nie m iały dostępu do obejścia, b y  kury  niosły ja jk a , b y  cwancygiery 
i guldeny m nożyły się w trówłowym  przyskrzynku42, by  córki gazdów m iały zacnych 
galanów i by  się dobrze w ydały, i by  synowie gazdów znaleźli porządne dziouchy sied-
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lacze43, robotne, ochotne, z pierzynam i i sporą gowiedzią44. I to wszystko za m izerną 
miseczkę m leka stawianego n a  noc pod ławą. I za to zam iatanie podłogi wieczorem, by 
sobie nie zbiły noska, gdyby się na ździebcłku potknęły.

B yły jednak  bezradne i bardzo się smuciły, jeżeli m atka wybiegała na  klachy do 
sąsiadki, a swoje dzieciątko pozostawiła opuszczone w kołysce. Zwłaszcza, jeżeli nie 
było jeszcze ochrzczone. Na to  bowiem czyhał diabeł, w padał kominem do izby, porywał 
niemowlę z kołyski, na  jego miejsce podrzucał swego b ęk arta  i uciekał z dzieciątkiem . 
Taki b ęk art nazywał się podciepem. Był brzydalem , szpetną poczwarą o wielkiej głowie, 
wrzeszczał w kołysce i darł się jak b y  go ze skóry obdzierano.

Można było jednak  ustrzec się przed tak ą  czarcią zam ianą niemowlęcia na  podciepa, 
jeżeli m atka włożyła do kołyski przytulię (Gallium mollugo), k tó ra  odpędza diabły. Albo 
jeżeli przyniosła do izby koguta, którego diabeł bardzo się lęka. Jeśli bowiem kogut 
zauważy diabła skradającego się po niemowlę, wszczyna wrzask, pieje przeraźliwie, a d ia­
beł w tedy ucieka zc swoim podciepem, smrodząc obrzydliwie ze strachu.

W  zimowe wieczory
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Były jeszcze straszydła. Diasi wiedzą, co to było. Po prostu  coś takiego, co straszyło 
porządnych ludzi i pijaków  wracających po nocy do domu. Był to  albo czarny ko t z w y­
trzeszczonymi ślepiami i z zadartym  ogonem, albo czarny pies z kłapiącą paszczęką 
i z wywalonym  językiem , albo wisielec dyndający na  gałęzi nad  drogą, albo jakaś zwiewna 
postać jęcząca, albo wybałuszone, zielonkawe ślepia w lesie, albo jak iś cudak tłukący  
się na  strychu  z brzęczącym  łańcuchem , albo ogromny w ojak płom ienisty strzelający 
z płomienistej strzelby do człowieka, albo tocząca się kula, k tó ra  przem ienia się w kobyli- 
niec,45 jeżeli ją  złapać i podnieść, albo też śmierć w białej płachcie, z kosą na  ram ieniu, 
albo też ropucha gadająca ludzkim  głosem, alho otw ierająca się ziemia w noc św iętojań­
ską, a w ziemi kotliczek z dukatam i. Jeżeli nabrać tych  dukatów , pobiec z nimi do domu 
i wyłożyć na  stół, d u k aty  przem ieniały się w zeschłe liście. Słowem dużo tego było i nie 
sposób wyliczyć, w jak ich  postaciach ukazywały się straszydła m iędzy godziną dw unastą 
a pierwszą w nocy.

I  tu ta j także skutkowało ziele zwane przytulią.
Był jeszcze wąż Złotogłowiec. Raz w roku, również w noc św iętojańską wyczołgiwał 

się z rozpadliny na  górze Goduli i wlókł się do najgłębszego plosa w Olzie pod Kiczerą. 
Był bardzo duży, a na głowie m iał złotą koronę. A za nim  wkloły się węże, gady, żaby 
i jaszczurki. Złotogłowiec kładł koronę na  brzegu i pluskał się w Olzie, a tam te  wszystkie 
węże, gady, jaszczurki i żaby  pilnowały złotej korony. I  ta k  tw ierdzą istebniańscy sta- 
rzykowie, byli tacy  zuchwali śmiałkowie, k tórzy  łakom ili się n a  ową koronę, gdyż ja k  
obliczyli, m ożna by  za n ią kupić m endel baranów , pięć krów i wybudować porządną 
chałupę z jedli. Zakradli się więc i porywali koronę. Lecz n ik t z nich nie odbiegł daleko, 
bo ścigały go węże, gady, jaszczurki i żaby, syczały, szczypały, i przerażony śmiałek 
porzucał koronę i uciekał. Potem  bywał niespełna rozum u i p ló tł trzy  po trzy . Słowem 
„nie m iał wszystkich w dom u” 46 od tej nieszczęsnej chwili. I tu  naw et przy tu lia  nic nie 
pom agała.

Inaczej m iała się rzecz ze strzygoniem. Strzygonie były  bardzo złośliwe. B yły  to 
nieboszczyki leżące już w grobie. Albo pom arłe niemowlęta, k tó rych  nie zdołano ochrz­
cić, albo tacy  dziwni ludzie, młodo pom arli, k tó rzy  na lewej łopatce mieli znak w kszta ł­
cie nożyc. Jeżeli to  była nieboszczka, nazywała się strzyga.

Taki strzygoń lub strzyga wyłazili z grobów o północy, na  cm entarzu zostawiali swoją 
śm iertelną koszulę i czatowali na  drodze. Szedł k toś spóźniony do dom u, strzygoń lub 
strzyga podbiegali i cyk! cyk! nożycami. Już ubranie n a  tam ty m  nieszczęśniku było 
pocięte n a  kawałeczki. Szedł n a  ten  przykład chłopiec z dziewczyną z zabaw y tanecznej, 
wybiegała strzyga lub strzygoń i strzyg! strzyg!... I  już  dziewczyna s ta ła  naga przed 
zdum ionym  chłopcem. A  jeżeli napatoczył się strzygoń, podbiegał i cyk! cyk!... I już  
przed zdum ioną dziewczyną sta ł jej galan, tak , ja k  go P an  Bóg stworzył.

Jedynie przytulia, noszona w kieszeni, mogła ustrzec przed tego rodzaju  czutoram i47, 
jak im i były  strzygonie i strzygi.

Gdy zbytnio dokuczali przechodniom , jakiś śmiałek w ybierał się o północy na cm entarz 
i czatował w ukryciu, kiedy tak i strzygoń lub strzyga w ygram olą się z grobu, ściągną
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z siebie śm iertelną koszulę, a potem  poszm atłają się na drogę. W tedy śmiałek porywał 
koszulę i zanosił na  wieżę kościelną. Potem  strzygoń lub strzyga wracali, a tu  nie ma 
koszuli!... W łazili przeto do grobu bez koszuli i ju ż  więcej nie robili ludziom  na paskudę.

Byli jeszcze śpiący rycerze w górze Czantorii i była Czarna Księżna n a  cieszyńskim 
zam ku. Nazywała się po prawdzie E lżbieta Lukrecja. Starzykowie opowiadali, że na 
wieży frysztackiego kościoła wisiał dzwon, k tó ry  Świnia w yryła na  pastw isku pod Frysz- 
ta tem . Było tam  kiedyś m iasto, lecz że w nim żyli ludzie źli, przew rotni, porubcy i nic­
ponie, przeto m iasto za karę zapadło się. Otóż Świnia w yryła ich dzwon, a mieszczanie 
zawiesili go na  wieży swego kościoła. Głos jego był tak  piękny i ta k  donośny, że dochodził 
aż do Cieszyna. Czarna Księżna postanowiła odkupić ów dzwon od frysztaczan. Fryszta- 
czanie sprzedali go Czarnej Księżnie za ty le talarów , ile ich zmieściło się n a  drodze z Frysz- 
ta tu  do Cieszyna, pięknie jeden obok drugiego ułożony. Ów dzwon trzykro tn ie  uciekał 
z Cieszyna do F ryszta tu . Nie chciał być w Cieszynie. W tedy Czarna Księżna uprosiła 
frysztackich mieszczan, b y  zamurowali okno w wieży od strony  Cieszyna.

A gdy Czarna Księżna um arła, ziemia nie chciała jej przyjąć i co ją  złożono do grobu, 
ziemia w yrzucała ją  na  wierzch. Trum nę z jej zwłokami ułożono przeto n a  zwykły wóz 
zaprzężony w czarne woły i pozwolono im  jechać dokąd oczy poniosą. Dojechały aż na  
cierlicki kopiec i tam  zapadły  się W  ziemię wraz z wozem i z nieboszczką Czarną Księżną.

Dziś ju ż  niewiele pozostało z tam tych  rom antycznych bajd , powiarek, bajek i legend. 
Czasem starzykowie lub stark i przypom inają sobie jeszcze, co kiedyś ich starzykowie

„Mikołaje z kolędą”
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lub stark i bajały  w czas zimowych wieczorów i to, co słyszały — opowiadają wnukom. 
Lecz wnukowie nie chcą wierzyć.

Ów cały św iat mitologiczny był wytworem  bujnej fan tazji ludowej. Dzisiaj już nie 
tylko mocno wypłowiał, lecz p ra w e  że zanika. A owe wierzenia nadaw ały Ziemi Cieszyń­
skiej osobliwego, bardzo rom antycznego uroku, podobnie ja k  nadaw ały m u go również 
zanikające już  obrzędy i zwyczaje.

I podobnie powoli zanika wytw orny, dystyngow any strój cieszyński dziewczyn 
i kobiet —  m ęski już dawno przepadł, że go naw et w m uzeum  nie m a —  a staje się strojem  
widowiskowym podczas występów zespołów regionalnych.

Podobnie m a się rzecz z obrzędam i i zwyczajami. Zachowały się jeszcze w Istebnej, 
Koniakowie i Jaworzynce, następnie w B rennej, a zanikają już  całkiem w Wiśle, U stro ­
niu.

Do zachowanych zwyczajów należą przede wszystkim  szkubaczki. W  domu, gdzie 
jes t dziewczyna sposobiąca się do w ydaju48 rodzice jej zapraszają w jesienne wieczory 
kobiety  i dziewczyny z sąsiedztwa i w tedy pospólnie drą pierze przeznaczone na pierzynę 
dla przyszłej m łoduchy49. Podczas tak ich  szkubaczek starzyk  opowiada przeróżne h i­
storie, najczęściej o duchach i straszydłach, a tym czasem  pod okna schodzą się chłopcy, 
czyli pachoły. Gdy widzą, że darcie pierza już  się kończy, wchodzą gromadnie do izby 
i w tedy zaczyna się zabawa. M uzykanci g rają n a  gajdach i skrzypcach, inni tańczą, 
a gaździnka częstuje gości warzonką i buchtą z pszennej m ąki.

Antoni Kubaszczyk, 
twórca ludowy 
z Koniakowa
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V

Koniaków. Dziady spod Ochodzitej

W zimie, w okresie św iąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku aż do Trzech Króli, 
chłopcy chodzą po wsi z kolędą. Czasem m iewają szopkę, czyli betlejem ek, najczęściej 
jed n ak  przebierają się za owych trzech króli, w ędrują od chałupy do chałupy i winszują. 
W yśpiew ują winsze, czyli życzenia oraz śpiewają kolędy. Czasem owi trzej królowie 
dobierają sobie jeszcze diabła i anioła do kom panii i w tedy tak ie  winszowanie czy ko ­
lędowanie przem ienia się w ucieszne interm edium  z okolicznościowymi przyśpiewkam i.

Nadejdzie wiosna, a z wiosną czas wypędzenia owiec na hale, w tedy gazdowie spędzają 
swoje owce na umówione miejsce. Baca i gazdowie wiodą je  następnie na hale, po drodze 
przygryw ają n a  gajdach i skrzypcach. N a hali baca w tyka w ziemię świerkową choinkę 
i zaczyna chodzić koło niej ze swym owczarkiem z pogwizdywaniem. I  w tedy gazdowie 
podpędzają za nim  swoje owce w tak i sposób, że poszczególne grupy owiec mieszają się 
z sobą. Gdy już  się całkiem zmieszają, baca wprowadza je  do koszoru60 przez dogasające 
ognisko w bram ie, co m a być skutecznym  sposobem przeciwko chorobie owiec. N a za­
kończenie baw ią się wszyscy, tańczą, śpiewają, a owce beczą i lam entu ją  za pogubionym i 
tow arzyszkam i.
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0 błogosławieństwo dla obojga młodych. Przed ty m  jednak  popisują się krasom ówczą 
oracją pełną przykazań i nau k  tyczących się wzajem nych obowiązków m ałżeńskich.

I gdy starostow ie już się wygadali, a rodzice pobłogosławili córkę i żenicha, jedzą wszyscy 
śniadanie złożone z siedmiu potraw , po czym jad ą  do ślubu z szumem, helokaniem, 
kapelą i strzelaniem  z batów . Chłopcy zaś sposobią się na  pow rót orszaku weselnego 
z kościoła. Z astaw iają m u drogę barierą i weselnicy muszą im się opłacać.

Po ślubie, weselnicy u d ają  się do gospody, „na m uzykę” , trw ającą do wieczora, 
a nowożeńcy ja d ą  do dom u rodziców żenicha. Młoducha prosi swoich teściów o przyjęcie 
jej za synową i córkę. N astępnie w racają z m uzyką do gospody, gdzie tan iec rozpoczyna 
starosta  z m łoduchą i drużka z drużką. Następnie m łoducha z drużką i obie starościny. 
W  końcu dopiero może tańczyć żenich z m łoduchą.

W ieczorem weselnicy ud ają  się do dom u żenicha na wieczerze złożoną z siedmiu dań. 
Podczas wieczerzy starościny w yprow adzają m łoduchę do kom ory, gdzie wśród lam entu
1 płaczu n astęp u ją  oczepiny. Zdejm ują jej wianek z głowy, włosy zw ijają w dudek, a s ta ­
rościna w kłada je j na  głowę czepiec z koronek i białą, haftow aną chustę, czyli szatkę.

Starościny sadzają teraz  młoduchę m iędzy dwie drużki i wszystkie nakryw ają prześ­
cieradłem . W ezwany żenich powinien odgadnąć, k tó ra  z nich je s t jego żoną. Jeżeli od­
gadnie —  to  dobrze. Jeżeli nie odgadnie —  jest sporo wesołości i dworowania z żenicha.

A potem  to ju ż  bawią się, tańczą, śpiewają, częstują i jedzą aż do białego rana.
W noc świętego Jan a  w ybiera się młodzież na  gronia i pagórki, pali ogniska „puszcza 

fachle” , czyli w yrzuca w powietrze stare m iotły płonące, unurzane poprzednio w smole, 
skacze przez ognisko, śpiewa i tańczy.

W wieczór wigilijny, po wieczerzy złożonej z siedmiu potraw , dziewczyny wróżą, 
k tó ra  z nich wyjdzie w następnym  roku za mąż. W yrzucają trzew ik lub pantofel poza 
siebie i jeżeli spadnie na podłogę z noskiem skierowanym  do drzwi — wyjście za mąż 
w przyszłym  roku  pewne. Albo wychodzą na dwór i słuchają, w k tórej stronie pies szczeka. 
Skąd dobiegnie jego szczekanie, s tam tąd  może spodziewać się przyszłego narzeczonego. 
Gazdowie tym czasem  zapalają świecę w lichtarzu, zwołują domowników i każą w szyst­
kim  po kolei zdm uchiwać jej płom yk. Jeżeli dym  po zdm uchnięciu unosi się w górę, 
znak to  n iechybny wróżący zdrowie. Jeżeli się w aha i nie wie, dokąd m a się wznieść — 
wróży to  chorobę. A jeżeli dym  zm ierza w prost do drzwi — trudno , trzeba szykować dla 
dm uchającego trum nę. 0  zdrow iu  praw ią także cztery orzechy, a każdy  orzech prze­
powiada zdrowie lub chorobę w jednym  kw artale. Jeżeli rozłupany m a zdrowe jądro  
—  to  i zdrowie czeka szczęśliwca. Jeżeli jądro  sczerniałe — choroba ista . A jeżeli j ą ­
dro zm arniałe —  hm, raz kozie śmierć!...

W  noc wigilijną o północy gadają z sobą ludzkim  językiem  krowy, owce, kozy, ba, 
naw et k u ry  i gęsi. Ich rozmowę m ożna usłyszeć, ale trzeba być bez grzechu. A ponieważ 
nie m a takiego bezgrzesznego człowieka prócz niemowlęcia, p rzeto  n ik t jeszcze nie sły­
szał gadających krów, owiec, kóz, gęsi, k u r i kaczek. Za to  krowom  i owcom, czy kozom 
wynosi się resztki potraw  wraz z opłatkiem , by i one m iały „św iętą wieczerzę” i w przy­
szłym  roku nie chorowały.
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Oczepiny

W  dzień Bożego N arodzenia zaś wynosi się z dom u w szystkie łupiny z orzechów, 
ości z karp i, odpadki ze stołu i w ysypuje się pod jab łoń  lub gruszę, k tó ra  nie chce rodzić. 
N a drugi rok  gałęzie takiej jabłoni lub  gruszy łam ią się pod nadm iarem  owoców.

W  wieczór A ndrzeja dziewczyny leją roztopiony wosk lub stearynę n a  talerz z wodą 
i z form ujących się w niej kształtów  w nioskują, czy w yjdą za m ąż, czy ten  w ybrany będzie 
żołnierzem czy gospodarzem, czy rzemieślnikiem. Czego nie dopowie n iekszta łtny  wi­
zerunek woskowy, dopowie fan tazja .

Gościom nie podaje się przez próg ręki na  pow itanie, bo to  wróżyłoby nieporozum ie­
nie.

Gdy gospodarze prow adzą gościa do sta jn i lub obory, b y  się pochwalić dobytkiem , 
należy rzec: —  Bez uroku!... — na dowód, że nie m a się zam iaru  rzucać u roku  n a  bydło. 
Jeżeli zaś k toś człowieka urzeknie59, że po tem  zacznie go boleć głowa i zbiera m u się na
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w ym ioty, należy splunąć trzy  razy  za siebie i wypić garnuszek wody, w k tó ry  wrzucono 
trzy  rozpalone węgliki. Czarny kot przebiegający drogę wróży nieszczęście. S tara kobieta 
z próżnym i konewkam i, spo tkana jako  pierwsza wcześnie rano —- nieszczęście murowane. 
Niosąca konewki z wodą —  szczęście. Spotkana jednak  dziewczyna, obojętnie, czy 
z próżnym i, czy też z pełnym i konewkam i, zawsze przynosi szczęście.

Te wszystkie obrzędy, zwyczaje i powiarki są spuścizną po naszych przodkach z cza­
sów pogańskich. D otrw ały one do dziś w szczątkowej, prawie już  wym ierającej formie. 
Najdłużej jednak  dochowały się w Beskidzie.

*  *  *

Obrzędom i zwyczajom  tow arzyszą pieśni, pieśniczki, przyśpiewki, a czasem ballady 
Ziemia Cieszyńska jes t chyba najbogatsza w pieśni ludowe ze w szystkich polskich re ­
gionów. Są to  pieśni stare, przekazyw ane z pokolenia na pokolenie i pieśni nowe, często­
kroć im prowizowane przy jakiejkolw iek okazji. W  samej ty lko  Istebnej utrw alono na 
taśm ie m agnetofonowej 1500 pieśni oryginalnych, istebniańskich. A każda prawie wieś 
posiada poza pieśniam i powszechnymi swoje własne „dom owe” .

N a upartego w niek tórych  pieśniach m ożna się doszukać wpływów pieśni słowackich, 
czeskich i naw et węgierskich, lecz ów wpływ je s t nikły i bez znaczenia. Za to  śląskie 
pieśni, zwłaszcza beskidzkie, zna jdu ją łatw e wzięcie w pieśniach czeskich i słowackich. 
Byw a naw et tak , że w pieśni ludowej z Ziemi Cieszyńskiej zm ienia ktoś pisownię z pol­
skiej na czeską i w tedy s ta je  się ona rzekom ą czeską pieśnią. W ystarczy przejrzeć zbiór 
pieśni p t. „N arodn i pisnę a  tańce z Tesinska” . W  zbiorze ty m  zamieszczono jako  czeskie 
tak ie  pieśni, jak : „Gdzieżeś ty  byw ał czarny baran ie” , „P ognała wołki n a  Bukowinę”  
i... „U ciekła mi przepióreczka w proso” . W  poprzednim  zaś w ydaniu tego zbioru zn a j­
dowała się pieśń „P rzyby li ułani pod okienko”  jak o  pieśń czeska ze Śląska Cieszyń­
skiego, aczkolwiek napisał j ą  i melodię skom ponował dla Legionów Piłsudskiego Feliks 
Gwiżdż, redak to r „G azety  Podhalańskiej”  w roku  1913— 1914 w Zakopanem .

Pieśniom  tow arzyszą tańce i odwrotnie. Taki świńszczok, owczorz, żebrok, piłka, 
boćkany, owięziok, kołom ajka, stołkowy i wiele dziesiątek innych  tańców  stanow ią dzi­
siaj w spaniały rep ertu ar Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca „Ś ląsk” , oraz wielu innych 
pom niejszych zespołów am atorskich, wśród k tó rych  p rym  wiedzie am atorsk i Zespół 
Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej w Cieszynie.



9 Dzień dzisiejszy

A ni to  stare  pokolenie niemieckie, ani to  młode nie spodziewały się ta k  tragicznego 
zakończenia drugiej w ojny światowej. Owi starzy  bielscy, strum ieńscy, skoczowscy 
i cieszyńscy Niem cy, przezwani „burgeram i”  um iejący po polsku ty le , że mogli się 
p orozumieć bez trudności ze Ślązakam i w ich gwarze, wychowani w daw nym  p a trio ty z ­
m ie  i duchu au striack im — byli ta k  zw anym i „porządnym i N iem cam i” . I  ci nie bardzo 
podziela li rozhisteryzow any en tuzjazm  młodego pokolenia niemieckiego, gdy w ybuchła 
d ru g a  w ojna światowa. D la tam ty ch  „burgerów ” H itler b y ł ponurą zapowiedzią po ­
now nej wojny, k tó rą  już raz przeżyli boleśnie w la tach  1914— 1918, a której nie p ra ­
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gnęli teraz na  sta re  la ta , młode pokolenie jednak  widziało w nim  proroka, cudownego 
m ęża, wieszcza, geniusza, czarodzieja i anioła z ognistym  mieczem, k tó ry  wygoni z Zie­
mi Śląskiej ludność polską, oni zaś jem u pomogą.

I  pom agali skutecznie. Pom agali skutecznie ta k  długo, aż nadeszła klęska.
Ju ż  w styczniu roku 1945 padło na  nich ta k  wielkie przerażenie, że w popłochu, 

z narzekaniem  i płaczem  opuszczali gromadnie Bielsko. To nie był w yjazd, to by ła p a ­
niczna ucieczka.

A gdy dnia 12 lutego w ojska radzieckie wkroczyły do Bielska, nie było już  w nim  nie­
mieckiej ludności, podobnie ja k  już  jej nie było we wsiach podbielskicb.

A za nim i pociągnęli w głąb Reichu Niemcy strum ieńscy, niebczni zresztą, skoczow­
scy, także nieliczni, i cieszyńscy.

N ik t ich nie wypędzał. Sami poszli. Gnał ich strach, przerażenie a m oże i sumienie. 
Zdawali sobie spraw ę, że w stosunku do nich spełnia się zapowiedziane przez Schillera 
„przekleństw o złego czynu” , czyli „der Fluch der bosen T a t” .

Gdy więc wojska radzieckie zajęły Bielsko, nie było już  w nim  Niemców, ty ch  zago­
rzałych, fanatycznych, opętanych hitleryzm em . Pozostali staruszkowie bladzi i skam lący
0 łaskę. Pozostały stare Niemki, k tóre teraz przeklinały H itlera w łam anym  języku pol­
skim. N ik t im  nie robił krzyw dy. Siedzieliście spokojnie za H itlera , siedźcie teraz spo­
kojnie wśród nas. Nie usiedzieli, bo w ciągu następnych miesięcy i oni pociągnęli z tłumo- 
kam i za swymi dziećmi.

I  gdy w dniu 1 m aja w ojska radzieckie wkroczyły do Skoczowa, także nie było w nim 
Niemców. A gdy dnia 3 m aja  zajęły Cieszyn — także już ich tam  nie było.

Innym i słowy Ziemia Cieszyńska stała  się teraz rdzennie polską ziem ią. Albo jak b y  
powiedział jak iś śląski eklezjasta, że „dom  został oczyszczony z robactw a” . Albo jak  
orzekł s ta ry  góral istebniański W awracz, przezwany K olum busem : —■ „PoszK, bo mieli 
masło n a  głowie!...”

Owym jow ialnym  eufemizmem chciał powiedzieć, że uciekli przed słuszną k arą  za 
swe zbrodnie, za denuncjow anie Polaków, za pom aganie gestapo w aresztow aniach, za 
polowanie n a  ukryw ających  się proskrybow anych Ślązaków, za policzkowanie tych , 
k tó rzy  ośmielali się rozm awiać na  ulicach Cieszyna, Skoczowa, S trum ienia i Bielska 
po polsku, za te  nie policzone dotychczas ofiary w niemieckich obozach koncentracyjnych, 
za szubienice w Cieszynie i Jabłonkow ie, za strzelanie do ustrońskich robotników  ja k  
do zajęcy —  słowem za hitlerowskie zbrodnie.

Poszli więc i n ik t za n im i nie płakał.
W ojna przewaliła się przez Ziemię Cieszyńską jakoś dziwnie łagodnie. A raczej wcale 

się nie przewaliła, tylko przeszła jak b y  ukradkiem . Zburzyła k ilka kam ienic w Bielsku, 
S trum ieniu i Skoczowie i to  wszystko.

A gdy już przeszła i wojska radzieckie popędziły za niedobitkam i n a  czeską Pragę
1 Berlin, ludzie n a  Śląsku ocknęli się z psychicznego odrętw ienia, im ali się roboty .

W racali nieliczni niedobitkow ie z niem ieckich obozów koncentracyjnych, w racali 
ci, k tó rych  zmuszono do służby w „W ehrm achcie” , wracali ci, k tó rzy  z fałszywą „K enn-
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k a r tą ” ukrywali się w Generalnej Guberni, z beskidzkich lasów wychodzili partyzanci, 
a wszyscy, gdy się spotykali, obliczali z bolesnym  skurczem serca, ilu kam ratów  poginęło 
w obozach, więzieniach, na szubienicach i w partyzantce.

Dobrorzeczono zm arłym , postawiono im krzyże na mogiłach lub skrom ne pomniki, 
odmówiono za nich pacierze i podejmowano się roboty.

P a trząc  z perspektyw y dzisiejszej n a  m iniony okres owej roboty  „radu je się serce, 
radu je  się dusza” , jak b y  powiedział poeta.

T rzeba było naprawić powalone p łoty , załam ane m ostki, wysadzone m osty, odbudo­
wać zburzone dom y i obejścia gospodarskie —  uczyniono to  rychło. Z bielskich i cieszyń­
skich fabryk  Niemcy nie zdołali wiele wywieźć. Trochę m aszyn, trochę surowca. R obot­
nicy bowiem sabotowali niemiecką gorączkową ewakuację. Ruszały więc fabryki, jed ­
na, druga, dziesiąta, setna!... Czasem brakowało chleba, czasem ziemniaków, ba naw et 
węgla w zimie — to nic! Głód uciszy się czymkolwiek —  fasolą, bobem , kaszą, ra ­
zowcem...

Dom zdrojowy w Wiśle
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Po odbudowie zakładów przemysłowych nastąpiła ich rozbudowa. I  dzisiaj -wytworzone 
w nich tow ary w ędrują w daleki i w bardzo daleki świat, ja k  udoskonalone przez śląskich 
inżynierów m otory  elektryczne z Cieszyna, bielskie tokark i i m aszyny przędzalnicze, 
tkan iny , kapelusze, fezy, skóra i miły Bóg wie, co tam  jeszcze. Gdyby to  wszystko spi­
sać, utw orzyłaby się długa litan ia  najeżona cyframi.

Macierz Szkolna Księstw a Cieszyńskiego przestała istnieć. Próbowano ją  wskrzesić, 
zmieniono jej nazwę na Macierz Księstwa Cieszyńskiego, lecz jej dalsze działanie stało 
się teraz prawie niepotrzebne. Swoje zadania spełniła, dzięki niej bowiem dzisiejsza Ziemia 
Cieszyńska znalazła się w granicach Polski Ludowej. Z jej szkól powszechnych i dwóch 
gimnazjów wyszły szeregi nowego pokolenia, nowej inteligencji wyłącznie pochodzenia 
chłopskiego i robotniczego, ta  młodzież —  to dzisiaj świetni inżynierowie, prawnicy, 
lekarze, ba, naw et ministrowie.

P ro toplastą  inżynierów z Cieszyńskiego jest chyba Józef Bożek, wynalazca m aszyny 
parowej w roku 1815. W prawdzie Stephenson wynalazł ją  w roku 1814, lecz Józef Bożek

Na turystycznym 
szlaku
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Schronisko P T T K  u> Wiśle-Malince

nie wiedział nic ani o Stephensonie, ani o jego maszynie parowej, jako że ówczesna blokada 
Anglii przez Napoleona I  uniemożliwiała dotarcie wieści o ty m  w ynalazku do Józefa 
Bożka.

W arto  o n im  wspomnieć.
Urodził się w roku 1782 jako  syn m łynarza w Bierach w powiecie bielskim. W  roku 

1799 sta ł się uczniem  gim nazjum  w Cieszynie. W  gim nazjum  tym , rzecz jasna, m usiał 
się zniemczyć, gdyż tak i los był pisany każdem u śląskiemu dziecku w ówczesnej n ie­
mieckiej szkole średniej. U dając się n a  dalsze stud ia do B rna na  Morawach, a następnie
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n a  wydział filozoficzny n a  uniwersytecie praskim , stał się m echanikiem  praskiej poli­
techniki i w roku 1815 pokazał prażanom  swój pierwszy wóz m echaniczny, poruszany 
parą, m ogący zmieścić trzy  osoby. W roku 1817 zaś urządził pokaz swej pierwszej łodzi 
parowej na W ełtawie oraz pokaz wozu parowego na grobli przy W ełtawie. Zm arł w roku 
1835 prawie w zapomnieniu.

Gdy go sobie przypom niano, zaczęła się u tarczka między Niemcami i Czechami o je ­
go przynależność narodową. Jedn i i drudzy pragnęli się szczycić tak  zacnym  w ynala­
zcą. Lecz jako  się rzekło, nie był to ani Czech, chociaż studiował w Brnie i Pradze, 
ani Niemiec, chociaż zniemczył się w cieszyńskim gim nazjum , lecz Ślązak, narodowości, 
polskiej, spod Skoczowa, gdzie jeszcze dzisiaj żyją potomkowie Bożków.

Pro toplastą  więc dzisiejszego legionu w ybitnych inżynierów z Cieszyńskiego był Józef 
Bożek, z tą  różnicą, że tam ten  zniemczył się, a ci stali się chlubą polskiego Śląska Cieszyń­
skiego.

Macierz szkolna zaś, in sty tu c ja  bardzo szacowna i zasłużona w dziejach Ziemi Cieszyń­
skiej, nie musi już  działać, gdyż w ustro ju  politycznym  i ku lturalnym  Polski Ludowej 
jej istnienie z jej dotychczasowym i celami stałoby się anachronizm em . Pozostało po niej 
radosne i budujące wspomnienie.

Dom
Zasłużonego 
Leśnika 
w Ustroniu
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Zam iast daw nych bibliotek przy poszczególnych Kołach Macierzy powstały świet­
lice i biblioteki gminne, grom adzkie i miejskie.

Zam iast daw nych szkół pryw atnych Macierzy, wszystkie szkoły przeszły n a  e ta t 
państw ow y i wciąż pow stają nowe: podstawowe, średnie, zawodowe, fachowe, kursy 
tak ie  i owakie, licea. G dyby je  zliczyć, znowu pow stałaby długa ich litan ia  upstrzona 
cyfram i, k tóre „radu ją  serce i radu ją  duszę” .

Jedynie koła am atorskie, czyli tea try  ludowe mogłyby istnieć przy dzisiejszej Macierzy 
Księstwa Cieszyńskiego, jako  że ten  dział został zaniedbany.

I koła śpiewacze.
W szak ongiś Śląsk był najbardziej rozśpiewaną dzielnicą polską. Ludowa pieśń śląska 

posiada bowiem bogatą tradycję, historię i zasługę. W  okresie najbardziej wytężonej 
akcji germ anizatorskiej, polskość całego Śląska ratow ały  ty lko pacierz odm aw iany przez 
dziecko za swoją m atką i pieśń ludowa. ,,Gesangverein”  usiłował narzucić Ślązakowi 
niemieckie pieśni. Podczas służby wojskowej uczono go pieśni niemieckich i czeskich łub

Wesele iv Istebnej
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zgoła żargonowych czesko-niemieckich, jak  „O d Kajzer-wojacy szabliczki pucu ją...” . 
W  rezultacie nic z tego nie wychodziło. Niem iecką pieśń w ypierała śląska pieśń lu­
dowa.

W  porównaniu z pieśniam i innych regionów polskich pieśń śląska, a więc i na Ziemi 
Cieszyńskiej, je s t bardzo bogata i m elodyjna. Je s t to  najhardziej oryginalna dziedzina 
sztuk i ludowej, a jej piękno i bogactwo polega przede wszystkim  na szczerym, bezpośred­
nim  wyrazie i odwiecznym związku z szarym  żywobyciem eldopa śląskiego. Seweryn 
Goszczyński w swym „D zienniku podróży do T atrów ” , pisze o śląskiej pieśni ludowej, 
że „ lud  p rosty  wierzy W  to , co tw orzy, nie igra ze swoją sztuką, nie rozkoszuje się nią, 
ale skoro wchodzi na  jej pole, to z potrzeby poważnej dla celu poważnego. Jeśli pieśń 
ludu tęskni, skarży się, narzeka, boleje i cierpi, to  był ktoś do tknięty  isto tnym  nieszczę­
ściem, przyciśnięty sm utkiem , obarczony cierpieniem, a ta k  rzeczywiście i silnie, że 
m usiał nadm iar stanu  wewnętrznego wylać n a  zew nątrz w pieśni” . I  tym  się tłum aczy 
jej żywotność i rozwój, to ciągłe naw racanie do w łasnych zasobów pieśniarskich pełnych
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serdecznej liryki i wzniosłości. Archaiczność melodii i złożoność rytm iczna przy tem a­
tycznej różnorodności n ad a ją  pieśni ludowej świeżość i lokalny koloryt. W  pieśni śląskiej 
przeważa liryka nad  epiką, a więc pieśni o zalotach i miłości, pieśni sieroce, wygnańcze, 
dotyczące losów krzywdzonego człowieka, nad utw oram i balladowym i, historycznym i 
czy wojackimi.

Przed pierwszą wojną światową śpiewano je  tylko w dom u, podczas uroczystości 
domowych i rodzinnych, i podczas obrzędów ludowych. Potem  przeszły w repertuar 
chórów śpiewaczych, zbierane i częstokroć harmonizowane przez tak ich  w ybitnych 
zbieraczy na Śląsku Cieszyńskim, jak : E . Chroboczek, K . Hławiczka, W . Kiszą, A. Pod- 
żorski, F . Pustów ka, J .  Tacina, A. Cinciała, J . Londzin, Feliks Nowowiejski, H adyno­
wie, ojciec i syn, obecny dyrek tor Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca „Ś ląsk” , J . Broda 
i cały legion nauczycieli.

Po drugiej wojnie światowej wspom niany wyżej Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk”  w y­
niósł ludową pieśń cieszyńską i górnośląską w m istrzowskim  opracowaniu Stanisława 
H adyny  do w yżyn prawdziwego artyzm u, czarującego nie ty lko polskich słuchaczy, 
lecz setki tysięcy zagranicznych melomanów: Rosjan, Litwinów, Niemców, Francuzów, 
Finów, Szwedów, Belgów, Amerykanów, a przede wszystkim  polskich em igrantów  roz­
sianych po całym  świecie. Dla nich zwłaszcza śląska pieśń ludowa była radosnym  olśnie­
niem , objawieniem jak iejś tęczowej Polski, urzeczywistnieniem  stukolorowego snu 
o Niej, radością i arystotclesowskim  katharsis, zwłaszcza podczas słuchania słynnego 
Hadynowego helokania i niemniej słynnej suplikacji zbójnickiej „O ndraszku, Ondraszku”
-— opartych  na m otyw ach ludowych pieśni z Ziemi Cieszyńskiej.

Młodszym b ra tem  Zespołu „Śląsk” je s t Zespół Pieśni i T ańca Ziemi Cieszyńskiej, 
ku ltyw ujący  przede wszystkim  cieszyńskie pieśniczki i tańce oraz obrzędy ludowe. 
Je s t to  zespół am atorski o wysokim poziomie i o bardzo dużych am bicjach, ryw alizu­
jący  poniekąd naw et ze „Śląskiem ” . Jego w ystępy w Czechosłowacji i N RD  zyskały 
entuzjastyczne oceny w tam tejszej prasie, a w elim inacjach ogólnopolskich zdobywa raz 
po raz poczesne miejsce.

Za przykładem  Zespołu Ziemi Cieszyńskiej pow stały m niejsze zespoły w różnych 
miejscowościach Śląska Cieszyńskiego.

Am atorski ruch  śpiewaczy i taneczny odradza się wprawdzie powoli, ale odradza po 
tam ty m  ponurym  okresie okupacji hitlerowskiej, podczas której gestapo wymordowało 
wszystkich w ybitnych działaczy i członków chórów polskich, a m iędzy nim i zamordowano 
w obozie koncentracyjnym  w ybitnego kom pozytora, wiślańskiego nauczyciela, Jan a  
Sztwiertnię.

K rajobraz Ziemi Cieszyńskiej, k tó ry  był inspiratorem  ogromnej liczby cieszyńskich 
pieśniczek, czarujących swą melodią ta k  samo, ja k  czaruje piękno owej ziemi, nie dał 
jeszcze pieśni o zm ienionym  charakterze Żabiego K raju , gdzie wśród daw nych licznych 
stawów powstało olbrzymie rozlewisko, zam knięte zaporą goczałkowicką.

Górny Śląsk potrzebow ał wody.
—  Dajcie nam  wody, m y wam  dam y węgiel i stal!
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I  postanowiono wybudować zaporę, największą w Polsce, k tó ra  b y  spiętrzyła wody 
Wisły m iędzy Strum ieniem , a Goczałkowicami, k tó ra b y  zatopiła wieś Zarzecze i u tw o­
rzyła jezioro o powierzchni 3600 ha, a którego zapora by łaby  długa 3 km .

Była to  olbrzym ia inw estycja na terenie Ziemi Cieszyńskiej, nader kosztowna, lecz 
konieczna. Budowa trw ała pięć lat.

Drugą gigantyczną inw estycją m a być „kom binat sana to ry jny” na przestrzeni U stroń 
— Wisła. Na południowym  stoku Równicy i wzdłuż rzeki W isły pow staną sanatoria 
wznoszone przez poszczególne zakłady pracy i gwarectwa, i w rezultacie cały ów te ­
ren beskidzki zamieni się w jedno olbrzymie uzdrowisko z nowymi drogami, parkam i, 
alejami, willami i sanatoriam i.

Dużo zmieniło się po drugiej wojnie światowej na  Ziemi Cieszyńskiej, zmieni się jeszcze 
więcej w najbliższych la tach  i to , o czym m arzyli zuchwale działacze społeczni i narodowi 
od pierwszych dni W iosny Ludów, staje się rzeczywistością w Polsce Ludowej.







Dnia dzisiejszego ciąg dalszy

Od czasu, kiedy Gustaw Morcinek ukończył „Ziemię Cieszyńską” , dużo się n a  tej 
ziemi zmieniło. Powstało wiele nowych zakładów produkcyjnych, ośrodków wypoczyn­
kowych, a  ruch turystyczno-krajoznaw czy z roku na rok przybiera na  sile; zm ienia się 
oblicze te j pięknej i ciekawej krainy. Dlatego W ydawnictwo postanowiło uzupełnić 
„Ziemię Cieszyńską” nowym  rozdziałem, p t. „D nia dzisiejszego ciąg dalszy” , nap i­
sanym  przez Bolesława Lubosza.

* * *
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Od Bielska aż po Cieszyn towarzyszą podróżnem u zielone i modre zbocza gór śląskiego 
Beskidu, k tó ry  miękko opada w doliny i sfalowane pola. Czasami pejzaż ten  zostaje 
zakłócony żelbetowymi konstrukcjam i i wysokimi kominami, w yrastającym i ja k  gdyby 
z samego środka górskiej p lątaniny. Coraz bardziej zawęźlające się sąsiedztwo przem ysłu 
z niezwykłą urodą krajobrazu oraz rolnictwem —  jest tak  bardzo charakterystyczne dla 
dnia dzisiejszego powiatów cieszyńskiego i bielskiego. Te bowiem właściwości gospodarcze 
i krajobrazowe określiły postęp oraz wielki awans społeczny tej ziemi. Miejsce wspo­
mnianego regionu na m apie ekonomicznej Polski je s t obecnie jakże wyraźnie zaakcen­
towane.

Dzień dzisiejszy Ziemi Cieszyńskiej zaczął się jednak  na wiele la t przed rokiem 1945, 
k tó ry  przyniósł wolność wschodniej połaci naszego kraju . Zaczęli go kształtow ać ludzie, 
k tórzy  nie załam ali się po utracie wolności i już w pierwszych dniach okupacji podjęli 
tru d  konspiracyjnej pracy, myśląc równocześnie o zm artw ychw staniu Polski — ojczyzny 
równości społecznej, ojczyzny ludowej. To właśnie komuniści pierwsi sięgnęli po broń 
i stworzyli szeroki ruch oporu i działalności podziemnej.

W  grudniu 1940 roku zebrali się u  Józefa Magi w Dankowicach starzy działacze K P P  — 
Stanisław Bularz, Józef K luska, Leon Lasek i Leon Wieczorek, k tórzy  założyli pierwsze 
na ziemi cieszyńskiej Koło Przyjaciół Związku Radzieckiego. Grupa ta  przystąpiła do 
niezwykle ożywionego działania. Nie upłynęło naw et pół roku, a już w najbliższej oko­
licy pracowało 15 takich kół, a mianowicie — poza Bielskiem i Cieszynem —  jeszcze 
w Bestwinie, Bujakowie, Dankowicach, Dziedzicach, Jasienicy, Kaniowie, K ętach, 
Komorowicach, Mikuszowicach, Straconce, W ilamowicach, n a  Zaolziu i w Żywcu. 
W  Cieszynie organizacja p rzybrała  nazwę „Jed n o lity  F ron t Robotniczo-Chłopski W spół­
pracy ze Związkiem Radzieckim ” i jako  główne zadanie postaw iła przed sobą stworzenie 
bojowych oddziałów Gwardii Ludowej. Dowodzili tym  ruchem  — Franciszek Zawada 
(pseudonim  „F ran ek ”) oraz Józef Łabudek. Wówczas oczy w szystkich zwróciły się 
w stronę gór, gdzie rozciągały się przepaściste ja ry , strom e zbocza i gęsto zbity  las, u p a ­
tru jąc  słusznie w ty m  krajobrazie sprzymierzeńca dla swoich zamierzeń. I  znowu odżyły 
podania i tradycje  ondraszkowe — ludzie zaczęli zbierać się w ostępach, naradzając się 
i oczekując na zawołanie do czynu.

Pierwszy oddział zbrojny pod dowództwem K arola Szrejbera i Stanisława Zaw ady 
powstał właśnie na  połoninach Baraniej Góry. Żołnierze-partyzanci rekrutow ali się 
p rzew ażn ie— ja k  przystało zresztą na spadkobierców szlachetnych trad y c ji góralskich 
z okresu szwedzkiego potopu  —  z mieszkańców Istebnej i Kamesznicy. Była to  grupa 
silna, zw arta, k tó ra  dała się mocno we znaki okupantow i i kontrolow ała wcale pokaźny 
obszar rozciągający się od Baraniej Góry poprzez Tyniok, Z łoty Groń, Pietroszonkę, 
Malinowską Skałę aż do Magórki.

W krótce pow stały inne oddziały Gwardii Ludowej, m. in. m ająca silne powiązania 
z Zaolziem grupa na Czantorii (dowódca Klemens Starzyk, zastępca J a n  K lancznik), 
dalej —  w U stroniu (kom endant Franciszek Zawada, zastępca Józef Glajc), na  Rów­
nicy—Orłowej (Michał Gomola) oraz w Skoczowie i Kończycach W ielkich,
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Do pierwszej potyczki zbrojnej doszło w dniu 20 m aja 1942 roku w Istebnej nad brze- 
giem Olzy. Te pierwsze strzały rozniosły się szeroko po ziemi śląskiej i napełniły serca 
patrio tów  otuchą, bo była to  walka zwycięska, w której zdobyto broń, zabito i raniono 
wielu żandarmów.

Bilans trzyletniej działalności oddziałów Gwardii Ludowej w powiecie cieszyńskim 
jest zaiste im ponujący. Stoczono bowiem 65 większych i mniejszych potyczek oraz 
walk z hitlerowskimi żandarm am i i W ehrm achtem , przeprowadzono 13 akcji na pociągi 
wojskowe, 12 akcji sabotażowych, w trakcie k tórych  niszczono linie elektryczne i tele­
graficzne. A trzeba tu  jeszcze dodać liczne wystąpienia przeciwko osadnikom z B uko­
winy, zdrajcom  i wysokim hitlerowskim  partyjnikom .

W  Bielsku działała jednak  główna centrala ideowa, k tó ra  potrafiła nawiązać ścisłe 
k o n tak ty  z innym i ośrodkam i w k ra ju . Leon Lasek („M ały” ) i Józef Maga („M arcin” ) 
zaczęli wydawać drukow any n a  powielaczu organ „Okręgu Kół Przyjaciół Związku R a­
dzieckiego —  B iuletyn Inform acyjny” , a także liczne ulotki i odezwy w językach pol­
skim i niemieckim, w których  nawoływali do sabotażu, bojkotow ania zarządzeń władz 
okupacyjnych, dezercji z niemieckiego wojska itp .

W czesną wiosną 1942 roku dotarły  na Śląsk pierwsze instrukcje Polskiej P artii R o­
botniczej. Bielscy towarzysze już w czerwcu naw iązali k o n tak t z Krakowskim  Obwodem 
P P R , a po niecałym  miesiącu, w Lasku pod S tarą W sią, wybrano w obecności delegata 
K om itetu Centralnego — K om itet Okręgowy P P R  na teren  Bielska, w skład którego 
weszło pięciu pierwszych założycieli Koła Przyjaciół Związku Radzieckiego.

P raca polityczna zataczała coraz szersze kręgi i coraz głośniej było na Podbeskidziu 
o ludziach, k tórzy  głosząc ideę wolności społecznej zadawali równocześnie dotkliwe s tra ty  
okupantowi. Oni też byli decydującą siłą patrio tyczną na ty ch  terenach — stąd  nastąpił 
tak  pokaźny wzrost szeregów party jnych  oraz licznych zwolenników i sym patyków.

Równocześnie został powołany Okręgowy Sztab Gwardii Ludowej w składzie: Leon 
Lasek — kom endant okręgowy, Józef Maga —  komisarz polityczny i Józef K luska — 
szef propagandy. Pierwszymi ośrodkami objętym i żołnierskim działaniem były: J a ­
sienica (Jan  Stefek), Kaniów (Ludwik Gawlik), K ęty  (Stanisław Stanisławek) i Bujaków 
(Szymon Stanisławek). Zaczęły się m nożyć liczne akcje dywersyjne, likwidowano po­
sterunki żandarm erii, wysadzano szyny kolejowe i pociągi. W raportach  gestapo aż 
gęsto było od słów nienawiści, k tó rym i kwitowano udane przedsięwzięcia podbeskidz- 
kich partyzantów . T am te dokum enty  są w głównej mierze naszym i obecnymi inform a­
toram i. N iestety żniwo śmierci w szeregach gwardzistów było aż nad to  obfite. Ginęli 
niezwykle wartościowi i zasłużeni ludzie, n ieustraszeni przywódcy. A ci, k tórych oszczę­
dziła kula b itew n a— często stawali się ofiarami przekupnych zdrajców. W  ty ch  bezpardo­
nowych zm aganiach oddali życie praw ie wszyscy przywódcy pierwszego K om itetu  Okrę­
gowego.

Ale w styczniu 1944 roku jaśniała jeszcze nadzieja. P artia  okrzepła. N a m apie Śląska 
zagęszczała się siatka konspiracyjnej działalności. Okręgi bielski, katow icki i sosno­
wiecki stworzyły formę w yższą—- K om itet Obwodowy P P R . Na czele stanął dotychczaso­
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wy sekretarz bielski — Leon Wieczorek, a Leon Lasek został zastępcą dowódcy Ob­
wodu Armii Ludowej. To -wydarzenie było przyczyną reorganizacyjnych zmian w biels­
kim  Kom itecie Okręgowym P P R . Obecnie sekretarzem  został Franciszek Niedziółka 
a jego zastępcą Stanisław  Stanisławek. Sprawy wojskowe przypadły  w udziale Józefowi 
Farudze, natom iast finansami zajął się Stefan Lenczewski.

Nie sposób wyliczyć w szystkich noszących broń w tam ty m  okresie. Pracowali, wal­
czyk, ginęli i um ierali z m yślą o naszym  obecnym  dniu dzisiejszym. Obraz takiej właśnie 
Polski pielęgnowali w swoich marzeniach. Dał tem u wyraz m. in. Kazimierz Sumper — 
jeden z konspiracyjnych redaktorów  T rybuny Robotniczej i T rybuny Gwardzisty, k tó ry  
działał również n a  terenie Bielska. W swoich wierszach opisywał ginący świat ucisku, 
oddał narasta jącą  w społeczeństwie atmosferę niechęci wobec tych , k tórzy  zawinili 
klęskę wrześniową:

D ziś się od was lud odwraca,
Bo obłudy ma ju ż  dość,
A n i klątwy nie pomogą,
A n i wasza wściekła złość.
D ziś się oczy otwierają 
Nawet tym  co przeciw nam  
Razem z wami pyskowali.
Nawet ci nie wierzą wam!
M y walczymy dziś o wolność...

* * *

Dzień dzisiejszy Ziemi Cieszyńskiej spłynął z gór wraz z oddziałam i partyzanckim i. 
A rm ia Ludowa —  bardzo często przed przybyciem  wojsk IV  Ukraińskiego F ron tu  —- 
przepędzała nieco wcześniej siły okupacyjne z licznych miejscowości Podbeskidzia. 
P artyzanci też tworzyli pierwszą kadrę adm inistracyjną i zaprowadzali nowy ład.

K iedy 12 lutego 1945 roku wojska radzieckie wkroczyły do Białej i Bielska —- 
w szystkim  wydawało się, że region ten  odetchnie wreszcie szeroko nadchodzącą wolnością. 
N iestety, fron t zatrzym ał się n a  linii Zebrzydowice — Pruchna —  B renna. Broniły tego 
odcinka doborowe i zdesperowane oddziały SS, k tóre może z jednej s trony  i wierzyły 
w obiecywaną cudowną broń, z drugiej —  wiedziały jednak , że nie będzie dla nich po­
błażania.

Doszło do tak iej sytuacji, że gdy dzieci w Bielsku i najbliższej okolicy już chodziły 
do polskiej szkoły, a robotnicy przejm owali fabryki we w ładanie, zaś chłopom rozdzie­
lano ziemię obszarników —  to  zaledwie kilka kilom etrów  dalej szalał nad a l hitlerowski 
terror, rozstrzehwano patrio tów , a W Cieszynie zaprow adzali porządki „własowcy” . 
N ik t wówczas nie m yślał, że walki przeciągną się blisko do samego zakończenia wojny. 
K rw aw iła przedzielona ziemia.
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W  Bielsku działacze P P R  i partyzanci przystąpili do organizowania władzy ludowej, 
organów bezpieczeństwa i do uruchom ienia zdewastowanych fabryk. Prezydentem  m iasta 
został działacz konspiracyjny, Szczepan Jurzak , starostą  — Stefan Lenczewski. W skład 
nowo utworzonego K om itetu  Powiatowego P P R  w eszli: Józef Zarębski, Leon W ie­
czorek, Stefan Lenczewski, Szczepan Jurzak , G ertruda Paw lak-Finder owa, Franciszek 
Niedziółka i inni.

M ijały miesiące. W iosna rozkwitła w całej pełni. Poprzez linie frontowe dochodziły 
wieści o okrucieństwach hitlerowców i m ordowaniu patrio tów  w Cieszynie, Brennej, 
H aźlachu, Wiśle, Koniakowie, Goleszowie, Górkach... S trzały w górskich ostępach nie 
zawsze zwiastowały norm alne działania wojenne; mówiły często o tym , iż odbywały się 
tam  masowe egzekucje. I oto 30 kw ietnia rozpoczęła się wreszcie ucieczka i większe 
i mniejsze grupy hitlerowców przedzierały się n a  własną rękę —■ byle dalej od R osjan 
i tej nasiąkniętej krw ią ziemi. U stroń, k tó ry  w ty m  frontow ym  okresie najwięcej ucier­
piał, oswobodzony został przez Armię Ludową. To 60-osobowy oddział K arola Jastrzę ­
bia ruszył na  odsiecz spod Równicy. N atom iast 3 m aja radzieckie czołgi pojawiły się 
na ulicach Cieszyna i wreszcie — po 5 łatach  i 8 miesiącach — znowu załopotała polska 
flaga na  stare j, piastowskiej wieży. W  tym  sam ym  dniu pojawiła się również polska 
w ładza: starosta  Łysogórski, prezydent m iasta —-J a n  Smotrycki, I sekretarz K om itetu  
Powiatowego P P R  —• G ertruda Paw lak-Finder owa.

Pierwsze dni spełzły na obliczaniu s tra t i na  zabezpieczaniu mienia. Łatwo powie­
dzieć — „rozpoczęła się planowa gospodarka” , gdy pow iat był okrutnie zniszczony. 
Na 9569 zagród wiejskich aż 6952 uległy zniszczeniu lub silnej dewastacji. O dojecha­
niu koleją do Bielska też nie było w ogóle m owy: 12 mostów na tej trasie leżało w gru­
zach. Przed trudnym i problem am i stanęła m łoda w ładza ludowa.

Ale oto jeszcze nie przebrzm iały radosne wiwaty7, gdy o beskidzkie gronia odbiła 
się kanonada wystrzałów. Echo niosło ustokrotnione odgłosy — ludzie przystaw ali na 
drogach i trwożnie podnosili głowy. —■ Myśleliśmy, że nareszcie spłyną z nas wszystkie 
okropności w ojny •—■ pisali później w pam iętnikach działacze — a tu  m iał się rozegrać 
osta tn i ak t tragedii, najbardziej bolesny, bo u topiony w bratobójczych walkach. I  znowu 
polała się krew  starych i m łodych działaczy party jnych . Pojawiły się bowiem w górach bo ­
jówki NSZ —■ oddziały doskonale uzbrojone, z ryngrafam i n a  piersiach, walczące o p rzy ­
wrócenie daw nych porządków Polski przedwrześniowej. Najgłośniejszą i najbardziej 
ok ru tną by ła grupa „B artk a” . O tam ty ch  trudnych  chwilach pisze m . in. J a n  Zieliński 
W książce p t. „Śląska jednostka K orpusu Bezpieczeństwa W ewnętrznego w walce z reak- 
cyjnym  podziemiem” . Zacytujm y fragm ent tej publikacji:

„ ... 24 m aja  pracownicy U BP wespół z grupą żołnierzy K B W osaczyli w  Zabrzegu 
jedną z bojówek ,B artk a’ dowodzoną przez osobnika o pseudonimie ,D ratew ka’ vel 
,B łysk’, k tó ra  znajdow ała się na  noclegu u  swego współpracownika. Podczas obustronnej 
w ym iany strzałów zginęło dwóch członków bojówki ,Świerk’ i ,Maciek’, reszta zaś ra ­
tow ała się ucieczką. Dom ich wspólnika został w czasie walki spalony. W  parę dni póź­
niej w  Komorowicach Śląskich, grupa zwiadowców KBW  wespół z pracownikam i U BP
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otoczyła dom, w k tó ry m  kwaterowali inni członkowie bojówki ,B urza’. I tym  razem  
ratow ali się oni ucieczką, w czasie której zabito jednego z nich — ,Śmiałego’, a ujęto 
drugiego —  ,Skałę’.

W  drugiej połowie m aja ta  właśnie bojówka dowodzona na przem ian przez ,K onara’ 
i ,Pikolo’ by ła najaktyw niejsza ze wszystkich innych grup ,B artk a ’: zamordowała 
w Czechowicach aktyw istę party jnego Antoniego B iernata , rozbroiła posterunek MO 
w Kom orowicach Śląskich, zamordowała w Ligocie O ttona G am rota, zdemolowała 
Urząd Pocztow o-Telekom unikacyjny w Mazańcowicach, a wreszcie napadła na dom w ójta 
gminy Bestwina. Ożywiła się również bojówka ,Poldka’...”

*  *  *

Nic nie potrafiło zatrzym ać rodzącego się nowego. Od razu ujaw niła się nadzwyczajna 
elcspansywność gospodarcza obu najw iększych m iast tej ziemi, k tó re jeszcze w roku 
wyzwolenia dostąpiły  wielkiego awansu kulturalnego. Po raz pierwszy w ich dziejach 
m iała się tu  osiedlić s ta ła  scena zawodowa, k tó ra  przybrała z biegiem la t nazwę „ P a ń ­
stwowy T ea tr Polski Bielsko — Cieszyn” . Zanim  to  nastąpiło  rozpoczęła się wielka 
k rzątan ina ku ltu ra lna . Założono w Bielsku Dom K ultury , przy k tó rym  powstał „T eatr 
Społeczny” . Z jego szeregów wyszło później wielu znanych aktorów  i śpiewaków, m. in. 
Pola B ukietyńska, E lw ira K am ińska, Maria K oterbska, Jan in a  W iduchowska, R udolf 
Łuszczak, Kazimierz Meres, Józef Chrobak i inni. Ta scena am atorska istn iała cztery 
la ta  i w ystaw iła 48 sztuk. Oglądało ich spektakle około 120 tysięcy widzów.

W krótce pojawił się dyrektor pierwszego tea tru  zawodowego. B ył nim  ak to r k a to ­
wickiej sceny, Stanisław  Kwaskowski. Posłuchajm y więc jego opowieści: „Jeszcze nie 
było żadnej kom unikacji, gdy w ynajętym , zużytym  gruchotem  ciężarowym nie przy­
pom inającym  wozu Tespisa, n a  zabytkow y stary  rynek  cieszyński dum nie zajechał 
zespół tea tru . Z obowiązku kronikarza ty ch  pierwszych, pionierskich dni, wspomnieć 
muszę, że na  czele m iasta  stał przyjaciel tea tru , ob. prezydent Jan  Sm otrycki, człowiek 
doświadczony, już w la tach , k tó ry  z radością i serdecznie pow itał nas, jednocześnie 
okrutnie się zdum iał. No, bo jakże! ,Z czego w y tu  będziecie żyć? Miasto liczy 15 tys. 
mieszkańców. Co praw da gm achu tea tru  może zazdrościć w am  sam a W arszawa. Ale co 
dzień te a tr  nie może grać’. Toteż w niedługim  czasie siedziba tea tru  została przeniesiona 
do Bielska... Do Cieszyna przybyliśm y 1 października 1945 roku, a ju ż  18 października 
odbyła się uroczystość otw arcia sceny, inauguracja sezonu 1945/46. W  kilka dni potem , 
25 października, odbyła się takaż uroczystość w Bielsku. N a inaugurację w ystaw iona 
została kom edia ,Pan  Jow ialski’ A leksandra F redry  w reżyserii Stanisława Skalskiego, 
w dekoracjach miejscowego, cenionego artysty-m alarza, Kazim ierza Stopkowicza.”

Państw ow y T eatr Polski połączył ścisłymi kon tak tam i te  dwa m iasta  Podbeskidzia, 
k tóre przecież do tej po ry  współżyły ze sobą dosyć luźno, wytw orzył się wreszcie k lim at 
pewnej wspólnoty ku ltu ralnej. O scenie tej było również głośno w k ra ju . Leon Schiller —- 
wielki au to ry te t dobrej robo ty  — zaliczył ten  te a tr  do sześciu najlepszych scen Polski.
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Nowe Bielsko. W  stronę słońca i gór
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Były to  wielkie słowa i do tej pory pam ięta się o nich w Bielsku. Wiele spektakli przeszło 
do historii i należą już do ogólnopolskiego dorobku. Ale bo też widziano tu  sporo znako­
m itości aktorskich i reżyserskich. W  Bielsku i Cieszynie występowali m. in. tacy  m i­
strzowie, jak  Ludwik Solski, Karol Adwentowicz, E dm und W ierciński, Iwo Gall, Karol 
Frycz (świetne kompozycje scenograficzne), a dalej —  M aria Malicka, Maria Bogda, 
Adam Brodzisz, Kazimierz Fabisiak, W ładysław Stom a i wielu innych.

Dali o sobie również znać plastycy. Gdy po wyzwoleniu grupa k ilkunastu  artystów  
przystąp iła  do wiązania życia związkowego, nie m iała wcale lepszych warunków  do s ta r­
tu , niż inne m iasta naszego województwa. Co więcej —  wolność nadeszła naw et do tych  
m iast z pew nym  opóźnieniem. A przecież właśnie w Bielsku odbyła się pierwsza po w oj­
nie ogólnowojewódzka w ystaw a m alarstw a i rzeźby. W idać, że od samego zarania p la­
stycy  byli tu ta j ruchliwi i przedsiębiorczy.

Pierwszym  prezesem oddziału był J a n  Chwierut. Sekretarzem  został obecny dyrek­
to r  Muzeum, Stanisław  Oczko, a skarbnikiem  Zenobiusz Zwolski. A rtyści przyjęli pod 
swoją opiekę zam ek książą t Sułkowskich i tam  właśnie odbyła się w kw ietniu 1946 r. 
p rezen tacja  dorobku śląskich artystów  plastyków . Było to  wy darzenie dużej m iary

Bielsko.
Teatr
„ Banialuka”
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Grupa młodzieżowa Zespołu Pieśni i Tańca 
„Beskid” w Bietsku-Białej

i odbiło się szerokim echem zarówno w prasie ku lturalnej, ja k  i codziennej. K atow icka 
„O dra” , k tó ra  ekspozycji poświęciła wiele m iejsca i wysłała naw et do Bielska swego 
przedstawiciela, z niezwykłą sumiennością scharakteryzow ała dorobek wystawy. Od­
d a jm y  głos sprawozdawcy: „Ogólnopolska w ystaw a m alarstw a, rzeźby, grafiki i tkan in  
artystycznych , o tw arta  dnia 14 kw ietnia, w Bielsku —  w zam ku Sułkowskich, jest pierw­
szym  większym pokazem  sztuki na  Śląsku. Bierze w niej udział 100 artystów  reprezen­
tu jących : B ytom , Bielsko, Cieszyn, Gliwice, Katow ice, Koźle, Nysę, Sosnowiec i Zabrze. 
Ogółem wystawiono 232 prace, z czego: 163 obrazy, 21 rysunków , 26 grafik, 13 rzeźb, 
7 tk an in  i 1 sgrafitto. Poziom w ystaw y je s t dość nierów ny; obok prac nacechow anych 
dużym  zrozumieniem stru k tu ry  obrazu, staw iających sobie problem  koloru i form y za 
naczelne założenie, m am y obrazy słabsze, oparte  na  banalnych  wzorach naturalistycz- 
nych, świadczące o braku  zrozum ienia isto tnych  zagadnień współczesnej p lastyk i.”
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Upłynęły la ta . Środowisko plastyków  w Bielsku-Białej okrzepło i wzrosło liczebnie- 
Szeregi zasilili ludzie m łodzi, k tórzy  studia ukończyli już w Polsce Ludowej. I wreszcie 
spełniły się m arzenia miejscowych artystów : w mieście w ybudow any został pierwszy 
po wojnie w k ra ju  paw ilon wystawowy. Powodzenie tej cennej in icjatyw y zawdzięczamy 
ścisłej w spółpracy Zarządu Oddziału z miejscowymi władzam i. Na otwarcie pawilonu 
plastyków  w 1960 roku przygotow ano kolejną okręgową wystawę m alarstw a i grafiki. 
Zaprezentow ano 53 artystów , k tórzy  wypowiedzieli się w 109 pracach. A już w rok 
później odbyła się pierwsza ogólnopolska ekspozycja m alarstw a, grafiki i rzeźby. W  ten  
sposób nie ty lko podtrzym ano dobre tradycje popularyzatorskie, ale znacznie je  po­
szerzono. Była to  bowiem pierwsza ogólnopolska w ystaw a w naszym  województwie.

Pow stały poza ty m  w Bielsku dwie inne placówki artystyczne m ające duże znacze­
nie nie tylko dla śląskiego województwa. W roku 1947 rozpoczęła swoją pracow itą dzia­
łalność scena lalkowa „B an ia luka” . W ymyślili ten  te a tr  — n a  przekór sztywnej plano­
wości —  dwaj zapaleni plastycy: Jerzy  Zitzm an i Zenobiusz Zwolski. Inauguracja tej 
placów ki odbyła się w dniu 7 grudnia. Dzieci zobaczyły sentym entalne, lecz i wielce 
wzruszające widowisko miejscowego poety, Zygm unta Lubertow icza, pod ty tu łem  
„O  M arysi sierotce i złotookiej Sroczce” . Z czasem „B anialuka” — pod dyrekcją Jerzego 
Z itzm ana — sta ła  się czołową sceną lalkową w Polsce.

Prawie w ty m  sam ym  czasie powstało Studio Filmów Rysunkowych. W pierw znalazło 
ono oparcie w redakcji T rybuny  Robotniczej, później rozpoczęło swój sam oistny żywot 
i zlokalizowane zostało w Bielsku. Rzecz charakterystyczna, że tw órcą i organizatorem  
tego ośrodka by ł także p lastyk , a mianowicie Zdzisław Lachur. Dziś sława reżyserów tego 
S tudia rozbrzm iewa głośno na obydwu półkulach naszego globu.

G dybyśm y próbowali podsumować jeszcze bogaty  plon działalności am atorskiej 
— szczególnie ciekawych zespołów w Cieszynie (T eatr K ukiełek „S k rza ty  cieszyńskie” , 
T ea tr Dziecięcy „R ozkw it” , zespoły pieśni i tań ca  itp.) —  obraz przedsięwzięć k u ltu ­
ralnych w ty m  regionie nab rałby  szczególnej wymowy i mocy. Zresztą ziemia ta  posia­
dała w tej dziedzinie długie i bogate tradycje.

Z jak im  wzruszeniem przystępow ali do organizowania życia społecznego daw ni dzia­
łacze sędziwej Macierzy Ziemi Cieszyńskiej, k tó ra  w latach  rozbiorów i niewoli by ła  syno­
nim em  wszystkiego co polskie. Tam  się właśnie ogniskowało serce wielkiej narodowej 
sprawy. Odżył także ów dom  w ybudow any w 1901 roku, o k tórym , gdy powstawał, 
napisał K azim ierz T etm ajer wiersz nadziei. Radośnie pocieszał Ślązaków:

Bracia! To wolność, wolność idzie!
Próżno krew na żołdaka dzidzie,
Próżno na piersiach ludzkich świeci!
Bracia! Prorocy w jasnowidzie 
Pokazywali nam z oddali,
Daleko -— słońce, co się pali,
J a k  gwiazda kędyś w mgle stuleci.
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Bracia!... Ta wolność idzie!
Wolność widziana w jasnowidzie,
Wolność narodów, wolność ludów!
Oddana pastwie i ohydzie,
Wolność kast wszelkich! Wielkie prawo 
K ncią  kupowane, zmyte krwaico,
Wyszarpywane trudem trudów!

*  *  *

Dzień dzisiejszy Bielska i Cieszyna znajduje swoje najpełniejsze odzwierciedlenie 
w rozwoju gospodarczym, w jakże dynam icznej rozbudowie przemysłu. W ysiłek i trud  
lat powojennych nie w ym agają wielkich słów, nie przylegają do nich patos ani egzaltacja. 
Często — ja k  to w takich w ypadkach byw a — najbardziej rom antyczną wymowę po­
siadają cyfry, szczególnie cyfry porównawcze. Dla ekonom istów, dla ludzi techniki w całej 
Polsce pojęcie obejmujące Bielski Okręg Przem ysłowy — m a swoją sprecyzowaną w y­
mowę, k tóra posiada dźwięk stali i zapach wełny, przelicza się na niezwykle precyzyjną 
aparatu rę konstruow anych m aszyn i silników, wskazuje n a  naftę i węgiel, na wielką 
chemię i małe fabryczki produkujące bardzo potrzebne przedm ioty codziennego uży t­
ku. Jest to konglom erat różnych wysiłków, bogatej in icjatyw y przemysłowej i twórczej 
myśli.

Nie zawsze tak  jednak  było. Nawet ten przem ysł, k tó ry  wyrósł z wiekowych tradycji 
bielskich rzemieślników —  nie reprezentow ał większej siły. W ojna pogłębiła kryzys.

Jeżeli k toś mówi Bielsko-Biała —  słuchacze dopow iadają sobie od razu w umyśle — 
„w ełna” , piękne m a te r ia ły  czesankowe. Już  ta k  jest, że z pojęciem tego m iasta zrósł się 
nierozerwalnie przemysł włókienniczy. I mało kto  zdaje sobie sprawę z tego<, że wełna 
w ty m  regionie zajm uje dopiero drugie miejsce za fabrykam i metalowym i. To jednak  nie 
m a znaczenia. W yobraźnia ludzka związana jes t w ty m  w ypadku z daw nym i tradycjam i. 
Bielsko bowiem, oprócz stolicy Moraw, B rna, zalicza się do najstarszych, żywych ośrod­
ków przem ysłu wełnianego E uropy środkowej — ośrodków, które od wieków średnich 
po dzień dzisiejszy zajm ują się nieprzerwanie tkactw em .

P raca w ty m  rzemiośle patronu je mieszkańcom bodajże od samego zarania, od za­
łożenia m iasta. W początkach XV w. Bielsko przechodziło okres świetności. Mieszczanie 
otrzym ali od Bolka I. cieszyńskiego prawo zatw ierdzania statu tów  cechowych. W iemy, 
że po roku 1424 założony został Cech W ytwórców Sukna. N ajstarszy zachowany doku­
m ent potw ierdzający praw a tego cechu pochodzi z roku 1548, kiedy bielscy tkacze re­
prezentowali w grodzie wielką siłę ekonom iczną. W  piśmie ty m  zwracali się do księcia 
W acława A dam a m. in. o uszanowanie ich zwyczajów, lecz przede wszystkim  dom agali 
się w ydania zakazu, k tó ry  b y  w strzym ał wywóz wełny z „naszego k ra ju ” , a chłopów żeby 
przynaglił do dostarczania wełny n a  ta rg i miejskie w Bielsku. Już  wówczas starano się 
podporządkować wszelką gospodarkę w okolicy tem u rozw ijającem u się przemysłowi
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w starym  mieście, a później i poza jego m nram i, gdy wielu „braci cechowych” nie znalazło 
dla siebie m iejsca w obrębie lub sąsiedztwie rynku. T ak  powstało górne i dolne przed­
mieście Bielska.

Z innego zapisu dowiadujem y się, że w 1613 roku w foluszu cechowym barwiono sukna 
na cztery zasadnicze kolory: m odry, b runa tny , czerwony i fioletowy. W yroby tkaczy 
cieszyły się już  w tam ty ch  odległych wiekach dobrą repu tacją  i były poszukiwane daleko 
poza granicam i Śląska. Ta dobra sława przetrw ała nie tylko po dzień dzisiejszy, lecz 
w ostatn im  dwudziestoleciu znacznie poszerzyła swoje kręgi o wiele egzotycznych krajów.

W ojna nie oszczędziła bielskich fabryk. Pięć zakładów przem ysłu wełnianego zostało 
bardzo poważnie uszkodzonych, a pozostałe nosiły także na sobie mniejsze lub większe 
ślady frontowej zawieruchy. S tra ty  te  powiększała jeszcze znaczna dew astacja parku  
maszynowego i budynków  fabrycznych, które były  przez okupan ta bezwzględnie eksploa­
tow ane przy praw ie zupełnym  braku  konserwacji.

Jed n ak  już po dwu m iesiącach wolności przem ysł ten  zatrudn iał ponad tysiąc pracow ­
ników, a produkcja miesięczna wyniosła 40 tysięcy m etrów  tkan in . Od tej pory fabryki

Tak mieszkamy dzisiaj
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wełny, dzięki intensywnej pracy inżynierów i techników, podnosiły swoją wydajność. 
W 1946 roku ośrodek bielski wyprodukował około 4,8 m iliona m etrów tkan in , za tru d ­
niając równocześnie około 9 tysięcy ludzi. Można było zameldować: osiągnęliśmy poziom 
produkcji przedwojennej z la t 1935— 1939.

Trzeba obiektywnie przyznać, że jakość m ateriałów  nie dorównywała przedw ojen­
nem u standartow i. Chodziło jednak  przede wszystkim  o ja k  największą ilość tkan in  
i to  bardzo szybko wyprodukow anych. Ludzie w k ra ju  wyniszczonym wojną nie mieli 
się po prostu w co ubrać.

P lan 3-letni postawił przed przem ysłem  wełnianym  zwiększone w ym agania oraz 
zadania produkcyjne. Od tej chwili zaczęła w ydatnie poprawiać się jakość wyrobów. 
W 1949 r. wyprodukowano 3600 ton  przędzy zgrzebnej i 10,2 miliona m etrów  m ateria­
łów, z czego 57 procent wynosiły tkan in y  czesankowe. Ten olbrzymi skok nie byłby m oż­
liwy bez dokonania we wszystkich zakładach odpowiednich inwestycji, bez rozbudowy 
i rem ontu  parku  maszynowego. Doszło również do logicznej kom asacji różnych drobnych 
przedsiębiorstw.

Elektrociepłownia w Bielsku
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Bielsko. Przy włókienniczych maszynach

W przedw ojennym  20-leciu, ja k  i w latach  wcześniejszych, rozwój przem ysłu włókien­
niczego był zupełnie żywiołowy, a naw et chaotyczny. Należy przypom nieć, że w 1939 roku 
istniało w Bielsku około 150 zakładów, natom iast tuż przed wyzwoleniem pracowało 
jeszcze 77 fabryk  wełny. Większość z n ich  stanowiły m ałe przetw órnie, zajm ujące się 
jed n ą  fazą, bądź niecałym  cyklem  produkcyjnym . Trzeba było tę  spuściznę pokapitali- 
styczną uporządkow ać oraz dokonać planowej kom asacji, w w yniku której doszło w 1950 r. 
do stworzenia trzy n astu  sam odzielnych kom binatów  wełny —  o pełnym , zam kniętym  
cyklu produkcyjnym . I znowu na licznych światowych rynkach  pokazały się bielskie 
m ateria ły  —  ty lko , że ich jakość teraz często przewyższała znane do tej pory wyroby. 
W  piątym  roku po wojnie sprzedaliśm y za granicę jedną czw artą produkcji, a w 1955 
ju ż  33 procent w szystkich m ateriałów . W zory i desenie bielskich tkan in  sięgały tysięcy, 
a w kręgu eksportow ym  znalazły się tak ie  kraje , jak  A lbania, Dania, F inlandia, Iran , 
Islandia, Jugosław ia, L iban, Nigeria, N R D , R um unia, Szwecja i ZSRR.

W 1958 roku produkcja osiąga 17 milionów m etrów  tkan in , czyli o 270 procent więcej 
niż najwyższa wydajność roczna w okresie przedwojennym .
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Pod koniec la t pięćdziesiątych przemysł ten  przeżył chwile małej rewolucji. Do pro­
dukcji wkroczyło włókno syntetyczne. Nowy surowiec wym agał opracowania specjalnej 
technologii. Fabryki m usiały odpowiednio przygotować i przystosować m aszyny oraz 
przeszkolić fachowców. W kroczyła wreszcie na rynek  elana — włókno czterokrotnie 
silniejsze od wełny, prawie niemnące się — i opanowała w pełni nową produkcję. W krótce 
m iliony m etrów  tkanin  elanowych ruszyły w świat. Rozm ach tej ekspansji uw ypukla 
się najw yraźniej w cyfrach. W 1959 roku udział włókien syntetycznych w ogólnej p ro­
dukcji tkanin  wynosił tylko 1,3 procent, natom iast w 1963 roku już 20 procent.

Obecnie ubrania bielskich fabryk noszą ludzie w przeszło czterdziestu krajach. P rze­
mysł tego ośrodka jes t również znakom itym  handlarzem  i sprzedawcą — uwzględnia 
wszelkie życzenia swoich klientów. Specjalne tkan iny  opracowuje się np. dla Murzynów 
w środkowej, czy południowej Afryce, odpowiednio inne m usi otrzym ać Fin mieszkający 
na dalekiej północy.

Do końca roku 1950 Bielsko i Biała stanowiły odrębne organizm y miejskie. S tan  po­
wyższy ham ował zdecydowanie rozwój gospodarczy obu ośrodków, albowiem jakże wiele
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spraw nie ty lko z zakresu działalności przemysłowej, ale i z obszarów życia obyw atel­
skiego zazębiało się, a przecież musiało być rozpatryw ane oddzielnie. Nie wpływało to 
dodatnio  na  tę  operację, na  szybkość i skuteczność postulow anych decyzji. Wreszcie 
zniesiono ów sztuczny podział i od 1 stycznia 1951 roku nowy organizm  miejski przybrał 
nazwę Bielsko-Biała. N a marginesie w arto dodać, że na  skutek  gęstej zabudow y u rban i­
stycznej dwa te  ośrodki dawno już spotkały się z sobą i jedynie w niektórych miejscach 
niezbyt w idoczna rzeka B iałka próbowała je  rozgraniczać. Od chwili ogłoszenia odpowied­
niej uchw ały R ady  M inistrów prowadzona je s t obecnie jed n a  konsekw entna polityka 
gospodarcza, k tórej dobrodziejstw a już  u samego zarania szczególnie dodatnio mógł 
odczuć m iejscowy rozdrobniony przemysł.

Był to  rok przełom owy. M iasto mogło wreszcie uporządkować spraw y wewnętrzne —  1
zarówno obywatelskie (synchronizacja powszechnego nauczania, służby zdrowia, d rob­
nych zakładów  wytwórczych), ja k  i w dziedzinie urządzeń sanitarnych oraz kom unikacji, 
budow y dróg itp .

Przem ysł włókienniczy dyktow ał i dyktu je  nadal swoje praw a. Od niego uzależnio­
nych było wiele spraw, m iędzy innym i rozwój niektórych innych ośrodków fabrycznych, 
szczególnie b ranży  metalowej i to  z zakresu budowy m aszyn. Dziś pracuje w Bielsku- 
Białej trzynaście tego rodzaju  zakładów. P rodukują one głównie m aszyny oraz części 
i elem enty m aszyn dla przem ysłu włókienniczego. Czołowym p o ten ta tem  w ty m  za­
kresie je s t B ielska F ab ry k a  Maszyn W łókienniczych „B efam a” , o której produkcję 
ubiegają się największe zak łady  przędzalnicze W świecie. Nic więc dziwnego, że znajduje 
się w stałej rozbudowie, mimo iż należy do najlepszych zakładów  tego ty p u  w kraju .
W  chwili obecnej w ytw arza „B efam a”  około 60 typów  m aszyn włókienniczych, k tóre 
w ędrują do odległych zakątków  naszego globu (ubiega się o nie dwadzieścia państw ).

W sposób niezwykle dynam iczny rozwinęły się zakłady m etalowe oraz przem ysł 
elektrotechniczny. Szczególnie w yróżniają się tu  Śląskie Z akłady W ytwórcze A paratu ry  
E lektrycznej „A pcna” . Gdy przekracza się próg tej fabryki zauw ażyć można, że na 
podwórcu powiewają liczne, często bardzo egzotyczne flagi. R eprezentu ją  one państw a, 
do k tórych  „A pena” wysyła swoje wyroby. Odbiorcy znajdują się na  pięciu kontynentach. 
Z akłady te  zwiększyły już  obecnie 12-krotnie swoją produkcję.

B ielsko-Biała je s t najw iększym  i najpoważniejszym  ośrodkiem  przem ysłowym  na 
Podbeskidziu. Codziennie wczesnym rankiem  pociągi z różnych stron w yrzucają wielo­
tysięczne rzesze robotników  n a  miejscowym dworcu. G rom ady ludzkie przybyw ają tu  
za chlebem z gór i całego okręgu żywieckiego. M iasto liczy ponad 80 tysięcy m ieszkań­
ców. N atom iast w  uspołecznionej gospodarce zatrudnionych je s t ponad 63 tysiące osób, 
z czego W przem yśle blisko 44 tysiące. Stosunek liczby zatrudn ionych  do ogółu m ie­
szkańców wysuwa pod ty m  względem Bielsko-Białą na  pierwsze miejsce w województwie.

Zbliżam y się do końca naszej wędrówki po ośrodkach tru d u  i wielkiego twórczego 
wysiłku ludzi pracy największego m iasta Podbeskidzia. W  procesie uspraw niania i m o­
dernizowania ośrodków produkcji poważne usługi oddaje E lektrociepłow nia (największa 
pow ojenna inw estycja na ty m  terenie), k tó ra  produkuje około 310 ton  p a ry  n a  godzinę.
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Odlewnia w Skoczowie. Uruchomiona w 1968 roku nowoczesna aparatura 
wytwarzająca żeliwo dla przemysłu motoryzacyjnego

Należy dokonać krótkiego podsum owania. W  obrębie m iasta rozwija się i pracuje 
40 dużych zakładów przem ysłowych oraz 23 m niejsze fabryczki. W  tej chwili bielski 
kom binat w łókienniczy produkuje 20 milionów m etrów  tkan in  wełnianych i wełno- 
podobnych.

Pow iat tego m iasta jest bardzo in teresu jący  i pod względem geograficznym niezwykle 
urozm aicony. O ile n a  północnym  wschodzie rozciągają się rów niny i podm okłe tereny  
„Zabiegu K ra ju ” , o tyle na południu ciem nieją m asyw y górskie. Z jednej strony  dym ią 
kom iny kopalni i zakładów chemicznych, z drugiej — urzekają malownicze miejscowości
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wczasowe wtopione w zieleń lasów i pejzaż Beskidów. W obrębie pow iatu znajduje się 
27 miejscowości, wśród k tórych  na czoło wysuwa się m iasto Czechowice-Dziedzice, u ra ­
stające w ty m  regionie do drugiego, po Bielsku, ośrodka przemysłowego. Tam  też znaj­
duje się jedyna kopalnia, k tó ra  łączy ja k  gdyby w sposób symboliczny te  ziemie z n a j­
bardziej charak terystycznym  krajobrazem  Górnego Śląska. Przemysłowy charak ter 
pow iatu bielskiego wyznacza 38 wielkich fabryk i innych ośrodków gospodarczych 
o znaczeniu centralnym .

W latach  1961— 1964 rozbudowano Rafinerię N afty w Czechowicach-Dziedzicach, 
k tó ra  je s t dziś jednym  z największych i najnowocześniejszych zakładów tego typu 
w k raju . Nic dziwnego, inw estycja ta  pochłonęła 700 milionów złotych. Rafineria stworzyła 
równocześnie możliwości do pow staw ania nowych obiektów przemysłowych. D latego 
wkrótce w tej samej miejscowości wybudowano kosztem  około 60 milionów złotych 
nowoczesny, spółdzielczy zakład chemiczny „T erpen” , k tó ry  już jedną czw artą swoich w y­
robów produkuje na eksport.

A tuż obok rozciągają się tereny  wiekowej „Silesii” . Ta kopalnia węgla kamiennego 
jes t n a  ty m  terenie niewątpliwie obiektem  egzotycznym. Poza tym  —  ileż to  godzin 
historii przechyliło się już nad wieżami wyciągowymi, ileż trudu , cierpień i potu wsiąkło 
w tę umęczoną ziemię. Przeszło 100 la t tem u, w 1860 roku, prowadzono już na  tych  
ziemiach — i nie bez skutków  — poszukiwania czarnego złota Śląska. Potem , z każ­
dym  upływ ającym  rokiem, wiązano nadzieję z coraz to  nowymi miejscowościami. Po 
Czechowicach i Dziedzicach wym ieniano — Ligotę, Zabrze, Mazańcowice, Komorowice, 
Międzyrzecze, Kaniów , Bestwinę ... Wreszcie zawiązała się spółka akcyjna i przystąpiono 
w 1902 roku do głębienia pierwszego szybu, którego przekrój wynosił zaledwie 4,2 m etra . 
Form acje węglowe w ystąpiły  na głębokości 180 m etrów  a po dalszych 80 otw arły się 
przed geologami au ten tyczne pola wydobywcze. Po trzech la tach  pow stał drugi szyb 
o nieco większym przekroju i kopalnia rozpoczęła norm alną pracę. Początkowo wszystko 
wyglądało dosyć prym ityw nie — od szybu, w którego k latce wydobywczej mieścił się 
zaledwie jeden wózek o pojem ności 650 kg, poprzez gazowe i prym ityw ne przodki gór­
nicze, nieuporządkow aną powierzchnię, aż do samego końcowego wyniku produkcyjnego, 
albowiem w 1906 roku w ydobyto zaledwie 15 tysięcy ton  węgla. W ciągu następnych 
la t pogłębiono szyb drugi; zaczęto łączyć także poziomy i lab iry n t chodników. Powoli 
podnosiło się wydobycie: w 1908 roku zanotowano 76 tysięcy ton , w 1909 —  99 tysięcy 
ton, a w 1913 —  175 tysięcy ton.

K opalnia m iała różnych panów i właścicieli —  przeważnie obcych. Je j życiem pro­
dukcyjnym  w strząsały kryzysy  i s trajk i. Górnicy skupiali się wokół organizacji lewico­
wych, kom unistycznych. Stanowili także poważną siłę patrio tyczną. Dokum entow ali 
krw ią swoje przywiązanie do języka ojczystego, do Polski i to  w różnych okresach h i­
storycznych. Także w la tach  okupacji Polska P a rtia  Robotnicza m iała wśród tej rzeszy 
górniczej szerokie wpływy.

Pierwsze chwile w wyzwolonej ojczyźnie były  bardzo ciężkie. Jeden z publicystów  
opisuje ówczesną sytuację „Silesii” w sposób następu jący : „O kazało się, że w skutek
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rabunkowej gospodarki okupan ta wszystkie najlepsze ściany na dole są niem al doszczęt­
nie wyeksploatowane, prawie w szystkie urządzenia kopalniane począwszy od lokom otyw 
dołowych, szybów, m aszyn wyciągowych, kom presorów, sortowni i płuczki, wag, p rze­
suwnie, znajdują się w opłakanym  stanie i w ym agają natychm iastow ej wym iany, bądź 
też generalnego rem ontu .”

Te rozliczne trudności spowodowały, że w 1945 roku wydobycie wyniosło zaledwie 
111 tysięcy ton , ale już w następnym  roku wzrosło do 263 tysięcy ton. W  Polsce Ludowej 
„Silesia” przeżyła swoją drugą młodość, otworzono nowe pola wydobywcze, zupełnie 
zmodernizowano kopalnię i co najważniejsze —  zadbano o bezpieczeństwo pracy i od- 
gazowano cały podziem ny lab iryn t. Dzisiaj ta  s ta ra  kopalnia, której kapitaliści nie 
wróżyli długiego żywota, dobywa rocznie ponad 400 tysięcy ton  węgla.

W  ciągłym rozwoju —  oprócz „Silesii” —  znajdują się dalsze następujące zakłady 
produkcyjne w powiecie: Rafineria N afty , W alcownia Metali, Zjednoczone Zakłady 
Rowerowe, Fabryka Sprzętu Elektrycznego „K o n ta k t” , Śląska Fabryka K abli w Cze- 
chowicach-Dziedzicach, Fabryka Pił i Narzędzi w W apienicy, Zakłady Przem ysłu 
Włókienniczego im. S. Rularza i Z akłady Przem ysłu Włókienniczego im. M. Fornal­
skiej w Mikuszowicach Krakowskich.

W cieszyńskiej 
Celmie
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Samotna podróż. Szczyrk jest obok Zakopanego największym w Polsce 
ośrodkiem sportów zimowych

*

N atom iast wielki przem ysł w okolicy piastowskiego Cieszyna leży po drugiej stronie 
granicznej Olzy. Tam w okolicach T rzy ń ca i K arw iny je s t węgiel i stal, tam  znajduje się 
właściwe zagłębie przemysłowe Ziemi Cieszyńskiej. Po stronie polskiej —-n a  pierwszy rz u t 
oka krajobraz wydaje się sielankowy. Trzeba jed n ak  wniknąć głębiej w s tru k tu rę  i isto tę 
życia tego pow iatu, by  przekonać się, że ta k  nie jest. To praw da, że dom inuje tu ta j ro l­
nictwo, ale już wkrótce decydować będzie przem ysł. Stworzono n a  tych  terenach w pierw­
szym  dwudziestoleciu Polski Ludowej realne przesłanki dla rozwoju różnych gałęzi 
gospodarki narodowej i ludzie tego regionu szansy tej nie zaprzepaścili.

A w 1945 roku trzeba było zaczynać od zera, albowiem ośrodki p racy  zniszczone 
zostały nie ty le  działaniami wojennym i, ile rabunkow ą gospodarką okupanta. N ajw ięk­
szym  zakładem  W Cieszynie jes t słynna „Celina” , k tó ra  obecnie za trudn ia  2,5 tysiąca 
ludzi oraz produkuje ponad 10 tysięcy odm ian różnych wyrobów, lecz głównie silniki 
i prądnice. Posłuchajm y relacji o tym , ja k  zakład wyglądał w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu. Mówi J . Cholewa — jeden  z tych , k tó rzy  odbudowywali swoją fabrykę: 
„P am iętam  dokładnie, a było to  4 lub 5 m aja  1945 roku. Od wybuchu wysadzonego
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m ostu na Olzie wszystkie okna w naszym  zakładzie wyleciały z ram , dach uległ całko­
w item u zniszczeniu. Po pustych, zrabowanych halach snuli się pierwsi — przerażeni 
ogromem zniszczeń —  ludzie. K toś krzyknął: ,Chłopcy do roboty , nie stać i nie biadolić’. 
P ozatykaliśm y najpierw  dziury w dachach, aby padający  deszcz nie zniszczył m aszyn, 
k tórych  nie zdążyli okupanci wywieźć. O tym , żeby produkcja szła, nie było mowy. 
N ajpierw  porządkowaliśm y zakład, później ze starych zapasów miedzi zaczęliśmy w yra­
biać brakujące części do frezarek, obrabiarek i innych m aszyn. Wiele spośród 60 wy­
wiezionych m aszyn odnaleziono później w Czechosłowacji, skąd wróciły do nas. P raco­
waliśm y, choć n ik t nam  za to  nie płacił. Trochę m ąki, oleju lub cukru, zachowanych gdzieś 
w m agazynach, w ystarczyło jako zapłata. Zresztą, k to  tam  myślał o tym . Przyspieszaliśmy 
term in uruchom ienia zak ładu  wiedząc o tym , że tu  znajdziem y pracę i chleb.”

A oto inne wyznanie —  ty m  razem  z pow iatu. Mówią robotnicy cementowni w Gole­
szowie: „Cem entow nia w Goleszowie, jak  większość zakładów naszego powiatu, była 
w roku 1945 zdew astow ana. Uciekający okupant wywiózł w głąb Niemiec cenne urzą­
dzenia produkcyjne. Sześciuset robotników, k tó rzy  już 4 m aja zgłosili się do odbudowy 
zniszczonego zakładu zastało puste hale produkcyjne, nieczynne tu rb iny , kolejki w y­
ciągowe i uszkodzone to ry  kolejowe. Pierwsze prace ograniczyły się do porządkowania 
terenu zakładu, odszukania zrabow anych części do turb in . W ielu pracowników zgłosiło

Ustroń. Motel w Jaszowcu
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Koronka z Koniakowa

się ochotniczo do prac przy  układaniu  torów  kolejowych n a  linii: Skoczów —  Goleszów — 
Cieszyn. Dzięki ofiarnej p racy  załogi już  w styczniu 1946 roku  cem entownia m ogła 
rozpocząć produkcję.”

Powróćm y jeszcze do F abryk i M aszyn E lektrycznych. „Celm a” za trudn ia  obecnie 
jed n ą  dziesiątą mieszkańców Cieszyna. O ile W całym  okresie przedw ojennym  zakład 
ten  w yprodukow ał 46 tysięcy silników, to  W 1965 roku fab ryka m iała ich  już n a  swoim 
koncie pół m iliona. Z różnych względów jest to  ciekawy zakład  produkcyjny. Jed y n y  
w Cieszynie, w  k tó rym  zlikwidowano kontrolę osobistą przy  b ram ach  i w  k tó ry m  is t­
n ieją kioski bez sprzedawców. J a k  pow iadają władze: tro ska o załogę i zaufanie do załogi 
splotły  się tu  w jed n ą  nierozerw alną całość. — W  roku  1970 „Celm a”  m a w yeksportow ać 
tow ary  za 18 milionów złotych dewizowych.

Niem al we w szystkich 48 przedsiębiorstw ach pracujących w powiecie cieszyńskim 
prowadzone są n a  szeroką skalę robo ty  inw estycyjne. Z akłady wznoszą nowe hale p ro ­
dukcyjne, m odernizują cale wydziały, rozbudow ują i unowocześniają obiekty  socjalno-
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-bytowe. Z większych przedsiębiorstw  powstały po wojnie —  Cieszyńska F abryka N a­
rzędzi „O lza” , Cieszyńska W ytw órnia Sprzętu Gospodarczego; poważnie rozbudowano 
W ytwórnię Urządzeń Chłodniczych.

W  powiecie rozwija produkcję 17 wielkich fabryk , a wśród nich wymienić należy 
zm odernizowaną cukrownię w Chybiu, nowy zakład farb  i lakierów w Marklowicach, 
rozbudow aną cementownię w Goleszowie oraz Odlewnię Żeliwa i Z akłady Mechaniczne 
w Skoczowie, k tóre otrzym ały nowoczesną halę roboczą do produkcji wyrobu odlewów 
ciśnieniowych.

*  *  *

W  czołówce krajowej znajduje się cieszyńskie rolnictwo. Zawsze było głośno o znako­
m ity c h  hodowcach i sadownikach tego regionu. Nic więc dziwnego, że w obecnych w a­
ru n k ach , ldedy państw o jakże w ydatnie opiekuje się rolnictwem , kiedy nauka i wiedza 
w kracza ją  szerokim frontem  do chłopskich zagród — gospodarstw a cieszyńskiej wsi 
m ogą służyć za przykład.

Je s t  to również ziemia licznych i ofiarnych działaczy społecznych. Cieszyńskie wydało 
wielu w ybitnych budzicieli ducha narodowego. Żywe są więc w ty m  regionie tradycje 
czytelnicze, a am atorski ruch  ku ltu ra lny  naw iązuje do daw nych zwyczajów i obyczajów 
ukazując nie ty lko  piękno góralskiego i nadolziańskiego folkloru, ale równocześnie n a ­
w iązuje do przem ian, jak ie  zaszły w odrodzonej ojczyźnie. W spaniałą w izytów ką tego 
ruchu  jest trad y cy jn y  już obecnie i niezwykle a trakcy jny  Tydzień K u ltu ry  Beskidzkiej.

Jeszcze tu ta j m ożna spotkać au ten tycznych  twórców ludowych, k tó rzy  w drewnie 
lipowym  u trw ala ją  postacie u trudzonych  gazdoszków, k tó rzy  b udu ją  in strum en ty  lu ­
dowe i kom ponują najpiękniejsze i najdelikatniejsze koronki.

„D użo zmieniło się po drugiej wojnie światowej n a  Ziemi Cieszyńskiej — ja k  pisał 
zasłużony G ustaw  M orcinek — zm ieni się jeszcze więcej w najbliższych latach , i to, 
o czym m arzyli zuchwale działacze społeczni i narodowi od pierwszych dni W iosny 
Ludów, sta je  się rzeczywistością w Polsce Ludow ej.”

Bolesław Lubosz
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Objaśnienia do tekstu

1 gęsie pępki stokrotki
2 przenaremuy — ogromny
3 ploso — głębia, głębina w rzece lub potoku 
1 hajtman — hetman
5 jurgieltnik — najemny żołnierz
6 soldner — żołdak, żołnierz najemny
7 żurzliwy — szybko popadający w gniew
8 trówła — skrzynia drewniana, w której dawniej przechowywa­

no na wsi odzież
9 diurnista — pisarczyk pracujący za dzienne wynagrodzenie

10 kobiela — biedota
11 „barbora” — ława służąca do wymierzania kary chłosty chłopom 

pańszczyźnianym
12 „cielętnik” — austriacki tornister wojskowy z cielęcej skóry 

z sierścią na wierzch
13 erbowizna — dziedzictwo
11 skryba — pisarz, pisarczyk
15 otrok — chłopiec, młodzieniec, tu  niewolnik
16 przycieś — podwalina ściany drewnianej
17 wiergułowie — różdżkarze
18 bez ochyby — bez wątpienia
19 „cesarska cesta” — szosa
20 pierśćczanie — mieszkańcy Pierśćca, wsi w Cieszyńskiem
21 farmazon — bufon
22 pecunia non olet — pieniądz nie cuchnie
23 utopiec — demon wodny
24 „niskie goje” — zarośla nadrzeczne
25 lęg — łąka nadrzeczna
26 naprany — podpity
27 ryhiorz — rybak
28 barzyna — bagnisko
29 ocas — ogon
30 portasz — żandarm pograniczny
31 przytulia — przytulia łąkowa (Galiom mollugo), zioło z rodziny 

m acano watych
32 chaśnik — kochanek, zalotnik
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33 czach — szyb
34 gryzok — gęba, pysk
35 dudławy — wypróchniały
36 jaroszek — diablik
37 Uhry — Węgry
38 ponukiwać — namawiać, nakłaniać
39 Meluzyna — w podaniach kobieta z ogonem ryby
40 przyplichcic się — przyłączyć się do towarzystwa nie proszo­

nym
41 docierny — dokuczliwy
42 trowłowy przyskrzynek — szafkowy schowek w skrzyni dre­

wnianej
43 siedlak — kmieć, bogaty chłop
44 gowiedź — bydło
43 kobyłiniec — koński nawóz
46 „nie miał wszystkich w domu” — brak mu było piątej klepki
47 czutora — czarownica, jędza
48 ,,do wydaju” — do zamążpójścia
49 młoducha — panna młoda
“° koszar — ogrodzenie, w którym zamyka się owce na noc
51 pachołek — młodzieniec
52 karwacz — rózga upleciona z prętów wiklinowych
53 goiczek — mała choinka ustrojona kolorowymi wstążkami, ob­

noszona po wsi od domu do domu w obrzędzie wiosennym
54 zolyty — zaloty
55 smowy — zmówiny, zaręczyny 
58 poczęsna — poczęstunek
57 żenich — pan młody
58 jednać — umawiać się
59 urzekać — rzucać uroki
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Książki z cyklu

POLSKA • ZIEM IA • LUDZIE 
pokazywać m ają to  nade wszyst­
ko, co w przeszłości i teraźniej­
szości określonej ziemi czy regio­
nu było najpiękniejsze, najcieka­
wsze i najbardziej dla Polski 
— jako tej wielkiej i wszystko 
ogarniającej całości — przydatne 
i potrzebne. W ierzym y, że rolę 
tak ą  wypełniło wiele ziem i regio­
nów polskich, niekiedy niewiele 
już dzisiaj znanych, zintegrow a­
nych w wielkich obszarach adm i­
nistracyjnych czy ekonomicznych. 
D latego nie chcem y, żeby seria 
Polska • Ziemia • Ludzie opisywa­
ła tylko piękno i znaczenie wiel­
kich adm inistracyjnych jednostek, 
ale przypom inała również te  n a ­
wet niewielkie obszary, k tóre po­
siadają własną i nader ciekawą 
przeszłość i k tóre w równym  co 
w całej Polsce mozole i z równą 
am bicją s ta ra ją  się odbudować 
świetność przeszłości i zwielokro­
tn ić  ją  współczesnymi dokona­
niami.




